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UMUZYKALNIENIE A CZYTELNICTWO
ASTEM w ychow aw ców  społeczeństwa jest dziś jego umuzykalnienie., 
należycie rozumiane już w starożytności.

Na wszelkie sposoby prowadzi  się obecnie akcję w tym kie­
runku,  nietylko wśiód  podras tającego pokolenia przyszłych o by ­
wateli kraju, lecz i wśród starszej generacji,  dla której, z różnych 
przyczyn,  sala koncertowa i widzownia  opery,  w ostatnich cza­
sach jakby przestały istnieć.

Obserwujemy sytuację,  która każdego powinna przejąć trwogą 
o losy naszej kultury muzycznej i polskiej duszy

Wśród przyczyn na naczeme miejsce należy postawić zanik czytelnictwa muzycznego.  
Musimy rychło zaradzić złemu p zez usilne propagowanie czytelnictwa, bowiem ono najwię­
cej może władne jest zainteresować człowieka muzyką i s topniowo wprowadzić go w jej 
ponętne tajniki, nieraz tak skomplikowane,  zawiłe ...

Jaką winna być lektura?
Czytelnikowi polskiemu należy nieść słowo ze źródła polskiego uczucia, myśli- twór­

czości, odzwierciedlić w niem, przcdewszystk iem zbożną pracę na ojczystym  zagonie i na 
warsztatach kultury narodowej, gdyż w tern tkwi nasze „ b y ć “ na każdem polu, a więc 
i w muzyce.

Piśmiennictwo muzyczne,  niestety, zapomniało o tej świętej prawdzie i od wieku 
poczytywało  za swój o b o w ią z e k —bezkrytyczne służenie obcym  bogom.

Naszej sprawie muzycznej  zawsze działa się wielka krzywda,  i tak doszliśmy nawet 
do tego,  iż dziś rzeczywiście „nie wiemy, co pos iadamy" ,  i na każdym kroku siebie 
„odkrywamy

W przeświadczeniu,  iż obowiązkiem naszym jest  zwalczyć tendencje „chwalenia 
wszystkiego, co o b c e “ , oraz pragnąc otoczyć należytą opieką cały dorobek i w'ysiłki bie­
żące we wszystkich dziedzinach życia muzycznego w Polsce,  w kwietniu 1925 r. założono 
„W iadomości M u zyczn e“ , do pracy w których stanęli muzykolodzy  i działacze tej miary c o - 
Julja B a r a n o w s k a - B o r o w a ,  Aleksander B o r a w s k i ,  Władysław B o r u c k i  (Brań­
szczyk),  Prof. Dr. Adolf  C h y b i ń s k i  (Lwów), Stefan C y b u l s k i ,  Henryk  C y l k o w ,  
Beata D o l e z a l ó w n a  (Kraków), Zbigniew D o m a n i e w s k i ,  Dr. Helena D o r a b i a l s k a ,



Jan G ł o w a c k i ,  Antoni G r u d z i ń s k i ,  Ferdynand  h o e s i c k ,  Prof. Dr. Zdzisław Ja-  
c h i m e c k i  (Kraków),  Tadeusz J o t e y k o ,  Stanisław K a z u r o ,  Tadeusz K o ń c z y c ,  Jan 
K o r a l ,  Władysław K r o g u l s k i ,  M onsignor  Antoni  K w i a t k o w s k i  M. T., Franciszek 
L u k a s . e w i c z  (Poznan), Tadeusz  M a j e r s k i  (Lwów),  Stan's ław hr. M a ł a c h o w s k i -  
L e m p i c k i ,  Dr. Antoni M i l l e r  (Wilno), Dr. Wacław P i o t r o w s k i  (Poznań), Zygmunt 
P o m i a n - K a c z y ń s k i ,  Ludomir Michał R o g o w s k i ,  Ludomir R ó ż y c k i ,  Piotr R y ­
t e l ,  Bogusław S i d o r o w i c z ,  Dr. Alicja S i m o n ó w n a  (Waszyngton), Stelan L i d z k i -  
S l e d z i ń s k i  (Wilno), Feliks S t a r c z e w s k i ,  ś. p. Mieczysław S u r z y ń s k i ,  Apolinary 
S z e l u t a ,  Felicjan S z o p s k i ,  Ludwik W a w r z y n o w i c z  (Częstochowa),  Aleksander 
W i e l h o r s k i ,  Adam W i e n i a w s k i ,  Kazimierz Z a t o r o w s k i  i Jan C i c h o c k i ,  
zasilający dział organizacyjno-zawodowy,  j: k również autorowie artykułów, podznaczo- 
nych inicjałami: / .  AL, K  Z., L.  M. ,  ,R. A. ,  S  S., W.  R  , 7  L.  (Poznań),  oraz ilustra­
tor pisma Eli K o c h a ń s k i .  Niech będzie wolno  mi na tern miejscu złożyć im gorące 
podziękowanie  za wybitnie ofiarną współpracę.

Zamieszczone  przez nich rzeczy s tanowią  wkład w  polską wiedzę muzyczną ,  a typu 
takich prac jak „Tablica porównawcza  rozwoju nut  (neum) kościelnych od  wieku VIII 
do X X “ lub „Nekropol  M uzyczny11 nie zna nawet  europejska historjografja muzyczna.

Przeto każdy muzyk i miłośnik, któremu dobro sprawy muzycznej rzeczywiście na 
sercu leży, powinien najusilniej propagować czytelnictwo, przez co spełni obowiązek  wzglę­
dem społeczeńs twa i samego siebie. ^  ^

PRZYCZYNKI DO HISTORJI K RA K O W SK IEJ K U LTU R Y  
MUZYCZNEJ W XVII i XVIII WIEKU

( C I / J G  D A L S Z Y )

Nie w szys tk ie  kolędy i p a s to ra łk i  w rękop i­
sa ch  m ogilskich  s ą  p o ch o d z en ia  czys to  po lsk iego , 
choć teks t  je s t  ca łkow ic ie  lub częśc iow o polski. 
Jed n a  z nich (w  rkp. 1009) ,  f ra g m e n ta ry c z n ie  z a ­
ch o w a n a ,  je s t  ko lędą  w  5 ję zy k a ch  z teks tam i:  ł a ­
cińskim , polskim, rusk im , w łosk im  i niemieckim. 
P olsk ich  i niemieckich m e szk a ń có w  k la sz to ru  ł ą ­
czył ję zy k  litu rg iczny , w  k tórym  ro zp o c zy n a  się 
tekst:  „ O m n e s  gen tes  N c o n a to  in c a rn a to  p la u d i te ” . 
Nie no w y  to pom ysł!  Już d aw n ie jsz e  polskie ko lę­
dy  p o s iu g iw a ły  się w ielo języcznem i tekstam i.  
W e .w spom nianym  rękopisie  k an ty cz k o w y m  (z  ro ­
ku 1721 i n a s t . ) ,  p rz e m a w ia ją  w  sw ych  językach  
ko le jno : M a zu r ,  Rusin , M oska l,  L itw in ,  W ęg ie r ,  
N iemiec, H olehder,  Anglik, W łoch ,  H iszpan ,  F r a n ­
cuz, cy g an ,  żyd, a  w reszc ie  —  , , łac inm k” (str .  
358— 3 6 0 ) .  T a  ko lęda  je s t  p ra w d o p o d o b n ie  d z ie ­
łem po lsk iego  kom p o z y to ra .  P rz e w a ż a ją  teks ty  
polskie, inne z d r a d z a j ą  n ie zn a jo m o ść  obcych  j ę ­
zyków . N ies te ty  z tej p as to ra łk i  z a ch o w a ł  się tylko 
g łos a l tow y  i b a so w y ,  o raz  g ło sy  in s t rum en ta lne .

F o rm a  je d n a k  k a n ta ty  w ynika z uk ładu  tekstu , 
k tóry  tu p oda ję ,  pon iew aż  nie p o s ia d a m y  do tąd  
w iększe j ilości p as to ra łe k .  P o  w stęp ie  in s t ru m e n ­
ta lnym  n as tę p u je :

1. Allegro (śp iew an e  może przez  chór  lub so l is tę ) :

O m n es  g en te s  N e o  nu to  incarnato  plaudite ,  
E ja  i>oces decantate,  vos vos M usici resonatc  eja,  
razem  eja o m nes  n ' .«ysry ,  że b y ś m y  n iedarm o  tu 
przyszl i ,  za ś p ie w a jm y  y  z a g r a jm y  i ko lędę  za ­
śp iew a jm y .

2. A n d an te  ( so lo ) :

D iye  P u e r  incarnate,
D e M aria  neonate ,
T e  nos o m n es  sa lu tam us,
S im u l  T ib i  corda d am us  
Je su, T u  n o s te r  amator,
T o t iu s  m und i  Sa lva tor,
M a m  ergo in cordihus n o s tn s ,
N e  noceai  hostis.

3. Allegro ( s o l o ) :

A uch lau fe t  ich fszene ( ! )  klenie jesu te in  
A uch lau fe t  ( ! )  ich schene  ( ! )  kleine sehene  ( ! )

[Kinderlein,

m i m



Griissct,  k i i s s t t  (b i s )
h'hr ( ! )  s c h tttt  k leine Kmderle in ,
Schenc  kleine j c s u h in .

4. P o czą tek  teks tu  w łosk iego :  , ,0  ductto..  
lej b r a k ).

(da -

5. A l legre tto  (so lo  b a s o w i ) :

N a  sw i f  p ryc h o d n y  
Te b e  h o sp o d n y  
T e b e  w y ta iu  
S p a sy te la  z  raiu  
K ra s n y  p a n yczu  
W eiiko ia  Boha  
K ra sn a  sw i iu n k u  
P rachod it  po  rami  
W y tiu u  T e  (b is )
S p a sy tc la  z  raiu.

fi. A dag io  (Recitatiyo,  s o lo ) :

A ja  co d am  lej Dziecinie.''
Perce  u% ł z y  niech się  rozp łyn ie  
Z a  m uie  grzech y ,  B o że  ła ska w y ,
Cierpisz  na  mrozie  za  te złe spraw y ,
K tó re  Tob ie  łoże  ii’ żłobie  w yko w a ły .

7. A llegro  ( d u e t ) :

Jednak  u fa y  sobie,
K ied y  m ó w ię  Tobie ,
Że  się  je s zc ze  napijem y.
W iw a t  w y k r zy k u je m y ,
M ości  k s ię że  ( b i s )  p r zew o rze  ( ! ) ,
Jeśli to być  może.
Ja ka ż  na sza  jes t  nadzie ja  
W  lasce pana  dobrodzie ja ,
Że  będzie  wino z  la sk i  waspana ,
/  p o tem  ko lęda  będzie  n a m  dana.

8. A llegro  ( c h o r u s ) :

D z ię k u je m y  za  kolędę,
D a j  to B o że  ż e b y  ta k  w szędz ie  
I tera źn ie jszeg o  roku  
Nie brak ło  n a m  n ig d y  grochu  
Z a w s z e  s tawało ,
C hociaż g o  mato.
V iva t  praesides  (b is ) ,
V ivat  ( b i s )  C o m n m m ta s ,
D a  N eona te ,  ut  eśsct unitas,
IJnitas unitati,  charitas  eharitati  (b is )
S e m p e r  foveat ,
F iat fiat,  fiat.

N a jp ra w d o p o d o b n ie j  każdy  z pięciu n a ro ­
dów, z jednoczonych  w tym tekście,, śp iew ał  me- 
lotlję sob ie  w łaśc iw ą .  Z f ra g m en tu  m ożem y p o d a i  
tylko m elodję  ru ską ,  b ę d ą c ą  n a jc z y s ts z ą  koło­
myj ką :

11i ,e  ̂ m. o

m 1

fr*= \

f r i i r f
* ^

rrff

m m

p i

N iek tó re  inne kolędy i p as to ra łk i  w  rkp. 100(5 
i 1007, m a ją  w p ra w d z ie  teksty łacińskie, je d n ak ż e  
ju ż  m elodje  z d i a d z a ją  , ,n ic łac inn ików ” . W  ręk o ­
pisie nr. 1006 z n a jd u ją  się trzy' „ a r i e ”,,, zw an e  też 
. .pas to r i i ia i in” . P oczą tk i  ich teks tów  są :  , ,E ia  p a -  
s to res  p io p e ra te "  ( n a  bas  so lo ) ,  , ,Cede p as to i ,  
Rex R egum  v en a to r” (d u e t  na tenor i b a s ) ,  , ,Salve 
nli p u lc h e i r im e ” ( ten o r  i b a s ) .  Przy puszczam , że 
ko m pozy to rem  , ,E ja  p a s to re s ” je s t  S łowianin. 
Z d ra d z a  go n a s tę p u ją c y  f ra g m e n t  (po r .  rytmikę 
tak tu  5 i 6 ) :

„ P a  s to r  i fi a "  z p o czą tkow ym  tekstem  ,,Cede 
p a s to r " ,  zaw ie ra  m en u e to w o - lan d le ro w ą  p a r l ję  te ­
noru, ja k b y  żyw cem  w zię tą  z sym fon ji  H ay d n a ;  
nie b r a k  w  niej n aw e t  „ m a n h a jm sk ie g o  Se iifzcr’a ” 
(p o r .  tak t  3 ) :

Czy au to rem  je d n a k  nie był ja k iś  Czecii? 
T a k a  p ro z o d ja  w słow ie , ,v en a to r” . w  której a k ­
cen t g łó w n y  p rzenosi  się na  p ie rw sz ą  zg łoskę,  b u ­
dzi pew ne w ątp l iw ośc i :

jt.O.

R  -4* (linta W - ru* -fur

m  3 m



W  trzeciej p as to ric ie  o d z y w a  się również 
m enuet,  lecz j a k b y  z m ięszan y  z p ierw ias tk ie in  
s łow iańsk im  (p o r .  ta k t  4— 6 j :

-

T a k ie  f ra zy  są  nam  z n a n e  z sym fonji D vo-
raka .

P a s to r a łk a  w  rkp 1007 z tekstem  łacińsk im , 
ma p o d a n e g o  a u to ra :  G iro lam o  ( ! )  H au z a .  Był to 
Czech  lub S łow ak . K o p jo w a ł  p a s to ra łk ę  Ja k ó b  
B our ian ,  „ o r g a n a r iu s  acl C o l leg ia tam  Ecclesiac 
R a it ib o r ie n s is” , m oże k rew ny  m og ilsk iego  k a n ­
tora  br. J a n a  W a c ł a w a  B o u r ia n a  (p. w y ż e j) .  P o -  
chodzen ic  a u to ra  z d r a d z a  k w a r ta  l idy jska w d r u ­
g im takcie  p a r t j i  sk rzyp iec  I, w e  w stęp ie  do  p a ­
s tora łk i,  n a s tęp n ie  typ o w o  s łow iańsk ie  p o w tó rz e ­
nie k w ar to w e j  f ra zy  ( t a k t  3— 4) 9 razy ,  o raz  m o ­
tyw tak tu  15— 16, za zn a cz o n y  w  poniżej p o d a n y m  
p rzy k ła d z ie  li teram i ,,N. 8 .” , zn a n y  n a  P o d h a lu ,  
ja k o  poch o d z en ia  s ło w ack iego  ( o ra w s k ie g o )  
i w  w ers j i  p o d h a lań sk ie j  p o w ta r z a n y  rów nież  
dw'a razy .  P o z a  tein oczyw iśc ie  p rzy k ła d  ten 
m ó g łb y  się zna leźć  w  jak iem ś , ,divertim.ento’' 
H ay d n a ,  ja k o  g r u p a  te m a ty cz n a  w rondzie ,  lut) 
n aw e t  w sym fonji,  posiłku jące j  się chorwacko- 
s łow iańsk im  m a te r ja łem  ludow ym .

w I I , f i a T
< »,

T ł
3-

J—i—W- iU-W

Po lsk iego  n iew ątp liw ie  poch o d z en ia  są  (o b o k  
p as to ra łk i  rękop isu  1009) pas to re lle  w  rkp. 1008 
i 1 0 1 0 ,

P ie rw sz a  z nich m a  teks t  b a rd z o  p ros ty ,  p o ­
dobn ie  ja k  melodję , śp ie w an ą  n ap rz ó d  un isono  
przez  so p ra n ,  al t ,  tenor  i bas :

A
i.

^2 u  -  5. —c rIVMl
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team. recMoj rtam. rese- Tc -  A'uc> - lat -  .
M elodii tej nie p o d a ją  zb io ry  kolędowe. Nic 

m a jej w  tej pos tac i  także  w  cy to w a n y m  rękopisie  
k an ty cz k o w y m  z r. 1721 i n. D ru g ą  jej irazę  s p o ­
tykam y  w  wielu d aw n ie jszych  ko lędach  i n iek tó ­
rych p ieśn iach  ludow ych. N a to m ia s t  odm ianę  
p ie rw szej f razy  j f ra zę  d ru g ą  z n a jd u je m y  w jednej 
z kolęd rękop isu  z roku 1721. T a  ko lęda  p o s ia d a  
teks t  w  g w a rz e  sk n e a c k o -p o d h a la ń sk ie j .  Jest rze ­
czą  b a rd z o  p r a w d o p o d o b n ą ,  że do  k la sz to ru  m o­
g ilsk iego  przynieśli  ją  ( w r a z  z ja se łkam i i . . .gon­
tam i)  g ó ra le  polscy, o k tórych  w spom nia łem  w y ­
żej.  M elod je  tej ko lędy  i tekst w yda łem  w- „ W ie r ­
c h a c h ” ( tom  I, L w ów  1923) .  Po  w s tę p n em  m u ­
sonie, niby tem acie w ar ja ey jn y m ,  n a s tę p u je  m u ­
tacy jne  prz, p ro w a d z e n ie  I frazy ,  po odpow iedn ie in  
jej rozszerzen iu  i p rz y s to s o w a n iu  do im itacyjnej 
techniki. Kolejno w c h o d z ą  cz te ry  g łosy ,  w ed ług  
sc h em a tu  fuge t ty  kw ia tow e j,  s to su jąc  się do  tek ­
stu, k tó ry  brzmi

,,P i e r w s z y  p ó jdz ie  K u b a  z cielęciem,
D r  u p i  za n im W o j te k  z  koźlęciem,
T r z e  c i za  n im  B a r te k  z gęsięc iem ,
C z w a r t y  za  n im  Ję tek  ( t a k 1) z jagn ięc iem

P rzed  ukończen iem  II odpowńedzi (w  b a s ie ) ,  
p o w .a c a  teks t  w s tępu ,  o p ra c o w a n y  już  hom ofo -  
nicznie, n ie s te ty  z w ielom a b łędnem i po łączen iam i 
ak o rd ó w  i w ad liw em  p ro w a d ze n iem  g łosów . P r a w ­
d o p o d o b n ie  i ko p ja  je s t  pe łna  błędów', k tóre  ni­
w ec zą  w a r to ść  tej miłej pam ią tk i  k la sz to rne j  m u ­
zyki oko licznościow ej o dowwipnym uk ładz ie  formy.

P o d a ję  tu p o cz ą tek  tej pas to ra łk i ,  będące j 
ko n g lo m e ra te m  lu dow ego  p ie rw ia s tk a  i kan to rsk ie j  
„ r u ty n y ” , go d zą ce j  z s o b ą  p ew n ą  p re te n s jo n a ln o ść  
ś ro d k ó w  z b rak iem  sz lac h e tn ie jszeg o  sm a k u  i z n a ­
jom ości  ru d y m en ta rn y ch  z a s a d  p ro w a d z e n ia  g ło ­
sów  (p o r .  un isony  g ło só w  sk ra jn y c h ,  rów noleg łe  
o k ta w y  i t. p . ) :
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Z g o ła  inną p o s ta ć  p r z e d s ta w ia  p a s to ra łk a  
z rękop isu  nr. 1010. Zaliczyć ją  m usim y również 
do  k an ta t  świeckich , w  k tóre  —  ja k  w iad o m o  —  
nie obf i tu je  n a sz a  m uzyka  z p rzed  roku  1800. Juz 
to w ys ta rc zy ,  ab y  m og ilską  p am ią tk ę  z XVIII w ie ­
ku o toczyć  w iększą  op ieką ,  n iżby  w  ih ł i jch  w a r u n ­
kach na to z a s łu g iw a ła ,  dopók i p o sz u k iw an ia  za 
za b y tk a m i  tego  ro d za ju  me zb io rą  w iększe j ilości 
cennie jszych  u tw o ró w  tego  rodza ju .  Że takie k a n ­
ta ty  świeckie rzeczyw iście  u nas  is tn ia ły  ( tw ó ie ó w  
nie zn a m y  n a l a z i e ) ,  d o w o d z ą  in w en ta rze  k la sz to r ­
ne. I tak  np. in w en ta rz  kapeli  jezuickiej w  K ra ­
kowie z r. 1739— 1740, no tu je  u tw ó r  p. t. „ P i ia k  
um ie ra ją cy ” . K ape la  jezu icka  w  K rośnie  p o s ia ­
da ła  w  r. 1739 k a n ta tę  p. t. „ Ł o w c z y ” , której 
f ra g m e n ty  za ch o w a ły  się je szcze  (p o s ia d a  je  bi-  
b l jo ieka  Z a k ła d u  M uz y k o lo g ic zn eg o  Uniw. L w o w ­
sk ie g o ) .  M iędzy  p a s to ra łk a m i  tych kape l  nie b rak ło  
z a p e w n e  i tak ich ,  k tó re  co do  treści i fo rm y  p rz y ­
p o m in a ją  z a b y te k  mogilski.

Świecki ch a ra k te r  p o s ia d a  w icle tek s tów  p a ­
s to ra łk o w y c h  z XVII i XVIII w ieku . Z  chwilą , gdy  
o b ie ra ją  tło p as te r sk ie  i w d a ją  się dok ładn ie j  
w  szczegó ły  życ ia  pas te rsk ie g o ,  za ledw ie  w s p o ­
m in a jąc  o przedm iocie  a d o ra c j i  re ligijnej,  i gdy 
postac ie ,  m a jące  n a jb l iż szy  zw iązek  z N a r o d z e ­
niem D ziec ią tka ,  są  t r a k to w a n e  ja k b y  zwykli bliźni 
lub d o b rz y  zna jom i,  niknie re lig ijny  c h a ra k te r  
tekstu .  W p la ta n e  b y w a ją  szczegó ły  i w yrażen ia  
b a rd z o  d ras tyczne .  S to sunek  do B o ż eg o  N a r o d z e ­
nia, ja k o  św ię ta  kośc ie lnego , s ta je  się luźny. Św ię­

ta  są pozo rem  i okazją do  p o b ie ra n ia  „ g r a c y a łó w ” , 
p o p rze d zo n y ch  o d śp iew an iem  n iedw uznaczne j pod 
tym w zg lędem  kolędy  lub p as to ra łk i .  N iek iedy  
b y w a  do teks tu  w c ią g n ię ta  osoba ,  od k tórej za leży 
dan ie  „g ra c y a łu  ’. O d b y w a  się to w  sp o só b  mniej 
lub więcej dow cipny ,  mniej lub więcej na trę tny .  
H u m o r  teks tu  ma usposob ić  życzliwie d la  ko lędni­
ków. J a k  w  tekście, tak  w  m uzyce  w y s tę p u ją  rysy 
świeckie jaw n ie ,  m oże jeszcze  jaw nie j .  Jeśli w  grę 
wcliodzi k lasz to r ,  to w tak ich  m elod jach  jest  „d la  
p rzy z w o i to śc i’ z a re z e rw o w a n e  miejsce dla z w ro ­
tów , w zię tych  z m elodyki kościelnej,  z nabożne j  
pieśni.  T ak i  u tw ó r  s ta je  się dalekim  kuzynem  s t a ­
ro d aw n y ch  „ ą u o d h lre tó w ” , odm ienn ie  je d n a k  co­
kolwiek m te ip re to w a n y c h .  P o w s ta je  s ty lis tyczne 
.p as ticc io” , w  którem  m elodyka  ta n ec zn a  p rz y ­

b ie ra  ak c eso r ja  z pieśni kościelnej,  .-.rodki p o w a ż ­
n iejszej techniki b r a ta ją  się z ludow ym  p rym ity ­
w izm em , m a jącym  s tw o rzy ć  „ d o b r ą  m inę’ p rzy  
„złej g r z e ” n iedociągn ię te j  „w ie d zy  muzyczne; 
p a n a  k a n to ra ,  k tó ry  chce również  pop isać  się z n a ­
jo m o śc ią  o p e ry  i w trąc i  m. k iedy do pas to ra łk i  
„ d r a m a ty c z n y "  d ja log ,  w y w o łu jąc  je g o  rodza jem  
m im ow olny  uśmiech. P o m y s ły  b y w a ją  niekiedy 
niezłe, ale ich na iw n o ść  nie różni się od n ie p o ra d ­
ności techniczne j,  k tó ra  d a lek ą  jest od a r ty s ty c z ­
nej p ro s to ty .  R y tm ika  m elodykf tanecznej p o tę ­
gu je  oczyw iśc ie  św ieckość tekstu. IXzieje się to 
także  w  tych w y p a d k a c h ,  w których św iecką  treść 
s ta ra  się ukryć m iędzy  p ie tystyczncm i w y ra ż e n ia ­
mi. Że i w  P o lsce  fcpoW sask ie j p o s łu g iw a n o  się 
zupełn ie  św iadom ie  m elod jam i św ieckiego  po ch o ­
dzenia ,  s to jąc  je n ie tylko w  p a s to ra łk a c h ,  ale 
i w kolędach ,  dow odz i k ilka melodyj z w sp o m n ia ­
nego  już  rękop isu  k an ty cz k o w e g o  z r. 1721 i n. 
D o ti ks tu  „p rz y  oney dolinie w Judsk iey  k ra in ie” 
(str .  141) d o s to s o w a n o  m elodję  śp ie w a n ą  do  dn ia  
dz is ie jszego  z tekstem  „oj chmielu, chm ie lu" .  D w u ­
kro tn ie  sp o ty k a m y  się w  tym cennym  z a b y tk u  
z użyciem  słynnej melodji  „folie d 'E s p a g n e ” (s tr .  
160 i 194) .  Nie w sp o m in a m  tu już  obszern ie j  o ko ­
lędach i p a s to ra łk a c h ,  m a jących  m elodykę i ry t­
mikę polskich  ta ń có w  i szybk ich  m a rsz ó w  i o ryt-  
mieznem z m a z u ro w a n iu  lub zg ó ra l iz o w a m u  m elo­
dyj.  które no to ryczn ie  p o c h e d z ą  z łac ińsk iego  
śred  niowiecza.

T o  p o ś red n ic tw o  m iędzy  w yższ y m  sm akiem  
ar ty s ty czn y m  i po lorem  pseudouczonośc i  m u z y cz ­
nej a e lem entam i ludow em i w  poezji  i m uzyce jest  
typow ym  o b ja w e m  ów czesne j  o rg a u is to w s k o -k a n -

M  5 M



torskiej kultury ,  której za w d z ię c z a m y  wiele tek ­
s tów  i melodyj ko lędow ych  i p a s to ra łk o w y ch .  T o  
ś ro d o w isk o  łączy  się też z a tm o sfe rą  sc h o la rsk ą ,  
s tudencką .  W s z a k  ak ta  mogilskie  w sp o m in a ją  
o w ędrow nych  s tu d e n ta ch ,  o których w iem y, że 
w K rakow ie  mieli n ie jako  przyw ile j „ch o d zen ia  
po ko lędz ie” , p ło sząc  czasem  ko lędu jących  d u ­
d z ia rz y  w iejsk ich  i innych, skorych  do uzn a n ia  
św ią t  B ożego  N a ro d z e n ia  za cz as  szczegó lnych  
łask  spo łecznych . C h o d z ąc  z ko lędą  i po  ko lę­
d z ie” , w yzysk iw ali  s tudenci  sw ój p rzys łow iow y  
dow cip  w teks tach  kolęd o raz  p as to ra łe k ,  um ie jąc  
d ać  „suum  cu iq u e” . I ta k  np. p a ra f r a z o w a l i  m e­
todę dyskus j i  nau k o w ej  ( fo rm u ły  log icznego  w n io ­
sk o w a n ia )  na te m a t  p rob lem u  czy o trz y m a ją  

ko lędę” , czy  też nie. P osług iw ali  się w  tym celu 
w y ra że n iam i  i zw ro ta m i łacińskiem i, w iedząc ,  że 
w  k lasz to rze  będzie  ich dow cip  z rozum ia łym . Tym i 
s tu d e n ta m i mogli być oczyw iśc ie  ta k że  alum ni 
k lasz to rn i ,  k tórym  o rg a n is ta  lub k a n to r -b ra c is z e k  
nie odm ów ił pom ocy, k o m p o n u ją c  p as to ra łkę ,  p rzy  
której w y k o n an iu  sam  b ra ł  u dz ia ł  ja k o  a k o m p a n ja -  
tor na  m ałym  p rze n o śn y m  pozytyw ie,  b io rąc  do 
jromocy kon trab a s is tę .

T a k ą  też je s t  p a s to ra łk a  m ogilska ( rk p  
1010).

Tytuł rękop isu  je s t  n a s tę p u ją c y :  „ P as to re l la .  
C an to  S taszek ,  Alto M arek ,  T en  o r t  B a rtek ,  B asso  
K uba  et F u n d am e n to .  Fr. L eopo ldus  (sc. W ieek i)  
p e r s c n p s i t  p ro  C horo  M ogilensi,  Anno Dni 1783' . 
O czyw iście  je s t  to  d a t a  kopji, tak, że m o ż n ab y  
p rze su n ąć  p o w s ta n ie  tej „pas to re l l i '  d a lek o  w stecz ,  
może do połow-y XVI I I  wdeku. W s k a z u je  na  to te r­
min „ f u n d a m e n to ” , o z n a c z a ją c y  bas  cy frow any ,  
k tóry  w osm dz ie s ią tych  la tach  XVIII w ieku p raw ie  
w yszed ł był z użycia . Ale p a r t j a  „ f u n d a m e n ta ” 
nie je s t  cy f ro w a n a ,  co dow odzi,  że w y k o n y w a ł  ją  
k o n t ra b a s  ,nie pozy tyw . Z n a jd u je m y  też nad  g ło ­
sem ^ f u n d a m e n t a ” n ap is  , ,V iolone” . N as tępn ie  
nap is  ,, | tro C horo  M o g ilen s i” d ow odz i ,  że u tw ór  
ten w y k o n y w a n o  siłami k la sz to ru ,  w śró d  których 
p a r t ję  so p ra n u  i a ltu  śp iew ali  ch łopcy  z chóru  
k la sz to rnego ,  inne za ś  g łosy  za p ew n e  klerycy. 
S a m a  p a s to re l la  za p e w n e  nie je s t  u tw orem  loka l­
nym, sk o ro  ją  br. W iecki „ p e r sc r ip s i t” bez p o d a ­
nia a u to ra .  Mógł nim być i b e z p re te n s jo n a ln y  
b r a t - o r g a n is ta  lub kan to r ,  k tó rem u za p ew n e  nic 
za leża ło  na  uwiecznieniu  n azw isk a ,  nie bez s łu sz ­
ności M imo bow iem  p e w n e g o  dow cipu ,  dość  „ s tu ­
de n c k ie g o ” , ca łość  je s t  w ysoce  na iw n a  i b e z p re ­

te n s jo n a ln a ,  m ie jscam i śm ieszna .  Jes t  to przytent 
w' w ysok im  s topn iu  „ m u z y k a  s to s o w a n a ” i „ z w y ­
c z a j o w a ’)  k tó ra  p rzy c h o d z i  do  g łosu  raz  w  roku, 
raz  w  jed n y m  i tym sam ym  dniu . Nie zn a jd u je m y  
w  niej ż a d n e g o  a r ty zm u .  Jej p ro s to ta  me je s t  j e d ­
nak  m im ow olną ,  co obn iża  oczyw iśc ie  jej w^artośc.

P olski tekst,  p rz e p la ta n y  m a k aron icznem i 
s łow am i i zd a n ia m i łac ińsk iem u p r z e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o :

P a sto re s !  S ta s z e k !  M arek! B a r te k !  K u b a !  A d su -  
mus. T ransean ius  usi/ue B eth leem , r ideam tis  no tri a natum ,  
y t r b u m  g ra tu m  In Beth leem . Currite  (34 ra zy ) .  Aceurr ile  
pastores,  novos  jer ie  honorcs,  N e o n a to  j ts t i lo  Pupulo .  - 
H ej!  bracia! C óż się  w a m  to dzie je  p a s tu s z k o w ie ?  Panie  
K y b a  y  n a sz  czuba, co ro zka zu je sz?  P r z y  ko lędzie  ire- 
solo będzie,  B o g u  cześć  i chwata. P a s tu s zk o w ie  ko lę ­
d u jm y .  S ta s z e k !  c zyń  p o c zą tek  tej  k o lę d y '  S y la b i zu jm y  
i k o lę d u jm y :  k o -k o -k o -  (52  ra z y )  - k n - l t n - l e n  (d t to )  
-da -da-da  ( d t to ) ,  ko -ko -ko - len - len - len -da-da-da ,  kolenda.  
P a s tu s zk o w ie  kolędujcie,  dalej  dalej  p rzyśp iew u jc ie .  M a ­
rek, S ta sze k ,  B a r te k  pilno, dalej  p i lno!  K o -k o -ko  (52  ra­
z y )  - len - len-ten-da-da-da  (52  ra zy ) .  I dobrze,  n iezg o rze j  
ze w sz y s tk ie m :  kolęda.  —  j e s t  k w es t ja ,  p a s tu szko w ie .  
Co za  j ed n a ?  C zy li  też  na m  je g o m o ść  da ko lę d ę 9?  Di- 
s t in g u o :  da albo nie da. C oncedo:  da albo nie da, et tran-  
seat. N ie  da, nie da. N e g o ,  nego, blictri, blictri. P robo,  
probo. Blictri,  blictri.  A le  pan dobry ,  to j u ż  da da k o ­
lędę. O to  s ięg a  w kieszenie,  w k ieszeń , w kiesę. D obra  
n adz ie ja !  E s t  in filo a rg u m en tu m .  E rg o  valet a rg u m en -  
tu m  pa s to re s !  In qua f ig u ra ?  In eelare. Concedo, m ech  
tak  będzie!  C oncedo to tum , d ig n u m  et iustum . T o ż  się  
trzeba  P a n u  pokłonić .  C oncedo to tum , i l ignum et iustum.  
j u ż  da da kolędę. Corniudaim is,  p a s to re s:  Jeanie nate  
ac ter beate.  Te  laadamiis .  Te  a d o ra m u s  nos miseri  
pastorculi,  A m e n !

U staw iczne  d ja lo g o w a n ie  sp raw ia ,  że s z e r ­
sz a  m e lodyka  nie ma pola  do rozw in ięc ia  się. Jej 
miejsce z a jm u ją  d ro b n e  m otyw y, k tóre  w  d ro d ze  
p o w ta rz a n ia ,  p rog res j i  i w a r jac j i ,  n iek iedy  w' p o ­
łączeniu  ze zm ian ą  tak tu  i n iewielkiem u ro z m a i te -  
niem harm on j i  i ry tm u, s ta ją  się czynnik iem  form y 
i b u dow y , na ogó ł luźnej.  P o d a ję  te m otyw y, p o ­
niew aż p rzy p u sz cz am ,  że są  one czynnik iem  p e w ­
nego  ro d za ju  p o p u la rn e g o  stylu, k tó ry  da  się d o ­
kładniej s c h a ra k te ry z o w a ć  po  odkryciu  dalszych  
pod o b n y ch  p as to ra łe k  po lsk ich :

B a rd z o  m ało  spo so b n o śc i  ma do u k a z a n ia  się 
sym etryczn ie  rozw in ię ta  m elod ja .  Nie je s t  n ie sp o ­
d z ian k ą ,  że m e lod ja  ta  je s t  z n a n ą  z daw n ie jszych  
kolęd. P rz e w a ż a  ch a ra k te ry s ty c z n y  d la  wsze lk ich  
p a s to ra łe k  także  n ie-po lsk ich  tak t  n ieparzysty ,  
w' k tórym  ruch pó łn u to w y  spoko jn ie  się kołysze. 
S zy b sz y  ruch z a z n a c z a  się tam , g d z ie  na iw ny
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„ k o m p o z y to r ” il lustru je  na iw nem i ś ro d k am i ( tr io lc  
ćw ierciow e n a  gam ie,  w z n o sz ąc e j  się i o p a d a ją c e j )  
pośp iech  p a s tu s z k ó w  w  s tro n ę  s ta jenk i  b e t le jem ­
skiej. O p ra c o w a n ie  techn iczne  p a s to ra łk i?  B y łoby  
z a n e w n e  op tym izm em  u w a ż a ć  wiele kwint,  sep tym  
i o k ta w  rów noleg łych  za  za m ie rz o n y  efekt h a r m o ­
niczny. C a łość  je s t  nieco g o rsza ,  niż „n ieb a rd z o  
p o d ła ” , ab y  już  użyć s ło w n ic tw a  ze znane j  kolędy.

G d y  ma n p rzed  so b ą  p as to ra łk i  ( z w a n e  też 
„C oncert i  lub M otetti de  N a tiv i ta te  D o m in i” ) ta ­
kich kom p o z y to ró w  n aszy c h  z w ieku  XVII i XVIII, 
j a k  „M ote t to  de  N a tiv i ta te  D om ini a  10 ( „ G lo r ia  
in excelsis  D e o " ) "  O. S ta n is ła w a  S y lw es tra  S za-  
rzy ń sk ie g o  (1704 ,  d a t a  k o p j i ) ,  j a k  O. K az im ierza  
Jez ie rsk iego  p as to re l la  „V igiles p a s to r e s ” n a  alt 
i ba s  z tow. skrzypiec ,  obo ju  i b asu  cyfr. ( teks i  
ła c iń s k o -p o ls k i) ,  a n o n im o w ą  p a s to ra łk ę  łow icką 
„ P a s to r e s  t r a n s e a m u s ” na  5 -g ło so w y  chór  mięsz. 
z tow. 2  sk rzyp iec ,  2 t rąb e k ,  2 p u z o n ó w  i o r g a ­
nów , d r u g ą  an o n im o w ą  z tekstem  łac in sko -po lsk im

„A nge lus  ad  p a s to re s ” p ra w d o p o d o b n ie  także  ło ­
w icką ,  z tak iem  sam em  to w arz y sze n iem  i t. p . , , 
w ó w c z a s  z d a ję  sob ie  s p ra w ę  z pew nych  p o d o ­
bieństw', pew nych  n ieuniknionych  ana log ij  s tyli­
s tycznych . Ale rówmocześnie zd a ję  sob ie  sp raw ę  
z tego  także ,  iż u p a d e k  polskiej muzyki rengijncj 
w  drugiej  po łow ie XVIII w ieku, z a zn a cz y ł  się n a -  
w'et w  tak  b e z p re te n s jo n a ln y ch  u tw orach ,  j a k  oko ­
licznościowa p as to ra łk i :  Rozwdelm ożniony dy le tan -  
tyzm m uzyczny , k tó ry  w y d o b y w a ł  n a  w ie rzch  ży­
cia m u z y cznego  jednos tk i  bez w ar to śc io w a  pod  
w zg lędem  m uzycznym , równie, j a k  ich „ u tw o ry ” , 
g rz e b a ł  w  n u r tac h  za m ię sz a n ia  i ro snące j  w'obec 
m uzyki oboję tnośc i  jednos tk i  n a w e t  p e łn o w a r to ś ­
ciowe. W  pom oc  p rzychodz i ły  im k a ta s t ro fa ln e  d la 
kościelnej m uzyki w  P o lsce  z a b o ry  i ich n ieod łącz­
ne z ja w isk a :  k a s sa ty  i s e k u la ry zac je .  Że dotknę ły  
one w  znacznej  części ta k że  pełen w o b ec  muzyki 
z a s łu g  zakon  cys tersk i ,  je s t  r ze czą  zrozum ia łą .  
Było to rów nież  udzia łem  o p a c tw a  m ogilsk iego  
„O rd in is  Sanct i  B en ed ic t i” . K a ss a ta  klasztorów ' 
benedyk tyńsk ich ,  p o ż a r  o p a c tw a  tyn ieck iego  i b ez ­
m yślne rozrzucen ie  je g o  w sp an ia ły c h  ong iś  z a b y t ­
k ów  m uzycznych  p rzez  rząd  au s t r ja c k i  —  to je d n a  
z k lęsk licznych, u tru d n ia jąc y ch  w  n iem ałym  s to p ­
niu z b a d a n ie  ku ltu  m uzyki w  zas łu ż o n y ch  dla m u ­
zyki polskiej k la sz to ra ch  z p o d  zn a k u  św. B ene­
dyk ta .  C ieszym y się, że p rzy n a jm n ie j  częściow o 
udało  nam  się ze b rać  m a te r ja ł ,  k tó ry  s tanow i 
o so b n y  ro zd z ia ł  ninie jszej p racy .

P ro f.  D r. A d o l f  C h y b iń sk i  ( L w ó w ) .
( D .  c. n . ) .

NARODZINY OPERY POLSKIEJ
a ró d  n asz  o d z n a c z a ł  się m uzy ­
kalnośc ią  w  n a jg łęb szy m  naw'et 
m roku  przeszłości.  M o żnaby  
dzieje  owej m uzykalnośc i ,  k tó ra  
O całe  wieki p o p rze d z i ła  życie 
te a tru  w  pełnein tego  afcwa z n a ­
czeniu, podzie lić  na pew ne o k re ­
sy, j a k o  to : M uzykę  d a w n ą ,  aż 

do  w ieku  Z y g m u n tó w ,  nic w sp ó ln e g o  z tea trem  
nie m a ją c ą ;  n a  M uzykę XVII stu lec ia ,  k tó ra  się 
k ie łkow aniem  tego  p ą c z k a  n az n ac zy ła  i na  M uzy­
kę aż  do n aszych  czasów . D w a  p ie rw sz e  okresy  
o b e jm u ją  wielki p rze c ią g  czasu ,  gdyż  aż  po  rok 
1764, czyli że m uzyka  d ra m a ty c z n a  po lska ,  o k tó ­

rą równie  j a k  i o tea tr  nam  chodzi,  za cz y n a  się 
w łaściw ie  od p a n o w a n ia  S tan is ław a  A ugus ta .  M u ­
zyka  ta  z rob iła  o d raz u  zn a cz n y  p o s tę p ;  idąc za 
w zo rem  innych ludów  E u ro p y ,  nie m o g ła  un iknąć  
w p ły w u  w łosk iego , z a c h o w a ła  je d n a k  cechę c h a ­
rak te ru  na ro d o w eg o .  E p o k a  ta  świetnie , z w ła sz ­
cza  pod  w zg lędem  s ta ty s ty c zn y c h  danych ,  by ła  
o p ie w a n ą  przez  sa m e g o  W o jc ie ch a  B o g u s ła w sk ie ­
go, k tó reg o  w łaśn ie ,  ja k o  duszę  ca łego  tea tru ,  za 
n a j lep szeg o  h is to ryka ,  a p rzy n a jm n ie j  za  n a j ­
p ra w d z iw sz e g o  uważa* należy. N ie  m a lepszego  
źród ła ,  ja k  on, i z tej krynicy  koniecznie cze rpać  
należy, chcąc  być d o k ła d n y m . A czkolw iek a b s o ­
lutnym tw ó rcą  te a t ru  zw ać  go  nie m ożna ,  gdyż



tea tr  ju z  i p rze d  nim istniał,  a le  on p ie rw sz y  z o r g a ­
n izow ał ro zp ro szo n e  siły, z k tó rych  u tw orzy ł  p o ­
tężną  całość . C ześć  m u 1

D ru g im  p io n e iem  sz tuk i te a tra ln e j ,  był u n a s  
cichy p rac o w n ik  n a  tern po lu ,  k tó reg o  rów nież  z a ­
siew  w yda ł  wielkie p lony, a był nim K siąże  A d am  
C zar to rysk i ,  k tó ry  w ied z ą  sw ą ,  p ió rem  i m a ją t ­
kiem zbliżył n a s  z E u ro p ą .

W licznych moich a r ty k u łach ,  pośw ięconych  
dzie jom  tea tru ,  w  sw oim  czas ie  og ło szonych ,  r z u ­
ciłem n iem ało  św ia t ła  n a  p o p rz e d n ią  epokę , a te ­
raz  cn y b a  d o d a ć  n a leż a ło b y ,  że  za  Z y g m u n ta  I g r a ­
ny „U lises  P ru d e n t ia  in a d v e r s i s ” był d ra m a te m  
w  ję zy k u  łac ińsk im , ale b e z  m u z y k i ;  ja k  i w  1578 
t r a g e d ja  Ja n a  K o c h a n o w sk ieg o :  „ O d p r a w a  p o s łó w  
g re c k ic h ” , rów n ież  bez m uzyki D o p ie ro  g ra n o  
i śp ie w a n o  „ S y m f o n j ę ” i to był rodza j  m uzyki p o l­
skiej, z tek s tem  na  tle z życ ia  J e z u sa  C h ry s tu s a  
o p a r ty m .  Ale to ta k że  pod  ż a d n y m  p o zo re m  za 
operę  u w a ż a n e  być nie moze.

O p e ra ,  i to w łoska ,  d a tu je  się od  W ła d y s ł a ­
w a  IV. Z n a m y  ju ż  w szy scy  o w e  „ S a n ta  Cccilia”; 
„ N o z z e  di A m o r e  e di P s y c h e ” etc. Cóż, kiedy 
pub liczność ,  więcej niz n a  m uzykę, n a  k tó rą  nie 
zw aża li ,  na  tekst,  k tó reg o  nie rozum ieli ,  za jm o w a ł  
b a le t  —  orze ł  b ia ły , o toczony  c z te re m a  orłam i 
czarnym i,  b u ja jąc y m i w  p o w ie t rzu ,  —  d ek o ra c ją ,  
u r z ą d z o n ą  p rze z  L o g g i’ego, B a r t h ’a i B o lzonPego , 
inżen ie rów  Jego  K rólew skie j Mości. P rz ec ież  ta  
w y s ta w a  w  G d a ń s k u  n a  je d en  raz  k o sz to w a ła  
1 0 0 .0 0 0  ta la rów .

T e r a z  p rz e jd ź m y  do  roku  1765, k iedy już  po 
o tw arc iu  te a tru  n a sze g o ,  p rz y b y ła  do  W a r s z a w y  
o p e ra  B uffa ,  k tó ra  s ta n o w iła  za p o rę  po le p sze n ia  
się sceny nasze j ,  pom im o  w sze lk ich  i usilnych s t a ­
rań  Księcia K aro la  R adz iw i łła  i Księcia A u g u s ta  
S u lkow sk iego .  T a  e p o k a  je s t  tak  w a ż n a ,  iż m uszę  
ją  bliżej opow iedzieć .  N o w y  p rze d s ięb io rc a ,  Ryx, 
p rz y b ra ł  sob ie  za  w sp ó ln ik a  b a r o n a  K u r tza ;  ow óż 
Ryx z K urtzem  zaczęli p rz e d s ta w ia ć  o pery  „ s e r i a ” 
i sz tuk i n iemieckie, a  te a t r  n a ro d o w y  zupełn ie  
upadł Szczęściem , że w id o w isk a  po lsk ie  zna laz ły  
w  osobie  M o n tb ru n a  p ra w d z iw e g o  ob rońcę ,  a 
z w ła sz cza  p rze z  w y s tą p ien ie  n a  pole d z ia ła n ia  
B og u s ław sk ie g o ,  k tó ry  od  p ie rw sz eg o  pop isu  
w  sz tuce  p rzez  siebie s a m e g o  t łu m aczo n e j :  „ Fał­
s z y w e  n iew iernośc i”. zy ska ł  a p la u z  pow szechny .

M o n tb ru n  o d g a d ł  w  B u g u s ław sk im  cz łow ie­
ka, m o g ą ce g o  na w y ży n y  w zn ie ść  te a tr ;  co więcej,  
p r ze p o w ied z ia ł  mu, iż n ie ty lkp  d ra m a t ,  a le operę

p o lsk ą  p o s ta w i na  s to p n iu  św ie tności ,  no  i n ie z a ­
wiódł się. C hoc iaż  śp iew acy  po lscy  nie mogli ry ­
w a lizo w ać  o p ie rw sz e ń s tw o  z a r ty s ta m i  włoskiemu, 
je d n a k  ju ż  m ieliśmy w  osobie  pan i  T ru sk o lask ie j  
d o b rą  śp iew aczkę .  D ra m a t  ro zw ija ł  się sz y b k o  
i p raw id ło w o ,  co za ś  do  opery ,  ta  ju ż  s ta n ę ła  do 
sz lachetne j  em ulac ji  od  d rug ie j  o p e ry  „ Z o ś k a ” , 
k tó rą  M aciej K am ieńsk i nap isa ł ,  a k tó ra  sza lone  
m ia ła  p o w odzen ie ,  ja k o  czys to  n a  sielskich m o ty ­
w ach  o snu ta .  W k r ó tc e  te a tr  zo s ta ł  o d d a n y  pod  
zw ie rzchn ic tw o  M oszyńsk iem u ,  S to ln ikow i K o ro n ­
nem u, k tó ry  p rz y b ra ł  sob ie  do  p o m ocy  a k to ra  f r a n ­
cusk iego  G ail la rd a .

R uch  w  te a trze  z a c z y n a  się na  d o b re ;  B o g u ­
s ław sk i w y s ta w ia  „ F r a sk a ta n k ę ” ; „ S zk o łę  z a z d r o s ­
n y c h ”; , ,W ło s z k ę  w  L o n d y n ie ” etc. A nton i W e j-  
n e r t  p isze  m uzykę  do  s łow  Z ab ło ck ie g o :  „Ż ó łta  
s z l a fm y c a ” . N a  ten m o m en t  z ja w ia  się ś p ie w a c z ­
ka p ie rw sz eg u  rzędu ,  p a n n a  M ik la s iew iczó w n a ,  p o ­
tem p an i  C a m p i;  p a n n a  S i ta ń ska ,  roz leg ły  s o p r a n ;  
K a c z k o w s k i ,  n iepośledni tenor. Ci w szy scy  artyśc i 
z na j lepsze j  s t ro n )  d a j ą  się p o z n a ć  publiczności .  
W te d y  B o g u s ław sk i  t łum aczy  „ A x u r a ”, w ielką  
op e rę  S a lie rego ,  a w k ró tce  po tem , chcąc  d ać  w ię k ­
szy  p o p ę d  scen ie  po lsk ie j,  n a p i sa ł  o p e rę :  „ C u d  
m n ie m a n y  czy l i  K r a k o w ia c y  i G óra le" ,  do  której 
Jan  S tefan i do robił  m uzykę ,  w z o r o w a n ą  na  m o ty ­
w a c h  w iejsk ich ,  n a ro d o w y ch ,  z w iernem  z a c h o w a ­
niem m ow y, uczuć i z w y c za jó w  ludu  k ra k o w sk ie g o  
T a  o p e ra  s ta n o w i rzeczy w is tą  epokę  w  dzie jach  
m uzyki w  Polsce .  P o w o d z e n ie  jej było n a d z w y ­
cz a jn e  z a ra z  od  p ie rw sz e g o  p rz e d s ta w ie n ia ,  dn ia  
1 m a rc a  1794 r. P ie rw sz a  to m uzyka  d r a m a ty c z ­
na u n a s ;  to też pub lic zn o ść  z n a d z w y c z a jn y m  z a ­
pa łem  ją  p rzy ję ła .  A czkolw iek  okoliczności takie 
były  n ie fo r tunne  d la  sz tuk ,  iż tę operę  tylko trzy  
razy  w te d y  p rze d s taw io n o ,  je d n a k ż e  po w o d ze n ie  
jej na  p rzy sz ło ść  nie m og ło  u legać  w ątp l iw ośc i .
I rzeczyw iście , ż a d n e  dzieło  n a  nasze j  scenie nie 
budzi ło  n igdy  w ięk sze g o  za jęcia ,  j a k  „ K ra k o w ia c y  
i g ó r a le ” , d o trw a ło  n iem al do  dni naszych ,  a  p u ­
bliczność,  p rz y k la s k u ją c a  tej o p erz e  w  roku 1846 
p rz )  jej w znow ien iu  temi sam em i,  co p rz^d  pół 
w iekiem , p rz e ję tą  by ła  uczuciam i d la  tw órców  tego  
is to tn ie  n a ro d o w e g o  dzieła.

B o g u s ław sk i  c iąg le  d a w a ł  d o w o d y  wielkich 
sw ych  zdolności ,  ja k o  d y rek to r  te a tru  i ś p ie w a k  —  
p o s ia d a ł  bow iem  głos tenorow y,  choć cz asem  i b a ­
ry tonow e role w ykonyw ał.

W  ow ym  czas ie  s z tu k a  n a s z a  w z b o g a c i ła  się
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ta len tem  J ó z e fa  Elsnera ,  j a k o  s łynnym  k o m p o z y ­
torem  muzyki kościelnej i d ra m a ty c z n e j .  P ie rw sze  
je g o  dzieło  by ło : „ Iskahar  kró l  G u a x a r y ”. N a d ­
c h o d z ą  zn ó w  ciężkie chw ile  d la  te a t ru  nasze g o ,  
k tó ry  się  rozdz ie la .  B o g u s ław sk i  p rze n o s i  się z czę­
śc ią  to w a rz y s tw a  do  L w ow a ,  a  T ru s k o la sk i  z p o ­
z o s ta łą  d i u g ą  częśc ią  n ie o p u s z c z a  s ta n o w isk a  
i w y s ta w ia  n a w e t  m ałe  opery .  D op ie ro  po  p o w ro ­
cie B o g u s ła w sk ie g o  do  s tolicy, g r a j ą :  ,,P o rw a n ie  
z  S era ju  ', M o z a r ta ;  „ Su łta n  W a m p u i t”, E lsn e ra ;  
„ P r ze rw a n ą  o fiarę”, W in te r a  i inne. Co było  nie 
p o c iesza jące ,  że o p e ry  n iem ieckie ja k o  też f r a n ­
cuskie,  lepiej p r z y p a d a ły  do  g u s tu  publiczności,  
niż n a s z e  i „ B e n io w s k i” Boild iego ,  „ A lina” B e r-  
to n a  i inne, c ieszy ły  się dużent pow odzen iem . 
W  tym że  czas ie  Albertin i,  k o m p o z y to r  w łoski,  n a ­
p isa ł  m uzykę  do  „ D o n  ju a n a  p o lsk ie g o ” . N a  p o ­
cz ą tk u  XIX  stu lec ia  dwie s ła w n e  śp iew aczk i  z j a ­
w iły  się n a  nasze j  scenie : p a n n y  K aro lina  S te f  ani  
i P etra sz ,  lecz n ie s te ty  w k ró tc e  w  m łodym  w ieku 
pom arły .

W  roku  1809 uk az a ł  się: „ L e s z e k  b ia ły "  
E lsn e ra ,  a  po  mm  „K ról Ł o k ie te k ”, „ Jagiełło  
w  T e n c z y n ie ”, n a d to  o p e ra  k om iczna :  „ S ied m  ra zy  
j e d e n ”, uśw ie tn iły  tę epokę.

W  czas ie  p o b y tu  N a p o le o n a  w  W a rsz a w ie ,  
w y s ta w io n o :  „ A n d r o m a d ę ” z  m uz y k ą  E lsnera .

D rug i  d y rek to r  nasze j  o p e ry  i b ez p o śred n i  
n a s tę p c a  E lsn e ra ,  K aro l K u rp ińsk i ,  b a rd z o  d o d a t ­
nio się z a re k o m e n d o w a ł  o p e ra m i sw em i , jD w ie  
c h a tk i”, tudz ież  „Pałac L u c y p c ra ” . Z a  K sięs tw a 
W a r s z a w s k ie g o  o trzy m ał  B o g u s ław sk i  z a p o m o g ę  
od rz ą d u  d la  u t rz y m a n ia  tea tru ,  z k tó rym  było  k ru ­
cho ;  i ta k  się c iągnę ło  aż do  u s ta n o w ien ia  D yrekcji  
T e a t r ó w  p o d  eg id ą  J. U. N iem cew icza.  D y re k c ja  
ta  s k ła d a ła  się  z cz łonków : I. A d am o w sk ieg o ,  re­
je n ta ,  Ig n ac eg o  S zczu row sk iego ,  A le k s a n d ra  hr. 
C hodk iew icza ,  F ra n c isz k a  B acc iare llego ,  W o jc ie ­
ch a  B o g u s ław sk ie g o  i s e k re ta rz a  B alińsk iego .

N a  p rz y ja z d  do W a r s z a w y  Je g o  M ości K róla  
S ask iego ,  w ys taw ił  E lsner  m e lo d ram m ę : „ K arol  
W ie lk i  i W i l y k i n d ”, do k tórej n ap isa ł  m uzykę ;  
n a d to  W e jn e r t  w ita  go  sw o ją  o p e rą :  „ D ja b e l  alchi-  
m is ta ” .

T e r a z  w y s tę p u ją  na  scenę  n a s z ą  dw ie  p o tę ż ­
ne siły: pan i  Elsner,  zn a k o m ita  śp ie w ac zk a ,  żona  
k o m p o z y to ra  i L u d w ik  A d a m  D a n is ze w sk i ,  a k to r  
i śp iew ak  n iepośledni.  E lsn e ro w a  n a jw ięk sz e  
t ryum fy  św ięciła  ro lą  „ N in y ” w  o p e rz e  te jże  n a z ­
wy, P aes ie l leg o ;— n as tęp n ie  feno m e n a ln e  z jaw isk o

ukaz u je  się w  n aszy m  tea trze ,  c u d n a  p a n n a  K a ro ­
lina B z o w s k a  ( p ó ź n ie js z a  pan i K a r p iń s k a ) ,  k tó ra  
z w ielkiem pow odzen iem  w y s tą p i ła  w  „Pałacu  L u -  
cy pera” .

W  r. 1814 B o g u s ław sk i  o d s tą p i ł  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  te a t ru  zięciowi sw ojem u, L udw ikow i O s iń ­
skiemu. N a s t a je  te raz  e p o k a  K aro la  K urp ińs idego , 
k tó ry  p rzyczyn ił  się do  s ła w y  te a t ru  n asze g o  m e- 
ty lko ja k o  k om pozy to r ,  ale n a d to  ja k o  dzielny d y ­
rek to r  o rk ies try ,  k tó ra  w ó w c z a s  s k ła d a ła  się z tak  
w y b o rn ie  w yćw iczonych  a r ty s tó w , iż ich śm iało  
w ir tu o za m i n a z w a ć  m o ż n a  było. T r z y  w a ż n e  pod  
w zg lę d em  w ar to śc i  o p e ry  K urp ińsk iego ,  to je s t :  
„ S za r la ta n ”, „ Ł a sk a  I m p e ra to ra ” i „ K ró low a  Jad ­
w ig a ”, po s ta w iły  o d ra z u  ich tw órcę  w  rzędzie  z n a ­
kom itych  k o m p o z y to ró w  d ram a ty cz n y ch .

B o g u s ław sk i ,  o p u sz c z a ją c  p rzeds ięb io rs tw o ,  
ta k  się w y ra ż a  w  sw oich  „D z ie jac h  T e a t r u  N a r o ­
d o w e g o ” : „ P rz y je m n e m  d la  m ego  se rca  z d a r z e ­
niem, j a k  o d w aż y łem  się n iegdyś  dać  p ie rw szy  raz 
scen ie  nasze j  us łyszeć śp iew  p rzez  operę na ro d o ­
wą,  t a k  skończy łem  m oje  około  niej s ta ra n ie  przez  
ro d o w ite  dzie ło  ( m o w a  tu o „ S z a r la ta n ie ” , operze  
do  s łów A lo izego  Ż ó łk o w sk ie g o -o jca ,  w  której ten 
z n a k o m ity  kom ik  p r o d u k o w a ł  się w  g łów nej ro li) .  
Jeżeli z a p ro w a d z e n ie m  o pery  polskiej z jedna łem  
sob ie  ja k o w e  w z g lę d y  ro d a k o w  moich, pom nożyć  
je  p o w in n o  w spom nien ie  i obecny  p o g lą d  na  w zn ie ­
sienie onej do  w yżyn ,  na  k tó rych  ją  zos taw iam . 
P rz e ło ż o n e  z obcych  ję zy k ó w  n a j lep sze  o p e ry  o b -  
zn a jm iły  n a ró d  z w sze lk iego  ro d za ju  m uzyką ,  
a o ry g in a ln e  polskie kom pozyc je  da ły  n a s  w z a je m ­
nie p o zn a ć  i obcym  n aro d o m . C h lu b n ą  d la  mnie 
będzie  za w sze  pam ięć ,  że  za łożen ie  o p e ry  polskiej,  
p rzy sw o je n ie  P a n a  E lsn e ra  i z a sz c z y t  nam  p rz y ­
n o sz ąc y  ta len t  P a n a  K urp iń sk iego  do  czasu  mego 
s c e n ą  o jc zy s tą  z a r z ą d u  należeć  b ę d ą ” .

T łu m a cz en ie  o p er  obcych  k o m p o z y to ró w  zo ­
s ta ło  tak  w y d o sk o n a lo n e  za  cz a s ó w  K się s tw a  W a r ­
szaw sk ieg o ,  iż w id z im y  na tern polu  zn a cz n y  z a ­
s tęp  p racow n ików . Dzie ło J a n a  K ruszyńsk iego  
„O  prozod ji  i p o d k ła d a n iu  s łów  pod  m u z y k ę” d o ­
w iodło , że język  polski je s t  śp iew ny ,  a  p rze z  użycie 
je d n o g ło sk o w y ch  sy lab  na  zakończen iu ,  n a b y w a  
energ ji  i ja snośc i .  1. F. K ró likow ski (o jciec z n a ­
kom itego  t rag ik a ,  p ro fe so r  Liceum P o z n a ń s k ie g o )  
i D yonizy  M inasow icz ,  zos taw il i  w a ż n e  ro z p ra w y  
o ry tm ie  i m ia rach  w ie rsz a  po lsk iego . Józef  E lsner  
n ap isa ł  t r a k ta t :  „O  m etrycznośc i  i Rytm iczności 
języka  po lsk iego  ’.
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Założenia K o n se rw a to r ju m  u ła tw iło  pos tęp  
d la  uczn iów  w  różnych  g a łęz iach  sztuki.  D ra m a t  
był sze ro k o  t rak to w a n y .  S zk o ła  śp iew u ,  k tó ra  
is tn ia ła  już  i p rzed tem , pod  d y rek c ją  E lsn e ra ,  zo ­
s ta ła  podz ie loną  na  3 k lasy , k tó rych  W e jn e r t ,  K ra -  
tzer i Żyliński byli p ro fe so ram i.  S o h v a  miał d y ­
rekcję o g ó ln ą ;  klasie in s t ru m e n tó w  s tru n o w y ch  
p rzew odn iczy ł B ielaw ski,  a dę tych  —  W ienen .  
N auczyc ie lam i fo r te p ia n u  byli: S to lpe  i W e jn e r t  
( s y n ) .  E lsner  i W u rfe l ,  mieli g łó w n y  k ie runek  G e-  
n e ia ł - B a s u  i K o n tra p u n k tu .  P ro fe so re m  dek lam ac j i  
był Kudlicz. K o n se rw a to r ju m  W a r s z a w s k ie  z a j ­
m ow ało  w a ż n e  s ta n o w isk o  aż  do  roku  1830. C zci­
g o d n y  S tasz ic  k ład ł  tu w ielkie ta k że  p rzys ług i ,  sw o ­
ją  go r l iw ośc ią  i z a p a łem  do sz tuk i.  L iczne n ad e r  
g ro n o  u ta len to w a n y ch  w ir tu o z ó w  i a r ty s tó w  w y ­
szło  z tej uczelni. W  roku  1823 uczęszcza ło  n a  
k u rsa  108 m ężczyzn  i 56 p an ienek ,  a  12 uczni płci 
obiej było  na  koszcie  rządu .  N aw et  c h ó ry  do  o p er  
n a leżące  były w ted y  b a r d z o  liczne i w y b o rn ie  ze-  
śp iew ane  z sobą .  L iczba  dzieł o ry g in a ln y ch ,  w y ­
s ta w io n y ch  w dzia le  op era ln y m  od 1778 r. do  1830, 
w y n o s i ła  70  dzieł, a  t łum aczonych  i p rz y s w o jo ­
nych nasze j  scenie —  150.

P rócz  tego  fu n k c jo n o w a ły  też i te a try  a m a ­
torskie , po  m ożnych  d o m a ch  p ry w a tn y c h .  Już za  
c z a s ó w  S ta n is ła w a  A u g u s ta  w ie k ie m  pow o d ze n iem  
cieszył się .  r £ f u i l i k  S e w i l s k i”, kom. B e a u m a r -  
c h a is ’ego, pyszn ie  p rzez  a k to ró w  g r a n y  w  p a łac u  
R adz iw i łłow sk im  (d z is ie js zy  S ąd  O k rę g o w y ) .

Z w ra c a m  u w ag ę ,  iż o p e ra  w te d y  u rzę d o w o  
jeszcze  nie is tn ia ła  u nas,, a p ie rw sz a  n a s z a  o n e ra :  
„ N ę d z a  u s zc zę ś l iw io n a ” , dop ie ro  w  r. 1778 w y s ta ­
w io n ą  by ła  w  d rug im  p a ła c u  R adz iw i ł łow sk im  na 
Krakowskie-m P rzedm ieśc iu  (późn ie j  pa łac  N a ­
m ie s tn ik o w sk i) .

W  P o m a r a ń c z a m i  w y s ta w io n o  n a  imieniny 
h rab in y  T yszk iew iczow ej  w  roku  1803 operę  ko­
m iczną :  „La M aison  a vendre." ,  w  której s a m e  a m a ­
torki w y s tę p o w a ły :  pan i  G e n e ra ło w a  Cichocka, 
p a n n a  F ab re ,  książę  de  P iennes ,  p an o w ie :  de F leu -  
ry ' D e lpon t —  (connne  a P a r i s ) .

W  ow'ym czas ie  g ro n o  innych a m a to ró w  d a ­
ło kilka rep rezen tac j i  w  p a łac u  hr. K ras ińsk ich  na 
doch ó d  ubog ich ,  —  n a d to  w p a łac u  K ossow sk ich  
w y s taw iono-  ,,Les  P la id c u rs” R a c in ’a, —  za ś  u p a ­
ni hr. S tan is ław o w ej Potock ie j  g ry w a n o  p er jo d y c z -  
nie f rancusk ie  opere tk i  p rzy  a k o m p a n ja m e n c ie  fo r ­
te p ian u ;  ja k o  też w  p a łac u  B ruh low sk im  i u p a n a  
A d a m a  O ża ro w sk ie g o .

T a k  nas i p an o w ie  polscy bawili się w  teatr .. .  
f rancusk i .

N akon iec  is tn ia ły  po kośc io łach  liczne ch ó ­
ry, spec ja ln ie  m uzykę  re l ig ijną  u p ra w ia ją c e ;  n a j ­
z naczn ie jsze  z nicn by ły  pod  dy rek c ją  hr. Z abiełły  
i E lsnera .

O t taki był w ó w c z a s  o gó lny  ruch  te a t ru  i m u ­
zyki u nas ,  g d y  za cz ę to  w znos ić  g m a ch  b u d o w y  
s ta łe g o  p rz y b y tk u  sztiiKi te a tra ln e j .  ( D .  c. n . ) .

W ła d y s ła w  K rogu lsk i .

SZKICE Z DZIEJÓW MUZYKI NA LITWIE
1. MUZYKA U SCHYŁKU WIEKU XVIII.

g ow sze ch n y  kult i ta h zm u  w  d ru -  
gicj p o ło w ie  w. XVIII, p rz e d o s ta ł  
się p o ś red n io  na  L itw ę -—  via  
W a r s z a w a .  D w ó r  sa sk i  p rz e -  

, _  niósł część  o p e ry  n a d w o rn e j  do
S  ar W a r s z a w y  (d o  r. 1750 ) ,  s z e rząc

». ,, -imuzyki włosku j. Z a m iło w a ­
nie k ró la  do te a t ru  p rze łam a ło  

u p rze d zen ia  w a r s tw  średn ich  —  i w  ten sp o só b  
s tw o rzy ła  się w  W a r s z a w ie  pub liczność  t e a t r a l ­
n a  —  m ie jscow a i p rzy je zd n a .  G d y  n a s tą p i ła  w o j ­
n a  Ś ląska ,  A u g u s t  III sp ro w ad z i ł  z D re zn a  do 
W a r s z a w y  cały  personel  o perow y  (1 7 5 8 — 1762) .  
Był to,, p o w ia d a  prof. W in d ak iew icz ,  f a k t  w życiu

a r ty s ty cz n em  polsk iem  om al nie rów nej d o n io ­
słości, ja k  ongi d ługo le tn i  p o b y t  t ru p y  operow ej 
za  W ła d y s ł a w a  IV. T r u p p a  ta  o d św ie ż y ła  w  W a r ­
sz aw ie  d o b re  trad y c je  d rez d eń sk ie  i w  c iągu  p ię ­
ciu lat w y s ta w i ła  łączn ie  11 o p er  z r e p e r tu a ru  
d re z d e ń sk ie g o .  W a r s z a w a  p o z n a ła  w a r to ś ć  w ie l ­
ką w y traw n e j  o rk ies t ry  tea tra lne j  i wzo-rowej d r u ­
żyny  śp iew acze j 1).

W s z y s tk ie  lib re tta  oper  d rez d eń sk ic h  po ch o ­
dziły  z pod  p ió ra  , ,Corneilla  o p e r y ” — M e tas ta s io .  
O p ró c z  tego  W a r s z a w a  p o z n a ła  je g o  O ra to r ju m — -

D  T e a t r  polski p rzed  pow s tan iem  sceny n a ro ­
dowej. Prof.  W indakiew icz.  Str.  66— 68.



M ę k a  C hrys tu sa  P a n a  o raz  inne u tw o ry  z tea tru  
T h e a ty n ó w ,  w  p rze k ład z ie  na  łac inę  ( w  r. 1743—  
1747) .

Z a m o ż n a  i am b i tn a  m a g n a te r j a  k re so w a  —  
o d w ie d z a ją c a  W a r s z a w ę  i stolice eu rope jsk ie  —  
zn a la z ła  u p o d o b a n ie  w  m uzyce operow ej .  I oto 
po r. 1748 —  sz y b k o  p o w s ta ją  kape le  dw orsk ie ,  
a  za  niemi w id o w isk a  o p e ro w e  i opere tkow e.  
H asło  d a je  N ieśw ież —  i inne te a t ry  R adziw iłłow - 
skie — ja k o  fo rp o c z ty  przysz łe j  ku ltu ry  te a t ra ln o -  
m uzycznej Litwy, W o ły n ia  i P o d o la .  N a  scenę ko- 
m e d jo -d ra m a ty c z n ą  w k ra cz a  k lasycyzm  francusk i 
z C ornei l lem , R acinem , M olje rem  i W o l te re m ,  —  
na scenę  o p e r o w ą  —  M e ta s ta s io  z H assę ,  po tem  
O gińsk i i H olland.

O p ró c z  N ieśw ieża ,  m a ją c e g o  2 sceny, w i­
dz im y  jeszcze  2 te a try  su m p tem  R adz iw i łłów  u tr z y ­
m y w an e :  w S łucku  (1 7 5 5 — 5 9 ) ,  w  Białej R adz i-  
w iłłow skiej ( 1 7 6 1 ) ,  w  Żółkwi (M ich a ła  R adz i-  
v\iłła) ( 1 7 5 3 ) .  S e k u n d u ją  fan ta z j i  R adziw iłłów  
hardz i  P o to cc y  — w  T a r ta k o w ie  (1 7 6 3 )  i T u l-  
czynje ( 1 7 8 7 ) ,  w  P o d h o rc a c h  (1 7 5 4 — 6 7 ) ; — M ni­
szek  Jerzy , w ojew . k i j jw s k i  —  w D ukli;  A ntom  
T y z e n h a u z  —  w  G ro d n ie  (1 7 6 5 — 7 6 ) ;  s ta ro s ta  
n o w o g ró d z k i  —  F ra n c isz ek  Czacki —  w B orem lu  
( 1 7 8 7 ) ;  K anclerz  litewski, A lek san d e r  Sapieha-  
w  R óżan ie  (ok. 1 7 8 0 - - 8 5 ) ;  W ielk i hetm. Lit., M i­
cha ł  O g ińsk i  —  w S łom m ie i filji —  w  S łucku; 
B ran iccy  —  v, Białym S toku . T u  w łaśn ie ,  w okół 
łych te a t ró w  kresow ych , z jaw ia  się s to p n io w o  lite­
r a tu r a  d r a m a ty c z n a  w  p rz e k ład a ch ,  l i t e ra tu ra  o ry ­
g ina lna .  Z t r a g e d ją  i d ra m a te m ,  —  w  konsekw encj i  
w k ro c zy ły  sym fon jc  i ba le ty .  P o n ie w a ż  p raw ie  
ka ż d y  d w ó r  m a g n ac k i  m ia ł  w łasnej  fundac ji  koś­
cioły i m agnac i  byli ich ko lla to ram i,  p rze to  i pieczę 
nad  k ap e lą  kośc ie lną  obe jm ow ali  ciż sam i m ece­
nasi t rag ed j i  i opery.

T e a t ry  p ry w a tn e  k re só w  w schodn ich  o d e g r a ­
ły p o w a ż n ą  rolę p r z y g o to w a w c z ą  do  p o w s ta n ia  
sta łe j sceny  na ro d o w e j  w  W iln ie ,  za łożonej 
w  r. 1785. W  m iarę  u p a d k u  zam ożnośc i  o b s z a r ­
ników i sp o tę g o w a n ia  się k lęsk k ra ju  w  epoce p o ­
dz ia łów , —  te a try  te a lbo  zw ija ły  się, a lb o  s to p ­
niow o sam e up ad a ły ,  lub ja k  G rodz ieńsk i ,  S ło­
nim ski i W ileńsk i —  zas ila ły  k a d ry  sceny  W a r ­
szaw sk ie j .  Dzięki więc te a tro m  dw orsk im , tea tr  
s to łeczny  w ileński,  o g n isk u jąc y  po tem , na  pocz. 
w. XIX, życie a r ty s ty cz n e  W ilna ,  —  za s ta ł  już 
p rz y g o to w a n ą ,  u św ia d o m io n ą  pub liczność— k o ch a ­

ją c ą  scenę i ro zu m ie ją cą  jej rolę k u l tu ra ln ą  w  ó w ­
czesnym  p o g ro m ie  po litycznym  Litwy.

T r z e b a  je szc ze  i na  to zw ró c ić  u w a g ę ,  że 
te a try  polskie na  k re sa ch  p o w s ta w a ły  w  epoce u p a ­
dan ia  po li tycznego  p a ń s tw a ,  w  m om encie  tern t r a -  
g iczn ie jszem , że rozb io ry  d o k o n y w a ły  się na  n a ­
rodzie rw ącym  się do reform , w  chwili p o d n ie s ie ­
nia ogó ln e g o  poziom u w y k sz ta łc en ia ,  p rzy  s p o ż y ­
w an iu  p ie rw szych  o w oców  dz ia ła lnośc i  Komisji 
Edukacy jne j  2).  P o w s ta n ie  p rze to  sceny  w  W i l ­
nie w  r. 1785, a  rozw ój p ó źn ie jszy  te a tru  W a r ­
s z aw sk ie g o  za cz asó w  o kupac j i  p rusk ie j i Ks. 
W a rsz . ,  o raz  e g z y s to w a n ie  p ra w ie  s ta łe g o  te a t ru  
w G rodn ie ,  św ia d cz y  o p rz y g o to w a n iu  ośw ieconej 
części sp o łe cz eń s tw a  do  z rozum ien ia  idei tea tru .  
Tern mocniej na leży  p odk reś lić  to  s ta łe  o p ie k o w a ­
nie się tea trem , do  k tó reg o  w ten c za s  chłop nie m ógł 
za g lą d ać ,  a m ieszczańs tw o  d o p ie ro  było  nieliczne, 
choć w zg lędn ie  zam ożne .

W  wielu zam o żn y ch  d w o ra ch ,  gdz ie  nie było 
teatru ,  is tniały kape le  d w orsk ie  i kościelne —  i to 
n ie raz  —  p ie rw sz o rz ęd n e .  P o d  tym  w zg lę d em  
z d o b y ła  prym  o rk ie s t ra  w  R o m a n o w ie  ( n a  W o ły -  
niu ) , —  należącem  po  r. 1765 do J a n a  K a je ta n a  
Hr. 1 lińskiego ( 1 7 3 1 — 1 7 8 1 ) ,  s ta ro s ty  ży tom ie r­
skiego, fu n d a to ra  kośc io ła  B e rn a rd ,  w  Ż y tom ie­
rzu, —  a po tem  do sy n a  je g o  —  Jozefa  A u gus ta ,  
se n a to ra  rosy jsk iego  3) (1 7 6 6 — 18 4 4 ) .  S ta ro s ta  
łożył o lbrzym ie sum y  na  u t rzy m an ie  śp ie w ak ó w  
(d o  3 0 )  i o rk ies try ,  liczącej koło  100 osób. Syn 
jego  —  Józef  pow iększy ł o rk ies t rę  w ir tuozam i.  
Sovffitiski po w iad a ,  że sk ład  tej o rk ies try ,  k ie ro w a ­
nej p rzez  I. F. D o b rz y ń sk ie g o ,  s ięga ł  120 osób  
(S o w .  S łow n. ni. p., Str. 166).  O chock i i tenże  S o ­
wiński p o d a ją  n a w e t  sp is  w yb itnych  w ir tu o zó w : 
D obrzyńsk i  4) —  sk rzy p e k  i k ape lm is trz ,  N u d e r  
k la rn ec is ta ,  C e rv e n ta  —  w io loncze l is ta ,  Lar.de —  
k w a r tw io l i s ta ,  B a y e r  —  f lec is ta ;  Solecki g ra ł  na 
fagocie ,  W e jz in g e r — na w a lto rn i ,  J an  Lenzy  i G er -  
nic —  na sk rz y p c a c h  5) .  P o  śm ierci s ta re g o  P iń ­
skiego, syn s p ro w a d z i ł  z P e te r s b u r g a  operę  w ło s ­
ką. O d zn a cz a l i  się w  niej: małż. Z am bon i,  N cr-  
cini, Celonclli,  M on tow an i  (w edl.  S ow ińsk iego  
M a n lo v as i )  P o  w y jeźd z ie  op. w łosk ie j,  z jechała

2) Prof .  Kościa łkowski.  W y k ł a d y  Man.
3) Zakl. N au k o w e  w  Rom anow ie .  Pamiętn.  k*.

Ad. Mick. 19(X) r. T .  1. Art.  M a rk a  G ozdaw y. Str .  27.
' )  Ojciec Ig nacego  D o b rzy ń sk ieg o  —  konip.
O  Ochocki. „P am ię tn ik i  ’. T .  1. Str.  353.



op. n iem iecka ze śp ie w ak a m i:  Z en n d e ian z am i
(ojc. i s y n ) ,  K etnerem  z có rką ,  H ofm anem  z żoną  
i s ios trą ,  TejIercrm z żoną  i t. d . 6).  J a k  d ługo  
is tn ia ła  ta  o rk ie s t ra  i jak ie  o pery  były  g r a n e  —  nie 
wiemy. N a leż )  p rzy jm szc za ć  —  że do początków  
w. XIX lub końca  XVIII - po n ie w a ż  w ten c za s  
Ks. Józef sp ę d z a ł  cz as  w  P e te r s b u rg u ,  f a w o ry z o ­
w a n y  p rzez  P a w ła  1.

Jem u to za w d z ię c z a  sw e w yzw olen ie  K oś­
ciuszko  i wiciu uw ięzionych i zes łanych . S ta re  sw e 
la ta  lliński spędz i ł  w  W i l n i e 7).

O p ró c z  P iń sk ie g o  —  ojca,  p ra w ie  w szys tk ie  
spó łcześn ie  z nim ży jące  dom y  m iały sw e kape le  
p a łac o w e ,  jak  np .:  B u k a ro w ie — w  kluczu  „ Jan u sz  
P o lsk i” ; w o je w o d a  kijow ski —  w  Ł a b u n iu ;  S zczę­
sny  Potock i —  w  T u lczyn ie ;  M arc in  L ubom irsk i—  
w  L u b a rz e ;  G iżycki,  chor. k i jow ski —  w  K ra s n o ­
po lu ;  W o ro n ic z ,  kasz t ,  bełzki —  w T ro ja n o w ie ;  
O nufry  B ierzynsk i —  w Pi l ip a c h ; Józef  B ie rzy ń -  
ski —  w  A n d ru s z ó w c e ;  S tan is ław  P ró sz y ń sk i ,  
kaszt.  —  w  Ł o w k o w ie ;  K arnicki,  kasz t ,  z a w ich o s t-  
ski — - w  K a rb o w c a c h ;  J a k u b o w sk i ,  p o d k .— w  S ta -  
ro s ie lca ch ;  P a u sz a ,  podk .  —  w  O w ru c k ie m ;  Ks. 
A dam  P on insk i  -— w  C u d n o w i e 8) .  Hetm . Rze­
w usk i  m ia ł  o rk ies t rę  sym fon iczną ,  k tó ra  m ia ła  w y ­
z n a cz o n y  p ro g ra m  na  k a ż d y  dzień  t y g o d n i a 9) .

Ziem ie ATińska, W i te b s k a  i W i le ń s k a — o ia z  
G ro d z ie ń sk a  —  m ia ły  również za m o ż n e  dw ory ,  
iecz kapc ie  m niej św ie tne ,  z łożone  p rze w a żn ie  
z e lem en tów  dw orsk ich ,  uczonych  p rzez  s p r o w a ­
d za n y ch  m etrów . D w o ry  je d n a k  R adziw iłłów , S a ­
piehów, T y ze i ihausów , B ran ick iego  (w  B iałym  
S to k u ) ,  O g iń sk ie g o  i L ubom irsk iego  (w  D u b n ie )  —  
m iały  p ie rw sz o iz ę d n e  zespoły , m o g ą ce  w y k o n y w a ć  
ów czesny  r e p e r tu a r  zach o d n io eu ro p e jsk i .  Dzięki 
tem u w y tw o rz y ło  się k ilka ogn isk  m uzyki o p e ro ­
w e j:  w  S łom m ie  z filją —  w S ied lcach , w  N ieśw ie­
żu i G ro d n ie  —  a częścioW o —  w  R ó ż an a ch ,  D u b ­
nie i D e ie cz y n ie .  P o tem  —  od r. 1785 ca ły  ruch  
m uzyczny  sk u p ia  się w  Wilnie .

6) la .  Sir .  355.

7) Syn jego  —  Janusz  —  (1785— 1860), ożeniony 
z O k ta w ją  M o ra w s k ą  —  byl b. uzdolnionym  człowiekiem 
Grat ,  kom ponow ał,  pisał poezje, rom anse .  P ia s to w a ł  w y ­
sokie u rzędy  —  az do S e n a to ra .  Byl m arsza łk iem  sz lach­
ty wołyńskiej.  (Id. i M oraw sk i  „K ilka  la t  m łodośc i” . Str . 
297, 298, 503. T . I. Sol. Str. 49).

8) Ochocki. Id. Str .  49.

9) Smoleński.  „ K o n fed e rac ja  T a r g o w ic k a ” .

a )  S lo n im  10) i S iedlce .

■Słonim był n iew ie lką  mieściną, liczącą 
w  s iódm ym  dzies ią tku  w ieku  XVIII —  m u ro w an y ch  
i d rew n ia n y ch  d o m ó w  —  6 6 6 , j e d n ą  farę ,  pięć 
k la sz to ró w  i ok 4 .000  m ieszkańców . H e tm an  
W ielk i L itew ski,  M ichał  O gińsk i ,  ja k o  s ta ro s ta  
Słonimski, o s iad ł  tu z d w o re m  sw oim  na  p o c z ą t ­
kach  p a n o w a n ia  S ta n is ła w a  A u g u s ta  i u rzą d z i ł  
w s p a n ia łą  rez y d en c ję .  S am  p a ła c  np. m ia ł  116 p o ­
koi. S łonim , dzięki inicjatywne h e tm a n a  —  tw órcy  
K ana łu  O g iń sk ie g o  —  w y so k o  się p odn iós ł  pod  
w zg lę d em  p rzem y sło w y m  i es te tycznym . M ias to  
zos ta ło  s ta ra n ie m  księcia p rzy o z d o b io n e  w s p a n i a ­
łymi g m a ch a m i i zyskało  k ilka p o ży tecznych  z a ­
k ładów . O b o k  m u ro w a n e g o  o lb rzym iego  tea tru ,  
s ta ły  g m a ch y  m ieszka lne  d la  a r ty s tó w  opery ,  b a ­
letu, rzemieślników ' i s łużby , d ru k a rn ia ,  oficyny, 
k i lkup ię trow e w  g łą b  p ie cz a ry  W s z y s tk ie  dom y  
o toczone  były  o g rodam i.

K to b y  m yśla ł ,  że  tu, w  tej z a p ad łe j  m ieśc in ie,  
zo g n isk u je  się wielki ruch a r ty s tyczny ,  że ar tyśc i 
sw oi i cu d zo z iem scy  z n a jd ą  pole do p rodukc j i  sw ych 
ta len tó w  i s ta ro p o lsk ą  gościnę. „D o m  he tm ana  
d la  k ra jo w y c h  i cudz o z iem c ó w  o tw ar ty ,  m u zy k a ,  
s to łem , teatrem,  z d a w a ł  się w a lc zy ć  ze s to licą  k ró ­
la, k tó reg o  miał w  ohydzie  i od  n iego  był p o d e j­
rz a n y ” . B y  s tw o rzy ć  tak ie  m ałe  A teny  —  trze b a  
było  być cz łow iekiem  z a m o ż n y m  i... a r ty s tą .  I s to t­
nie M ichał O g ińsk i by ł szczęś liw ym  w y b ra ń ce m  
fortuny . O b ją w sz y  po s t ry ju  d o b ra  na  Białej Rusi 
i z a k u p iw s z j  jak ieś  d o b ra  od R adziw iłłów , n a b y ­
w a ł  fo r tu n ę  w ar to śc i  ok. 2 0  m il jonów  zł. op rócz  
tego, co sam  pos iada ł .  O g iń sk ie g o  ho jn ie  o b d a ­
rzyły  i królowe.— M uzy :  —  był św ie tnym  s a ty ry ­
kiem, b a jk o p isa rz e m ,  p o w ieśc iop isa rzem , fac h o w o  
w y k sz ta łc o n y m  kom p o z y to rem  i m uzykiem . G ra ł  
na  kilku in s t ru m e n ta ch  i d o sk o n a le  z n a ł  ów czesne  
p r ą d y  w  m uzyce i l i te ra tu rze .  Nic d z iw nego ,  że

ni)  M a to r ja ły :  Korzon. W ew n. dzieje Polski  za
St. A ugus ta .  Str.  248— 326— 7. M em oires  de Al. Ogiński.  
P a r i s  1826. 1. 109. Michał Zaleski.  Pam ię tn .  S. 37— 8. 
Kłosy. T .  XIX. Opis  S lonima. S tr .  45. W ie lka  Encykl 
Ilusłr.  Skibiński.  Pam ię tn ik i  ak to ra .  Str .  13. W a rsz .  1912 r. 
S łownik  Geogr .  X. 823. P ro t .  S tanis l.  W indakiew icz.  
T e a t r  polski p rzed  powst.  sceny  N aród .  S ir .  104— 105. 
K raków. 1921. E s t re jch e r  K. Bibl. IX. 490, 585. N iem ­
cewicz. P a m .  cz. moich. 67— 8. O p e ry  na Slonimsk. 
tea t rze  p rz e d s ta w ian e :  „Filozof  zm ien iony” 1771, „K on- 
d ycye  S t a n ó w ” 1781, „M ocy  Ś w ia ta ” . Kraszewski .  Po lska  
podczas  t rzech rozbiorów.



t e a t r  jego , ja k  m o ż n a  sąd z ić  ze s k ą p o  p o s ia d an y c h  
m a te r ja łó w ,  był n iew ą tp liw ie  p ie rw szym  w  Rp-te j  
i ry w a lizo w ał  z ów czesnym  w a rsz a w sk im .

S am  gm a ch  te a t ra ln y  w s k a z u je  n a  istnienie 
w ie lk iego  r e p e r tu a ru  o p e ro w e g o  i ba le to w e g o ,  w y ­
m a g a ją c e g o  odpow iedn ie j  sceny. Oto , ja k  op isu je  
Skibiński ru iny  te g o  te a t ru  —  o g lą d a n e g o  p rzez  
n iego  w  r 1804.

„L oże  były  wielkie, z kom inkam i,  o p o s a d z ­
kach  ta f low ych . S cena  by ła  p rze d z ie lo n a  na  p o ­
p rze k ;  p o ło w a  p rz e d n ia  by ła  d la  g ra jący ch ,  a  d r u ­
g a  w  po trze b ie  jak ie j  o k rę tó w : po  p raw d ziw e j  w o ­
dzie lodz ie  w y p ły w a ły  n a  scenę ;  w te n c z a s  ta  d r u ­
g a  p o ło w a  n ap e łn ia ła  się w o d ą  ze s ta w u  ruram i,  
p ro w a d z ą c e m i do sam ej sceny, lub g d y  tej nie- 
p o t r z e b a  by ła ,  a s z tu k a  w y m a g a ła  jakiej lądow ej 
b i tw y  lub ew oluc jów , p o k ry tą  z o s ta w a ła  ta flam i 
g ruben t i  i o tw ie ra ły  się o g ro m n e  w ro ta ,  b ęd ą ce  na 
p ro s t  sceny, p rzez  k tó re  w y p a d a ła  k a w a le r ja  na  
p o d o b ie ń s tw o  w ied e ń sk ie g o  t e a t r u ” (K a e r m e r -  
th o r ) .  D aie j p o w ia d a  Skibiński,  że m usia ł  dla swej 
t ru p p y  p o s ta w ić  szopkę ,  g d y ż  „p rz y  tym o lb rzym ie  
czu liśm y się z naszem i d ek o ra c ja m i —  lil iputam i ’.

D ek o ra to re m  te g o  te a tru  był s łynny  Antoni 
S am uel D ąb ro w sk i ,  uczeń S m u g le w irz ó w  i P le r -  
cha K ap e la  zw róci ła  u w a g ę  K a je ta n a  W ę g ie rsk ie ­

go, k tó ry  an io łom  radz ił  p rzy jść  z n ieba  n a  naukę , 
żeby  k o n ce r ta  n iebieskie ożyw ić  i udoskona lić .  B a ­
let, z łożony  z w ieśn iak ó w  i w ieśn iaczek  —  w y d a ł  
s ły nnego  R ym ińsk iego  i S i tańską .  W  r. 1785 ksiąze  
zasilił  sw ym  bale tem  in g raem io  te a t r  w a r s z a w ­
ski —  tw o rzą c  p o d s ta w ę  dla s łynnego  później b a ­
letu w arsza w sk ie g o .  P o d o b n ą  rolę „z a s i łk u ” o d e ­
g r a ła  w  r. 1790 t r u p a  w ileńska  B o gus ław sk iego ,  
tw o rz ą c a  now e k a d ry  sceny s to łecznej n ).

O rk ie s trą  d y ry g o w a ł  D u ra n o w sk i  i P e l i ­
kan  —- ojciec sm u tne j  pam ięc i R e k to ra  Uniw. w i­
leńskiego. J a k ą  rolę oni odeg ra l i  w  p rac y  swojej 
i czy  byli inni kape lm is trze  —  dociec nie mogliśm y.

O g ińsk i miał w łaśc iw ie  trzy  zespo ły  (o p ró c z  
spec ja ln ie  sz k o lonego  b a l e t u ) : o p e ro w y  włoski,  
polski i t r a g e d jo -k o m e d jo w y .  W id a ć  to ze s łów 
„ P a m ię tn ik a ” N iem cew icza ,  k tó ry  z genera łem  
ziem podolsk ich ,  A. C z a r to ry sk im ,  zw iedza ł  tea tr  
S łon im sk i:  —  „ K o m p o n o w a ł  on (Ks. O g ińsk i)  
i s łow a  i m uzykę do  polsk ich  oper  swoich. M iał 
n a d w o rn y  tea tr  nie ty lko  polsk i ,  lecz i w łosk i;  na 
jednej z tych oper  w idz ia łem  w je ż d ż a ją c e g o  na 
koniu  k a s t r a ta  w łocha .  C odz ienn ie  mieliśmy w i­
dow isko  p o d o b n e ” .

( D .  c. n .) .
Dr. A n to n i  M iller ( W i l n o ) .

NOTATKI AUTOBIOGRAFICZNE
( CI ĄG

a k o ś  po dw ule tn im  pobycie  w  P o ­
zn a n iu — lepsze w a ru n k i  sk łoniły  
o jca  do p rzen ies ien ia  się znow u 
na p row inc ję— do  m ia s ta  Buku.

T a m  w stą p i łe m  do  szkoły. 
P o n iew aż  n a jp ie rw  g e rm a n iza c ję  
szkó ł ro zp o c zę to  w  w iększych  
m ias tach ,  w ięc w  B uku  jeszcze  

zas ta łem  d aw n ie jsz y  typ i d aw n ie jsz y  podz ia ł  
szkół,  t. j. by ła  szkoła  o d d z ie ln a  d la  P o la k ó w  
i o d d z ie ln a  d la  N iem ców .

Lekcje o d b y w a ły  się tam  od 8 -m ej do  12-tej 
i od 2-giej do  godz .  4-tej .

N a jb a rd z ie j  z persone lu  nauczyc ie lsk iego  
p a m ię ta m  dw óch  b rac i S z ta m ó w , z k tó rych  jeden 
w y k ład a ł  w  3-ciej klasie, d ru g i  w  czw ar te j  klasie.

Jeden z nich był b a r d z o  ła g o d n y  i s y m p a ­
tyczny , d rug i  b a rd z o  s rog i i cho leryczny . W id o c z ­
nie ta  różn ica  w  ich te m p e ra m e n ta c h  n iem ało  
w p ły n ę ła  n a  tę okolu  znosc,  że —  aczko lw iek  b ra -

D A L S Z Y )

cia —  w ca le  się nie kom unikow ali ,  w y ją tk o w o  ty l­
ko s p r a w y  u rzę d o w e  zm u sza ły  ich do p iśm iennych  
lub us tnych  sp ra w o z d a ń .

O tóż  z synem  A u g u s ta  S z ta m a  za w iąza łem  
se rd e c z n ą  p rzy ja źń .

W iele  miłych chwil spędz i l iśm y  razem  w  ich 
og rodzie ,  już  to  łow iąc  m otyle, ju ż  to p rz e t rz e ­
b ia jąc  d rz e w a  ow ocow e,  już  to  c z y ta ją c  c iekaw e 
p o w ias tk i ;  po za te m  w  ich do m u  d o zna łem  zaw sze  
wiele życzliwości i w idoczn ie  ta k  jego ,  ja k  i moi 
rodzice kontenci byli z tej p rzy jaźn i .

T o  też szczegó ln ie  w  czas ie  w a k a c j i  —  p oza  
o g ro d em  rob il iśm y  i w ięk sze  w ycieczki po  żyznych 
i bu jnych  n iw ach ,  o ta cz a ją cy c h  m ias teczko , s ło ­
w em  z za jęciem  o b se rw o w al i śm y  ro b o ty  polne , 
czy  to  w  czas ie  żniw, czy  w  po rze  jesiennej.

P ra w ie  rów nocześn ie  z rozpoczęc iem  szkoły,

t t )  Hist .  T e a t r u  i Muz. na  wschodnich  rubieżach 
Rz-tej. A. Millera. Man.



zaczę ły  się dość  r eg u la rn e  lekcje na  fo rtep ian ie  
pod  k ierunkiem  ojca.

f e n  w y d z ia ł  moich za jęć  jaKos najw ięce j  
mię in te resow ał i nie t r z e b a  było  mię do  n iego  z a ­
chęcać.

Dzięki w idoczn ie  zdo lnośc iom  w  tym  kie­
runku  i p ręd k o  ro zw ija jąc e j  się technice, po  dw óch  
la tach  z ła tw o śc ią  m ogłem  a k o m p a n jo w a ć  czy  to 
na  fortep ian ie ,  czy  też n a  o rg a n a c h ,  bo  był tam 
w  kościele i ch ó r  i m a ła  o rk ies t ra ,  by ły  pop isy  
zb io row e  i so low e i •—  ja k o ś  o jcow ie m ia s ta  się 
w ydziw ić  nie m ogli —  że taki m a ły  berbeć  ak o m -  
pan ju jc ,  j a k  s ta ry  i to zdz iw ien ie  w y ra ża l i  n ie raz  
i w  konkre tne j  form ie, bo  to  ten to ów  p rzynosił  
mi cukierki i p o d o b n e  łakocie . N a d to  n ie raz  i o k o ­
liczne ob y w ate lk i  ziemskie z a p r a s z a ły  o jca  w ra z  
z m oją  m a łą  o so b ą  dla dom ow ych  koncerc ików  
i —  mile w sp o m in a m  ich życzliw ość,  p ie szczo ty  
i w ra ż l iw o ść  n a  sz tukę ,  k tó rą  tak  g o rą c o  p o k o c h a ­
łem

W  b rak u  p a rk u  ludność  szczegó ln ie  w  m a ju  
zb ie ra ła  się na  s ta ry m  cm en ta rz u .  Była  tam  sp o ra  
kap l ica .  T a m  o d b y w a ły  się uroczyście  n a b o ż e ń ­
s tw a  m a jo w e  z to w arz y sze n iem  n aszych  pięknych 
pieśni ku czci M atk i Boskiej.

G ęs to  z a d rz e w io n y  cm en ta rz ,  ukw iecone g r o ­
by, p o w a ż n a  c isza  —  p o z w a la ły  mile sp o c zą ć  po 
dz iennych  tru d ac h .

Nie m yśla łem  w ó w cza s ,  że ta k  p rę d k o  s p o c z ­
nie tam  na w ieczny  spo c zy n e k  mój n a jd ro ż s z y  
nauczycie l a z a ra z e m  n ieo d ża ło w an e j  pam ięc i —  
ojciec. A lbow iem  dni i m iesiące  p łynęły  p rzy  z w y k ­
łych za jęc iach  i ro z ry w k a ch ,  i ta k  za ledw ie  p rz e ­
kroczy łem  rok dz ies ią ty ,  ojciec za n ie m ó g ł  i w  c ią ­
gu ty g o d n ia  rozs ta ł  się z tym  św ia tem .

Losam i rodziny za ją ł  się tym czasem  drugi 
z rzędu  bra t ,  S te fan ,  bo n a j s ta r s z y  b r a t  p rze b y w a ł  
n a  s tu d ja c h  w  Rzymie.

P o n iew aż  nie wiele już  m ogłem  sk o rzy s tać  
ż p oby tu  w do ty c h cz aso w e j  szkole,  a n a d to  z p o ­
w odu  śmierci o jca  tern trudnie j  było  m yśleć  o fu n ­
d u sz ac h  na  d a lsze  ksz ta łcen ie  się, z d a w a ło  się, że 
w y p a d n ie  cz ek a ć  n a  zm ianę  sy tuacj i ,  że ja k o ś  to 
będzie —  i tym czasem  ze s ta rs z y m  b ra te m ,  S te fa ­
nem, u p raw ia łem  m uzykę  dalej.  N ieb a w em  dosz ła  
nas  wieść, że n a js ta rszy ,  b r a t  ukończy ł s tu d j a  i za 
m ieszkał w  P o zn an iu ,  i za je g o  in ic ja tyw ą  p o je ­
chałem  do  C he łm na  w  P ru s a c h  Z achodn ich ,  gdz ie  
mnie u lo k o w an o  w  g im n a z ju m ,  a  g r a  o r g a n o w a  
o tyle mi się tu ta j p rz y d a ła ,  że g ra ją c  w  ta m te j ­

szym  k la sz to rz e  SS. S za ry te k  n a  codz iennych  r a n ­
nych n a b o ż e ń s tw a c h ,  m ogłem  zam ie szk a ć  w  g r o ­
nie p e n s jo n a rzy ,  k tórych  tam  s ta le  było kilku, ja k o  
k rew nych  różnych  s iós tr;  s łow em  pod  dozo rem  
ks. O kon iew sk iego ,  kolegi b r a ta  z Rzym u, p rz y g o ­
tow yw aliśm y lekcje i tak  cz as  zn ó w  p łynął,  tylko 
mniej w ó w c z a s  było spo so b n o śc i  do  g ry  fo r te p ia ­
nowej i mniej do  tego  czasu.

S ios try  o ta cz a ły  nas  m a c ie rz y ń sk ą  op ieką,  
i choc iaż  p iękne ich o g rody ,  szczegó ln ie  ta ra s o w y  
i ow ocow y z w idok iem  n a  W is łę  częs to  by ły  
w  n iebezp ieczeńs tw ie  w  czas ie  u ro d za jn y m , g d y  
tysiące  u śm iechających  się g ru sz e k  i ja b łe k  w isia ło  
na  d rze w a ch ,  a n ie jedna  g r u s z k a  w ę d ro w a ła  do  
naszych  kieszeni,  choc iaż  n ie raz  s io s t ra  o g ro d n ic z ­
ka w n io s ła  zaża len ie  na  nasze  ape ty ty ,  ja k o ś  się 
to w szy s tk o  p rze ta r ło  i ja k  zw ykle  p rzynos i ły  nam  
s io s try  to ja b łk a ,  to g ru szk i ,  s ą d z ą c  za p ew n e ,  że 
mniej b ęd z iem y  szkodliw i,  g d y  nam  n a  ow ocach  
nie zb rakn ie ,  a je s z c z e  pewniej d la tego ,  że nas  lu­
b iły  i szczerze  nam i się op iekow ały .

W  g im n a z ju m  za s ta łem  też o s ta tn ich  p rz e d ­
stawicieli  ze s te ry  polsk ich  filo logów. O s ta tn im  
P o lak ie m  a z a ra z e m  dy rek to rem  tego  g im n a z ju m  
był Łożyńsk i ,  w ó w c z a s  już  po d esz łe g o  w ieku, cie­
s z ą c y  się w ie lką  s y m p a t ją  ca łego  m ie jsk iego  i o k o ­
licznego o b y w a te ls tw a  i w ielką  m iłością uczącej 
się m łodz ieży  polskiej.

O b o k  Ł o ży ń sk ieg o  z P o laków , uczyli A n­
drze jew ski Ł az a rew ic z ,  H ers tow sk i,  K a ra b a sz ,  —  
w szyscy  oni za ska rb i l i  sob ie  miłem obejściem  
i życzl iw ością  p rz y w ią z a n ie  m łodz ieży  polskiej. 
Że zas  w  w  k la sz to rz e  po  sk a so w a n y m  pens jonac ie  
żeńsk im  sp o ro  było  m iejsca, w ięc  k ilka  pokoi w y ­
n a ję to  uczniom  p o ch o d z ąc y m  z b liższych  lub d a l ­
szych  okolic ze s fe r  o b y w a te ls tw a  z iem iańsk iego .

\\ ' 'ogóle więc m łodz ieży  by ło  tam  sp o ro  i j e ­
żeli chodzi o z a b a w y ,  nie b r a k o w a ło  do  te g o  m ie j­
sca  i ochoty.

Z czasem  ja k o ś  w ła d z a  i na  tp skup ien ie  
g ru p k i  polskiej m łodz ieży  k rzyw o  p a t rz a ła ,  w y ­
pad ło  s z a ry tk o m  i tę d ro b n ą  p la có w k ę  sk a so w a ć  
i ta  m łodzież ro zp ro szy ła  się na  m iejskich  s t a n ­
cjach .  A później w  s ta rs zy c h  k la sach  jeszcze  więcej 
ro zp ro szy ło  się tej m łodz ieży  po  świecie, z w ła sz cza  
polskiej,  g d y  po śmierci Ł o ży ń sk ieg o  z a ją ł  miejsce 
d y rek to ra  —  Niemiec.

Ściskam  w a s  —  miłe d ru h y  - byli między 
w am i:  D z ia łow scy ,  D ługo łęsk i ,  Poplińsk i,  hr. W i ­

m  1 4 m



told S kórzew sk i ,  H ahnke ,  A rend t,  O kon iew sk i ,  
N e u m a n n ,  M igdał.

N ie ra z  n a  w z g ó rz a c h  zam ie jsk ich  h a rc o w a -  
liśrny, nie b ra k ło  nam  zbro i,  choc iaż  były to tylko 
d re w n ia n e  pa ła sz e .  A ile to p a la n tó w  w  sobo tę  
w id z ia ły  te góry ,  ja k  św ie tn ie  n ie jeden z nas  
p u sz cz a ł  p iłkę w  w ysokie p rz e s tw o rz a ,  a ja k o ś  
n ig d y  nie było  sw a ró w ,  a  zaw sze  byh  w szyscy  za 
je d n e g o  i jeden  za w szys tk ich .

Nii b ra k o w a ło  też w  tym zabaw  programie- 
p o g a w ę d e k  z o jczyste j  h is to rji  i c iąg łe g o  m em ento ,  
że je s te śm y  i b ędz iem y  P o lak am i,  choc iaż  nie j e d ­
nem u z m ie jscow ych  P o la k ó w  m o w a  p o lsk a  już  nie 
p łynę ła  g ła d k o ,  z a p r a w io n a  g ęs to  ge rm a n izm am i 
i nie jeden  ją  sob ie  oczyścił,  o b cu jąc  z m łodzieżą  
z innych dzielnic, z w ła sz c z a  z P o zn ań sk ieg o .

D zis ia j  już  w  P o z n a ń s k ie m  kw itną  w  nasze j  
m owie ger inan izm y , w ó w c z a s  je szcze  nie tak  było.

W o g ó le  urocze  okolice Che łm na , dzięki p łas  
k o w zg ó rzo m , znaczn ie  się różn iącym  od p ła sz c z y z ­
ny  w  P o z n a ń sk ie m ,  m ias to  n a  w zg ó rzu ,  nad  W is łą  
z w yn ios łą ,  s t a r ą  fa rą ,  roz lew na,  sz e ro k a  rzeka, 
w sz y s tk o  to p rz e d s ta w ia ło  now e o b ra z y  d la  w ra ź -  
Iiwej na p iękno  m łodzieńczej duszy.

P o w a ż n e  są  ty p y  m iejscow ych Polaków ' 
i okolicznych  obywmteli, ja k  tam  ich n a z y w a ją  
gb u ró w .

Dzie lne  je s t  du ch o w ień s tw o ,  z k tó reg o  w y ­
różniali  się spo łe cz n ą  dz ia ła lnośc ią  i g r u n to w n ą  
n a u k ą  b rac ia  Pob łoccy , p ro b o szc z  i kape lan  miej - 
scow ych kościołów , k tó rzy  także  położyli nie małe 
za s ług i  n a  tle ję z y k o z n a w s tw a  g w a r y  kaszubsk ie j .

C iąg ła  w a lk a  z n a p a r e m  niemieckim przy 
w cale  w ó w c z a s  tam  nie rozw inię tej p ra s ie  polskiej,  
bo  ty lko je d n ą  g az e tk ę  po lską  w y d a w a n o  w P el­
p linie p. t. „ P ie lg r z y m ” , w idoczn ie  to  z czasem  
sp raw iła ,  że choc iaż  pewuen p ro ce n t  uległ g e r m a ­
nizacji,  je d n a k  pó  rozwinięciu  p r a s y  polskiej w tych 
s t ro n ac h  zn a la z ła  o na  tam wielkie poparc ie ,  o czem 
św ia d cz y  choc iażby  to, że w  os ta tn ich  la tach  ż a d n a  
z polskich  g a z e t  nie m a tyle a b o n e n tó w ,  ile ich ma 
„ G a z e ta  G ru d z ią d z k a " .

O czyw iśc ie  j a k o  m łodzien iec  tylko p o w ie rz ­
chow nie  m ogłem  sądzić  o tej s ta łe j eks te rm inac j i  
e lem entu  po lsk iego  i nie m ogłem  w łaściw ie  ocenić 
zas ług i  tych w szys tk ich ,  k tó rzy  na  każ d y m  kroku 
s ta ra l i  się p o d trz y m a ć  u p a d a ją c y c h  w  w alce  n a ­
dz ie ją  lepszej p rzysz łośc i .  Dzis ia j —  g d y  nie zby-  
w a mi n a  p o ró w n a n ia ch ,  och! o ile w yżej stali cho- 
c iażb)  ci K aszub i c iężko  p racu jący ,  od  za s tę p u

ro d ak ó w ,  p rze b y w a jąc y ch  w  Rosji. Ile to z nich 
zmieniło  w iarę ,  porzuc iło  m ow ę o jczys tą  d la  m a r ­
nej k a r je ry ,  d la  p rz y p o d o b a n ia  się bezpośredn ie j  
w ładzy .

llez tu ta j  d o m ó w  n aw e t  znośnie  w łada jących  
językiem  polsk im , ale n a p ró ż n o  sz u k ać  będziesz  
u nich polskiej książk i lub polskiej gaze ty ,  to też 
częs to  ich p o lsz cz y zn a  tonie w  zw ro tach  tego  ro­
dza ju ,  j a k '  oprzedzie li łem  syna  do  g im naz jum , o d ­
kryłem  lur teczkę ,  po łóż  to na  k r a w a tk ę  ( łó ż k o ) ,  
ustro iłem  w ieczó r  —  i setki podobnych .

Po s tu d ja c h  g im n a z ja ln y c h  znow u  zwróciłem  
się do  m uzyki, w  czem  mi d o p o m a g a ł  b ra t  Józef 
i o s ta teczn ie  m a jąc  la t  19-cie, pos ła ł  on mnie do 
Berlina do K o n se rw a to r ju m

T a m  s tu d ju jąc  p rze d m io ty  teore tyczne  i kom ­
pozycję  pod  k ierunkiem  prof.  B u ss le ra  i R adeck ie ­
go, fo rtep ian  u P a p e n d ic k a ,  o rg a n y  u D ienela, tak  
za ją łem  się w y łączn ie  m uzyką ,  że 1111 p raw ie  nic 
czasu  nie p o z o s ta w a ło  na  jak ieko lw iek  stosunki 
tow arzysk ie .

Pilnie też u częszcza łem  na p rze ró ż n e  koti- 
cc r ta ,  m a jąc  na nie w o ln y  w s tę p  ja k o  uczeń K 011- 
r .e rw atorjum  z w ła sz cza  w  F i lha rm on j i  nie o p u s z ­
czałem  konce r tów  sym fon icznych  i popu la rnych .

Z b y teczna  rzecz op isy w a n ie  B erlina ,  bo  tok 
życia tam taki, j a k  zw ykle  w  wielkich stolicach.

W a k a c je  le tnie sp ę d za łem  częścią  u b ra ta  
Józefa ,  gdz ie  za m ie sz k a ła  też m a tk a  z s ios trą ,  
częścią  u kolegi z g im n a z ju m  PoplińskiegO  w  W ie -  
rzenicy, k tó reg o  m a tk a  dz ie rżaw iła  m a ją tek  z iem ­
ski u n asze g o  filozofa, Ifr Aug. C ieszkow sk iego .

S fd z iw y  ju ż  filozof w e  dnie spoczyw ał ,  
a w nocy s p a c e ro w a ł  po og ro d z ie  i po d ro g ac h  
polnych, bo  o s łab iony  w zro k  nie znosił  św ia t ła  
dz ien n e g o ;  dzienniki czy ta ł  mu s łużący , a że ten 
o s ta tn i  nie w ła d a ł  językiem  francusk im , więc dość  
zabawTiii było  słuchać ,  ja k  czy ta ł  dziennik  f r a n ­
cuski,  w y m a w ia ją c  w szys tk ie  sy la b y  w ed łu g  po l­
skiej w ym ow y. G o śc in n y  i p rz y ja z n y  mi dom 
pp. P op lińsk ich  zachowmję do  dz is  dn ia  w' ia k n a j-  
Iepszcj pam ięc i;  a s ta ry  filozof n ie raz  mię o b d a  
rza ł  kom plem en tam i z rac ji  moich m uzycznych  
produkcji .

Że za; —  ja k  to u nas  byw a na w'si —  nie 
b rak ło  w' dom u  tam  pici p ięknej,  już  to k rew n ia -  
czek, już  to p rz e b y w a ją c y c h  w  gośc in ie  m łodych 
i częs to  g ładk ich  liczek, więc i z a b a w y  i wycieczid 
to w arz y sk ie  kleiły się n iezgorze j  i A m or miał nie 
m ało  roboty ,  w y p u s z c z a ją c  s t rz a ły  to w  to lub



ow o serce i nie ła tw o  było  p o w ra c a ć  do zwykłej 
robo ty ,  gdy  już  w a k a c je  zb l iża ły  się do  kresu.

W  c iągu  d ru g ieg o  roku  p o b y tu  w  Berlinie 
z rob iła  się znow u  p o w a ż n a  luka w  g ron ie  ro d z in -  
ncm : zm ar ła  m a tka .

Czesc Ci, d ro g a  m atko . W szy s tk ich  n a s  ko­
cha ła ś  ze w szys tk ich  sił sw oich  i nie sz częd z i łaś  
p racy  i za chodów , a b y  nas  w e d łu g  m ożności  ch o ­
w ać  na  uży tecznych  obyw ate l i  k ra ju  rodz innego .

Zjechałem  na p o g rze b .  U d z ia ł  licznych p rz y ­
jació ł i licznego  d u c h o w ie ń s tw a  złożył o s ta trn  hołd 
T w o im  z a s łu g o m  m a tk i-P o lk i

P o  dw óch  la tach  p o b y tu  w  Berlinie , w y d a ­
w ało  się w y g o d n ie jsze m  ze w z g lę d ó w  ekonom icz­
nych p rzen ieść  się do  L ipska ,  w ięc  w  jesieni 1887 
roku z a p isa łem  się w  lipsk iem  k o n se rw a to r ju m ,  
s tu d ju ją c  w yżej w ym ien ione  p rze d m io ty  u prof. 
Ja d a s so h n a ,  H om eyera ,  Cocciusa.

L iczna k o lon ja  p iz e b y w a ją c e j  tam i s tu d ju -  
jące j m łodz ieży  polskiej w  un iw ersy tecie ,  w  ró ż ­
nego  typu  innych szko łach  w yższych  i w  k o n se r ­
w a to r ju m ,  j a k o ś  ła tw iej się tam  sk u p ia ła ,  ze w z g lę ­
du n a  m n ie jsze  ro zm ia ry  m ias ta ,  niż w  Berlinie.

P o z a te m  S ak so ń c zy c y  są  więcej gem titl ig ,  
niż Berl ińczycy. Z ro d a k ó w  w ó w c z a s  p r z e b y w a ją ­
cych w k o n se rw a to r ju m ,  byli b rac ia  Ja ro ń sc y ,  Jacek  
H eg g e rb e rg e r  i Z y g m u n t  Butk iew icz .  T en  os ta tn i  
je s t  obecnie  cz łonk iem  s ły nnego  k w a r te tu  P io tro -

g ro d zk ie g o ,  k tó ry  to  k w a r te t  w  os ta tn im  la t  dz ie ­
s ią tk u  o b je ch a ł  z w ielkiem p o w odzen iem  E u ro p ę  
i Syberję .

Ł ączą  nas  do  dziś  dn ia  p rz y ja z n e  s tosunk i,  
z a w ią z a n e  w  L ipsku  p rzy  licznych m uzycznych  re­
p ro d u k c ja c h  z d z iedz iny  lite ra tu r) '  w io loncze low ej.

W ie le  w iec zo rk ó w  spędz i l iśm y  n a  w spó lne j  
g rze ,  on za  w io loncze lą ,  ja  za  fo rtep ianem .

P a t r j a r c h ą  —  że ta k  pow iem  tej m łodzieży,  
bo  już  nieco z n a n y  z publicys tyk i w  o rg an ie  p io -  
t ro g ro d z k im  „ K r a ju ” i z f ilozoficznych  t r a k t a t ó w - -  
był A dam  M a h rb u rg .

T o  też część  m łodzieży ,  nie z a p o m in a ją c a  
o tern, poco  p rz y je c h a ła  do  L ipska  —  sk u p ia ła  się 
około  n iego, i choć p r z e ra s ta ł  on w iem  lub p raw ie  
w szy s tk ich  i w iek iem  i w ie d z ą ,  j e d n a k  um ia ł  się 
zn iżyć do h o ry z o n tó w  i p rzec ię tnych ,  chę tn ie  s łu ­
żył r a d ą  i chę tn ie  a raczej w y łączn ie  p rz e b y w a ł  
w  kółku ko leżeńsk iem  i p ilnie uczęszcza ł  n a  w sz e l­
kie pos iedzen ia  w  loka lu  polskiej m łodzieży , a na  
różnych  p am ią tk o w y c h  o b ch o d a ch  pa t r jo ty cz n y ch ,  
k tó re  sk ru p u la tn ie  m łodz ież  w  sw oim  lokalu  o b ­
chodz i ła  —  w y g ła s z a ł  podn ios łe  m ow y, bo  m ów ca 
był w yśm ien i ty  i p a t r jo ta  wielki

P o  w ielu  la tach  sp o tk a łe m  go znów  w  W a r ­
szaw ie ,  a le  o tern później.

( D .  c. n . ) .
M ie c zy s ła w  S a r z y ń s k i .

K A R O L  N A M Y S Ł O W S K I
a  k a r ta ch  > W ia d o m o śc i  M u-  
zyezn y c h " ,  w y so k o  dz ie rżących  
s z ta n d a r  z god łem  k rzew ien ia  
m uzyki n a ru d o w e j  polskiej,  m u-  

i  i  sia ł  zna leźć  się o b sz e rn ie j szy  ży-
cio rys :  m u zyka ,  p e d a g o g a ,  kom - 
p o z \ to r a ,  tw órcy  o rk ies t ry  w ło ­
śc iańsk ie j po lsk ie j,  w ielk iego  

o b y w ate la ,  K a io la  N am y s ło w sk ieg o .  P o t rz e b a :  ze­
b ra n ia  odpow iedn ich  m a te r ja łó w ,  m ożliw ie d o k ła d ­
nego  s k a ta lo g o w a n ia  u tw o ró w  ś p. K aro la ,  s p r a ­
w iła ,  że to w sp o m n ie n ie  p o śm ie r tn e  u k az u je  się
w  k ilka miesięcy po  je g o  zgon ie  (21  s ie rpn ia
1925 r . ) .

U ro d z o n y  \\ r. 1857 w  dziedz icznej wsi Cho- 
m ęciskaeh , ziemi lubelskie j,  od  dz iecka  zżył się 
z w s ią  jej m ieszkańcam i,  we w ra ż l iw ą  duszę ,  o p o ­
locie a r ty s ty  -  poety ,  w p a d a ły ,  j a k  p lenne  z ia rn a

w  s tę sk n io n ą  niwę, o d g ło sy  poi i lasów , pienia 
rzew ne  l igaw ki p as tu sze j ,  to  znów  śp iew y w eselne,  
to b u ń czuczne ,  z a d z ie rży s te  w y rw a s y  p a r o b c z a -  
ków  w  za lo ta ch  do  dziew uch ..  A z pob lisk iego  ko ­
ścio ła w  S ta ry m  Z am ośc iu  p łynęły  inne, g łębsze ,  
w s t r z ą s a ją c e  d uszę  dz iecka  tony...  C ałe  o toczen ie  
k sz ta ł to w a ło  f iz jognom ję  d u c h o w ą  ś. p. Karola . 
Ze szkół w  Z am ośc iu  i Lublin ie  w y rw a ł  się do  
k o n se rw a to r ju m  m u z y cz n eg o  w  W a r s z a w ie ,  gdzie, 
za d y re k to r s tw a  A p o lin a re g o  K ątsk iego ,  odda l się 
spec ja ln ie  g rze  n a  t rąbce .  W y b ó r  in s t ru m e n tu  w y ­
w o ła ła  c h a ra k te ry s ty c z n a  oko liczność :  ojciec n a ­
s z eg o  m u zyka ,  sędz ia  z w y b o ru  ludnośc i okolicz­
nej, u trzy m y w a ł p o cz h a l te r ję :  K aro lek  n as łucha ł  
się, dzień  w  dzień ,  noc w  noc, p łynących  z echem 
po  rosie, d źw ię k ó w  trąb k i  —  i w y b ra ł  sob ie  ten 
w łaśn ie  ins trum ent.

P o  zasz czy tn em  ukończen iu  k o n se rw a to -



rjuin, za lecony  p rze z  zw ie rzchn ików , ja k o  u ta len ­
to w a n y  m uzyk, z o s ta je  p ro fe so re m  w  insty tucie 
ociem niałych , gdz ie  zysku je  miłość sw ych  w y c h o ­
w a n k ó w  i uznan ie  w ładzy .  Lecz n ie p rz ep a r ty m  
sw ym  u rok iem  p o c ią g a ją  go  s t ro n y  rodzinne ,  inny 
śni m u się w a r s z t a t  p ra c y  —  z ludem  d la  ludu 
i na ro d u .

W i a c a  w ięc  do  C hom ęcisk  w  30 - ty m  roku  
życia , tw o rz y  z w ieśn iak ó w  m ie jscow ych  o rk ie ­
s trę  —  z ra z u  p a ra f ja ln ą ,  u św ie tn ia jąc ą ,  g r ą  sw oją ,  
n a b o ż e ń s tw a  w  S ta ry m  Z am ościu .  G łęboko  reli­
gijny , w ie rny  s łu g a  i czciciel Krolowej N ieb ios ,  o d ­
d a je  się p ra c y  nad  ud o sk o n a len iem  o rk ies t ry  „ p a -  
r a f ja ln e j” z ca łem  prze jęc iem  się ; p r z e ra b ia  i sam  
tw o rzy  k o m pozyc je  kościelne, pieśni religijne. Re­
p e r tu a r  kościelny u ro zm a ica  u tw o ram i ludow em i, 
k tó re  s ły szą  z ra zu  tylko n a jb liż s i  są&iedzi. W ieść  
o n iepospolite j  o rk ies t rze  ludow ej rozchodz i się po 
okolicy, je d n a  i d r u g a  in s ty tu c ja  d o b ro cz y n n a  
z „ s a m e g o ” m ia s ta  p o w ia to w e g o  Z a m o śc ia  z a p r a ­
s z a  d y re k to ra  n a  „ h o n o ro w e ” w y s tę p y  z o rk ies t rą  
w  konce r tach  miłosniczych. Z ap ro sz en ia  p rz y jm u ­
je. P ub liczność ,  o d ra z u  u ję ta  w idok iem  dziarsk ich ,  
opa lo n y ch  s łońcem , p a r o b c z a k ó w  w  b a rw n y ch  s t ro ­
jach  ludow ych , w p a d ła  w  en tu z ja zm  n iebywały ,  
g d y  jej z a g ra n o ,  od ucha ,  je d n e g o  i d ru g ie g o  m a ­
z u ra ,  kom pozyc ji  p a n a  K aro la ,  ta k ieg o  s ia rc zy s te ­
go, z p rzy śp ie w k am i,  p o g w iz d a m i i pohuk iw an iem . 
O śm ie lony  za c h ę tą  za m o śc ian ,  puśc ił  się n a  sze rsze  
w o d y :  „ o rk ie s t r a  w ło ś c ia ń s k a ” by ła  w  Lublinie, 
p rz y g ry w a ła  na  k ie rm asz u  w  R adom iu ,  aż  w re sz ­
cie z n a la z ła  się, w  r .1885, n a  w y s ta w ie  p rz e m y s ło ­
w o  -  ro lniczej w  W a rs z a w ie ,  s ta n o w ią c  b o a a j  n a j ­
w ięk szą  a tra k c ję .  W ś ró d  m a zu ró w ,  k o m p o n o w a ­
nych z m a g n a c k ą  szczod rośc ią ,  zn a la z ł  się taki 
z p rzy śp ie w k am i,  k tó ry  się nie p o d o b a ł  w ła d z y  ro ­
syjskiej z p o w o d u  w łaśn ie  —  przyśp iew k i.  S łow a 
jej,  w e d łu g  in tencji k o m p o z y to ra ,  były:

„Świr, św ir ,  z a  ko m in em  
S ied z i  m a zu r  ze  s w y m  sy n e m ,
A m a zu rk a  ze  s w ą  córką  
S p o g lą d a ją  jed n ą  dziurką".. .

T a k  też śp iew ali „ n a m y s ło w ia c y ” ... Ale s tu ­
denci ów cześn i p rze rob il i  p rzy śp ie w k ę  n a  inną 
modłę, m ianow icie :

„Świr, św ir ,  św ir  za  ko m in em  
S ied z i  H u rko  z  A p u ch t in em ,
A  H u r k o w a  ze  s w ą  có rką ”... i t. d.

P rz y śp ie w k ę  s p o p u la ry z o w a ła  W a r s z a w a  
d o lna ,  o zm ienionym  tekście  d o w ied z ia ła  się p o ­
licja i ż a n d a r m e r i a :  p. K arol i jego  ork ies tra  s ta ły

Józefa Turczynska pinx.
K A R O L  N A M Y S Ł O W S K I

się, n a  cz as  pew ien ,  „ n ie b ła g o n a d io ż n y m i” . T u  
i ów dzie  za cz ę to  z a b ra n ia ć  jej w y s tę p ó w .  A o r ­
k iestra  liczyła już  30, w ciąż  lepiej szko lących  się 
m uzyków ; a  z pod  p ió ra  p. K aro la  sypa ły  się. 
f a n ta z je  ludow e, m azu ry ,  ob e r ta sy ,  m arsze ,  hejnały ,  
fan fa ry ,  hym ny, pieśni religijne. O rk ie s t r a  o d b y ­
w a ła  sw e p o d ró że :  do Kielc, R adom ia ,  Lublina , 
C zęs tochow y , D ą b ro w y  G órn icze j  —  i t. d. na  w o ­
zach  d rab in ias ty c h ,  w z b u d z a ją c  w sz ę d y  rozgard -  
ja sz  wielki w idokiem  „ a u te n ty cz n y ch  ’ ch łopów , j a ­
dących  —  z p iz y śp ie w k a n t i  polskienti —  n a  podbo j 
m ias t  K ongresów ki. . .  G ra li ,  grali ,  aż  się doigrali ,  
że im z a k a z a n o  w y s tę p ó w  „ g o ś c in n y c h ” . Z ap a d l i  
więc na  sw o je  miedze, B o g u  a  kościołowi s łużąc  
w y trw a le ,  a  n iekiedy d a ją c  się s łyszeć na jb liższym  
włościom . W  ChontęcisKach ż a n d a rm i  robili u d y ­
rek to ra  rew izje,  g rzeb iąc  się w  je g o  bezcennych  
zb io rach  b ib ijo tecznych , sp ra w ia n y c h  n a  uży tek  
ogó lny , za ró w n o  ja k  i in s trum enty ,  kosz tem  d y ­
rek to ra .  Z ap y ty w a li  go  ci rew idenci n ie ra z :  „ D la ­
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czego  u tw orzy ł ork ies trę ,  po  co z nią j e ź d z i ? ” 
O d p o w ied z ia ł :  , ,Po  to szew c się* uczył robić buty , 
by je po tem  w y rab ia ł ,  po tom  się ksz ta łc ił  w  k o n ­
se rw ato r ju m ,  żebym  g ryw a ł ,  innych uczył g rać  
i z nimi dav \a ł  k o n ce r ty ” ... I t rw a ło  tak  la t  siftdiłi, 
i t rw a ło b y  jeszcze  d łuże j ,  g d y b y  nie szczęśliw e 
zdarzen ie .  N u d zą ce m u  się w  S pa lę  A le k s a n d ro ­
wi III p o d o b a ło  się w ezw ać ,  d la  rozrywki,  o rk ies trę  
N am ys łow sk iego ,  o k tó re jś  coś  słyszał .  Z a g ra ła ,  
p o d o b a ła  się, a d y rek to r  o trzy m ał  pozw olen ie  kon ­
c e r to w an ia  z nią po całem  im perium . I ro zpoczą ł  
się t ry u m fa ln y  o b ja zd  o rk ie s t ry :  p rze d ew szy s tk iem  
po t. zw. „ k ra ju  z a b r a n y m ” , a po tem  i dalej s łu ­
chali ją ,  z z a p a r ty m  w  p ie rs iach  oddechem , ze łz a ­
mi w  oczach ,  po laey  w  O desie ,  P o ł taw ie  C h e rs o ­
niu, K rem ienczugu ,  K am ieńsk iem , Kijowie i t. d. 
W  sto licy  nad n e w sk ie j  g o rą c o  ich p rzy jm o w a n o .  
Tu i ów dz ie  po lic ja  czyn iła  w s tr ę ty :  n iemiłe jej 
by ły  s ło w a  polskie, choćby  na jn iew inn ie jsze :  
W  W iln ie  z a k a z a ł a  o na  p rzy śp ie w ek  z teks tem :

„Siedzia ła  na  lipie, wolała: „Filipie!
Filipie! I ilipie! ja s iedzę  na  lip ie!”
P os łu szn i  g ra jk o w ie  ś p ie w a l i : „L a ,  la, la, 

la, la, l a 1” , a s łuchacze  d o śp ie w y w a h  sobie  F ilipa 
z lipą i d z iew u ch ą  —  w  duchu , o k la sk u ją c  z a p a ­
m ię ta le  „ c h ło p sk ą  o rk ie s t rę ” .

O lb rzym ie  znaczen ie  bu d ze n ia  uczuć n a r o ­
d ow ych  polskich  m ia ła  ta  misja ,  ta  w ę d ró w k a  po 
imperium.

Z am iło w an ie  w  pieśni i m e lod jach  ludow ych, 
zdolności sw oje  m uzyczne, u k o chan ie  ludu  p r z e k a ­
za ł ś. p. K arol synow i sw em u, S tan is ław ow i,  który , 
po ukończen iu  k o n se rw a to r ju m ,  p o m a g a ł  ojcu 
w w yszko len iu  cz łonków  ork iestry ,  liczącej z b ie­
giem czasu ,  do  60 osób, z a s tę p o w a ł  go, w  m iarę 
po trzeby ,  aż  od r. 1915, g d y  ojciec zan iew idz ia ł ,  
p rze ją ł  zupe łn ie  k ie row nic tw o  o rk ies t rą .  P o d  f a ­
chow ym  ste rem  obu  około  2 0 0  g r a jk ó w  w yrob i ło  
su na  m uzyków , z k tórych  udzia łem  d a w a n o  n aw e t  
sym fon iczne  koncerty .

Z g ro n a  „ n a m y s ło w ia k ó w ” m am y: w  o p e ­
rze  w a rsz a w sk ie j  św ie tnego  obo is tę  M arka  i a l to ­
w io lis tę  —  solistę  M. G o rz k o s ia ;  w  „ N o w o ś c ia c h ” 
b as is tę  P o m a ra ń sk ie g o ,  g d y  sk rzy p e k  —  Józef 
P o m a r a ń s k i  p ro w a d z i ł  o rk ies t rę  w  Ciechocinku;

w  o rk ies t rze  op ery  p o znańsk ie j  g r y w a ją :  k la rn e ­
c is ta  Król i t rębacz  A m erla ;  w io loncze lis ta  F ra n c i ­
szek  T c h ó rz  w  W iln ie ;  k ape lm is trzem  9 -g o  pu łku  
p iecho ty  je s t  p. S ikorsk i;  obo is ta  Sm yk g ry w a  
w  o rk ies t rze  policyjnej w  W a rsz a w ie .  S a m o d z ie l­
nie u p r a w ia ją  m uzykę  p. p. W ła d y s ł a w  K w ia t ­
kow ski,  sk rzy p e k  i d y ry g e n t  i S ta n is ła w  Skrzypek .

S eniorem  w  ork ies t rze  S ta n is ła w a  N a m y s ło ­
w sk iego ,  k tó ra  w  sw ych  tournćcs  a r ty s ty czn y ch  
Oparła się aż  —  o A m erykę , je s t  A n d ize j  K o s t ro b a -  
ła , k la rnec is ta ,  dz ie lący  z o rk ie s t rą  jej losy od c z a ­
su za ło ż en ia  zespołu .

P o z a  K aro lem  i S tan is ław em  N am y s ło w sk im , 
w  rodzin ie  tego  n az w isk a ,  był jeszcze ,  o ile re ­
dakcji  „ W ia d o m o śc i  M u z y cz n y ch ’ w iadom o , m uzyk 
A lek san d e r  N am y s ło w sk i ,  s ę d z ia  w  Ja ś le  ( G a l ic j a ) ,  
g ry w a ł  on a r ty s ty cz n ie  na  o rg a n a c h  i w y d a ł  „ P r e -  
lu d ja ” w łasne j  kom pozycji .

Rysem  ch a ra k te ry s ty c z n y m  osobow ośc i ś. p. 
K aro la ,  rysem , k tó ry  się odbił w  je g o  k o m p o ­
zycjach  ludow ych ,  był,  ja k  s tw ie rd z a ją  blizcy  mu 
krewni, h u m o r  p o g o d n y ,  szczery .  P o g o d a  d u c h a  
nie o d s tę p o w a ła  go  n a w e t  w  os ta tn ich  la tac h  ży ­
c ia : z p o k o rą  is to tnego  c h rz eśc i ja n in a  zniósł d o ­
p u s t  ś lepoty ,  p o ż a r  a rch iw um  n u to w e g o  i in s t ru ­
m entów , ko jąc  s w ą  ża ło ść  i bóle tern, że koniec je ­
go  życia , pe łnego  zas ług ,  zb ieg a  się z z a ran ie m  
no w eg o  ży w o ta  ukochanej ,  n iepod leg łe j  O jczyzny . 
U łożył się n a  spoczynek  w ieczny  na cm en ta rz u  
w iejsk im  w  S ta rym  Z am ośc iu .  T y s ią cz n e  t łum y 
włośc ian  o d p r o w a d z a ły  do  g ro b u  u k o c h a n e g o  spó ł-  
ob y w a te ła  —  p ie śn ia rz a ;  w ym ow nem i,  z głębi serc 
p łynącem i,  s łow am i sk łada l i  mu hołd  p o śm ie r tn y  
liczni m ówcy. A w ieść  o s trac ie  lirn ika w io sk o w eg o  
sz ła  już  po całej P o l s c e , , b u d z ą c  żal se rdeczny . 
„ J a k  sze ro k o  rozłożył się polski zagon  i j a k  sz e ­
roko  s ięga  w o lny  trud  po lsk iego  z iem ian ina  i po l­
skiej m ow y  d ź w ię k ” m ów ił n ad  g ro b em  p ro ­
boszcz  z T a rn o g ó ry ,  ks. K ostkow sk i —  „rozchodz i 
się ż a ło b n a  w ieść o zgon ie  ś. p. N a m y s ło w sk ie g o ” , 
k tó ry  „n a le ży  do całej Polski,  bo  ca łą  P o lskę ,  p o ­
n ad  w sz y s tk o  co ziem skie, ukocha ł g o rąc em  sw eg o  
se rca ,  a m ocą sw ych  z a sa d ,  w ie lkośc ią  sw e g o  swych 
za s łu g ,  w y so k o  p o n a d  innym i g ó r o w a ł” ....

K aro l  H o f fm a n .

W Y K A Z  KOMPOZYCJI K A R O L A  N AM YSŁOW SKIEGO
NA .F O R T E P IA N  —  W Y D A N E ,
M A R SZ E  (1 4 ) :  „Ach! te m o d y ” , „ B e d n a r z ”, „C y­

k l is ta” , „ D r a t e w k a ” , .„F ra jda  na Saskie j  Kępie” , „M arsz  
Religijny na  cześć N. Marji P a n n y ” , „ M arsz  Religijny

Nr. 2 ” , „M. R. Nr. 3 ” , . M. R. Nr. 4” , „M e d y k ” , 
Komorzy",  „ S k a rb n ik ’, „ T r ę b a c z "  i „Z  ulicy” . 

P O L O N E Z Y  ( 1 ) :  „D ziw ak" .
W A L C E  ( 1 ) :  „W sp o m n ien ie ” .

„Pod-



POLKI ( 6 ) :  „A to ci ż a rc ik ” , cy k ”, „ K a r ­
n a w a ło w a ” , „ Ł y żw iark a" ,  „ P o d  pan to f lem " i „ ś m ie s z k a ’ .

PO LK I-M A Z U R K I ( 1 ) :  „ S to k ro tk a ” .
M A ZU R Y  (6 4 ) :  „A ja  sobie.. .” , „A że no!..” , 

„ B a b u le ń k a ” , „ B o m b a ” , „ B ru k a rz " ,  „ C ap  i k o z a ” , „ C y ­
k l is ta ” , „ C za rn e  oczy",  „D aj  h u z iak a" ,  „D jab c tek  , 
„D o la  m o ja ” , „ D y n a s o w s k i"  „ D u d z ia rz ” , ,,l ik-mik 
„ F o rn a l" ,  „Hej,  z a w r a c a j ” , „H op!  c iach !” , „H u a Im!” , 
„H u la j  d u s z a ”, Hulaj solne J a s iu ” , „Ino o s t ro ” , „Ja .R iU, 
„ Ja śk o " ,  „K az io" ,  „Kmieć” , „K ochać  tylko^ za  s ieb ie” , 
„K o ch am  cię",  „K u b a  Ju rek" ,  „K usy  Ja n e k ” , „Lipak , 
„ Ł y ż w ia rsk i” , „M aciek" ,  „M atu lu  k o c h a n a ” , „ N a  bok, 
z a r o g i” , „ N a  ry n k u ”, „O  d y a d u d a ” , „ O g n is ty ” , „Oj, 
M a g d a ” , „O j,  m atu lu" ,  „Oj,  r e ty ” , „Oj, tak ,  t a k ’, 
„P ik n ik " ,  „ P o c z ty l jo n ”, „Podków eczki ,  d a jc i t  ogn ia  , 
„ P o g o to w ie ” , „ P o m n ik o w y ” , „P ó k iśm y  m łodzi” , „Siwe 
oczy” , „S o k ó ł” , „ S ta ro ś ć  nie r a d o ść ’, „Szew czyk” , 
„ S w a r n y ”, „Św ir  św ir  za  kom inem ” , „ T a tu l u ! ” , „ l e g o  
mi g r a j ”, „ W ą s a l ”, „V\ esole chwile", „W ie jsk i” , , \ \  io- 
ś la rz ” , „ W ś ró d  w io sn y ” , „W y w ija ł" ,  „Z ap ó żn o " ,  „Z za 
k o m in a ” i „Żn iw iarz" .

OBERKI ( 4 ) :  „O berek  lit. F.", „O berek  Nr. 8 ” , 
„ W  k a rczm ie” i „ Z a w ie ru c h a"

A N T R A K T O W E  (1)  K rak o w iak  „Jeszcze się 
ożen isz” .

„W ese le  M a łgos i"  (W ese lne  tańce ludowe).
„ G w iaz d o  Z a r a n n a ” . Pieśń do N. M. P < izęstoch., 

n a  4 gl. nnesz.
„Ju trzen k o  śliczna" .  P ieśń  do N. M. P. Częstoch.,  

na 4 gl. miesz. ...............
„ K an ta ta  na  poświęcenie  wieżycy Jasnogórsk ie j  

(15 .VIII 1906 r .) ,  na  chór  męski.
„M odlitw a w dzień M. B. Z ie lne j”, na  1 gl. lub 

chór  miesz.
„ N a  Jasne j  G órze”  (15.V1I1 1900 r .) ,  na 1 gl„ do 

słów A d a m a  P łu g a .
„ Z d ro w a ś ,  lask iś  pe łna" .  P ieśń do N. M. P. Ber- 

dyczowskiej ,  na  4 gt. rrnesz.
Razem  —  99 kompozycji.

NA F O R T E P IA N  —  N 1E W Y D A N E.

PO LO N E ZY  ( 8 ) :  „ H o łd  melodji s zopenow sk ie j” , 
„ Ju b i leu szo w y ”, „ P a n  s t a r o s t a ” , „ P o w ie w  z o jczyzny’ , 
„ P o w i t a n i e ”, „ U ro c z y s ty ” , „ W e se ln y ” i „W itam y  w a s ” .

M A R SZ E  ( 1 0 ) :  „ G ó r a l ” , „H etm ań sk i" ,  „ K a ro l”, 
.M a ry n a rz y ” , „P o c h o d " ,  „ P o w r ó t  z p rz e g lą d u ” , „Śm ia­

ły",  „ T e ś c io w a ” , „ U ro czy s ty  z H e jn a tó w k a m i” i „ W a ­
w e l” .

W SPRAWIE POLSKIEJ
okaz ji  o g ó ln o -p o lsk ie g o  z jazdu  
h is to ry k ó w  w  P o zn an iu ,  dn ia  
8  g ru d n ia ,  ogłosił  dr. Ł ucjan  K a ­
mieński w  „K ur je rze  P o z n a ń ­
s k im ” o b sz e rn y  a r ty k u ł  o „ P o l ­
sku j h istorji m uzyki i nnizyko- 
logji" ,  p o d a ją c y  szk icow o stan  
b a d a n  nad  h is to r ją  m uzyki po l­

skiej i d ez y d e ra ty  m uzyko log ji  polskie] na  p rz y ­
szłość. A riykuł ten, b ęd ą cy  p ie rw szem  w y s tą p ie ­
niem p ro fe so ra  m uzyko log ji  U niw ersy te tu  w  P o ­
znan iu ,  w sp raw ie  polskich  bad a ń  h is to ryczno -  
m uzycznych , nie zdo ła ł  p rz e d s ta w ić  ca łego  n asze -

W A L C E  ( 3 ) :  „ C o rso  k w ia to w e ”, „ M a r ja "  i „M a­
rzen ie” ,

K O N T R E D A N S E  ( 4 ) :  „ B a lo w e ” , „F i jo lk i” , „Łob- 
z o w ian ie” i „ P ro sz ę  do k o n t r e d a n s a ” .

POLKI ( 5 ) :  „ P ię k n a  rączka" ,  „ S p o tk a n ie ” , „ T ę ­
s k n o ta ” , „Z f ig u ram i” i „ Z rę c z n a ” .

PO LK I-M A ZU R K I ( 1 ) :  „ S zczeb io tk a”

M A ZU RY (5 7 ) :  „A boda j  to s ia rcz y s te ” , „A bog-  
d a j !” , „ A ch !” , „A ju śc i”, „ B a b u le ń k a ' ’, „B aj  b a ju " ,  
„ B a to r y ” , „ C a łu s” , „C hoćby  s t a r y ” , „C hom eńczak" ,  
„ D a n a  m o ja ” , „ D z ia r sk i”, „Ej,  pan ienki" ,  „F ilu t" ,  „Fiu, 
f iu” , „ G ó ra l” , „H a,  ha, h a ” , „ H e j” , „Hej,  tam  m azur  
ro d o w i ty ” , „Hejże,  hejże po n a sz em u ” , „H olup iec" ,  
„H op,  ha ! . .” , „Ino  g r a j t a " ,  „Jechali  m a ż m y " ,  „K u b a" ,  
„ K u jaw ia k ” , „ K u k u ry k u ” , „K u l ig ” , „K rak o w ia n k o  lu­
b a ” , „Lub l in iak” , „ M a ło p o lan ” , „ M a ry s ień k o ” , „M azo ­
w iecki” , .M ruczek” , „M yśliw sk i” , „Nie  b ądź  s ro g a " ,  
„ O b e r ta s" ,  „Oj,  d a n a ” , „Oj, ten m a z u r” , „Rośnij  B a b ­
ce”, „R y ce rsk i”, „Siwy k ru k ” , „Spo jrzy j  na  m n ie” 
„S z u m n y ” , „ ś w i r ” , „ T e rm e d je  z o p r e s j ą ’ , „ W a r s z a ­
w ia k ” , „ W iw a t” , .W spom nien ia  K lem ensow a” , „ W y ­
k p isz ” , „ Z a g ło b a ” , „ Z a g ra j  A n tek ” , „ Z a  p a n n ą ! ” , „Z a-  
w a d y ja k ”, „Z aw iś lak ' ,  „Z ealej d u sz y ” i „Z p iek ła” .

OBERKI (8 )  „C hm ie l” , „K ozak  , „N a  p a s tw i ­
s k u ” , „ P rz e p ió rk a " ,  „ O b erek  lit. D i E ” , „O berek  lit. U ” , 
„ O b erek  lit. I I” , i „O b erek  lit. K” .

U W E R T U R Y  ( 2 ) :  Do o b razu  ludow ego  „B ied a"  
i „AYaciek Z iem ba" .

P O T P 0 U R R 1  ( 6 ) :  ,,A byl ci to m azu r  b o g a ty ” . 
„ G ra jek  wiejski" ,  „ K u jaw y " ,  „M aciek  Z ie m b a ”, „N a  
w s i” i Z opery  „W ese le  w Ojcowie".

A N T R A K T O W E  ( 8 ) :  A n t ra k t  do 111 ak tu  „B ieda" ,  
Antr.  do IV ak. „ B ie d a ”, „B łażek  o p ę ta n y ” ■ muzyka 
do sztuki tea t ra lne j  —  z in s tru m en to w ał  K. N am ysłowski,  
„Ji stem sobii k r a k o w ia n k a ” , „ K ra k o w ia k i” , K rakow iak  
„M ło d z ian ”, Krak. „M iG iałek” i K rakow iak i  z „Biedy".

NA T R Ą B K Ę  —  solo ( 3 ) :  „D o  mojej l irenki” , 
M azurek  „K ocham  cię” i „ S k o w ro n e k " .

NA S K R Z Y P C E  —  solo ( 4 ) :  A n t ra k t  z „ B ied y ” , 
„Nn ustron iu" ,  „ P a s tu sz ek  ' i „ Sezonow y  k ra k o w ia k ”

NA F O R T E P IA N  ( 1 ) :  „W ese le  M a łg o s i” (wese lne  
tańce ludow e).

Razem  —  120 kompozycji.  Ogółem  —  219 komp.

Z e s ta w i ! E. Wr.

KSIĄŻKI MUZYCZNEJ
go p o zy ty w n e g o  d o ro b k u  m uzyk o lo g ic zn e g o  w  s p o ­
sób  w y c z e rp u ją c y  i do  pew n y c h  z a d a ń  młodej n a ­
szej nauk i odn ios ł  się w  sp o só b  w y m a g a ją c y  
o św ie tlen ia  z d rug ie j  ta k że  s trony .  G o rącem  p r a g ­
nieniem naszem  je s t  d o p ro w a d ze n ie  m u z y k o lo g j i  
p o lsk ie j  do  euro p e jsk ie g o  p o z io m u ,  do  usunięcia  
z  d z ie d z in y  je j  w sze lk ic h  n ieporozum ień  na tury  
osobis te j,  w s ze lk ic h  m e to d y c z n y c h  o b ja w ó w  z ło ś l i ­
w ośc i  i le kc ew a żen ia  cu d ze j  p racy .  N a u k a  n a sz a  
musi s ta n ą ć  n are szc ie  n a  g runcie  oczyszczonym  
z pozos ta ło śc i  polemiki za śc iankow ej .  W ie le  r ze ­
czy w  dziedzin ie  tej m o ż n a  o s ią g n ą ć  jedynie  
w  zb io row ym  w ysiłku.  D o z b io ro w e g o  j e d n a k  czy ­



nu p o t r z e b a  koniecznie, jeżeli  nie abso lu tne j  h a r -  
m onji,  to p rzy n a jm n ie j  obopó lne j  lo ja lnośc i,  m ęs­
k iego porozum ien ia ,  p r z e s t r z e g a n ia  w ooec  siebie 
z a s a d  kodeksu  g en t lem an a ,  o b o w ią z u ją c e g o  w  n a u ­
ce ta k  sam o, j a k  w  życiu p ub iicznem  i p ry w a tn e m .  
S łabośc iom  i s ła b o s tk o m  c h a r a k te ru  ludzk iego  
(b o  w s z a k ż e  i m uz y k o lo g  je s t  cz łow iek iem ) nie 
m ożem y dać  b ez k a rn ie  p ie rw s z e ń s tw a  p rze d  p o ­
czuciem naukow e j  ob jek ty w n o śc i  i uczciwości.  Są 
to a k s jo m a ty  nie u le g a ją c e  w ą tp l iw o śc i  n a jm n ie j ­
szej. Z o b o w iąz a l i śm y  się p rz e s t r z e g a ć  z a s a d  tych 
w  ś lubach  dok to rsk ich .  O b y  nare szc ie  z a p a n o w a ły  
pow szechn ie  w  spec ja lnośc i  nasze j  d la  d o b r a  i ide­
a łu  czyste j nau k i  i m o ra ln eg o  in te resu  sp o łe cz eń ­
s tw a .  Je s tem  g łę b o k o  p rz e k o n a n y ,  że m u zy k o lo g o ­
wie po lscy  p o d z ie la ją  ze n tną  te z a sa d y .  P o  tein 
in te r lu d ju m  w ra c a m  do a r ty k u łu  p ro f .  K am ień ­
skiego.

Z n iem ałem  zdz iw ien iem  nie w yczy ta łem  
w  nim n a z w isk a  H e n r y k a  O p i e ń s k i e g o .  
Jeżeli zn a la z ło  się m ie jsce  n a  p rzy to c ze n ie  dy le­
tanckich  w ys iłków  C ichock iego  z p ie rw szej  po łow y 
XIX wieku, to  c h y b a  O pieńsk i za s łuży ł  n a  w y m ie ­
nienie z ty tu łu  kilku n iew ą tp l iw ych  z a s łu g  około  
w spó łczesne j  m uzyko log ji  polskiej.  P ie rw szy m  
z nich je s t  p o w o łan ie  do życ ia  p rze d  w o jn ą ,  w p r a w ­
dzie k ró tk o trw a łe g o ,  n iemniej j e d n a k  d o b rz e  p o ­
m y ś lan e g o  p ism a :  K w a r t a l n i k  m u z y c z n y .  
W y c h o d z i ło  ono  w  W a r s z a w ie  w  r. 1912— 13, 
n a p e łn ia ją c  m u z y k o lo g ó w  polsk ich  n a d z ie ją  s ta n ia  
się p rz y s ta n ią  d la  ich p ra c  n aukow ych .  D ru g im  
p o zy ty w n y m  czynem  O p ieńsk iego ,  ja k o  h is to ryka ,  
je s t  w y d a n ie  ks iążk i  L a  m u s ig u e  po lunaise ,  
w  r. 1918, n a  uży tek  pub licznośc i  francusk iej.  
M o ż n a  s ta w ia ć  h is to rji  m uzyki polskiej znaczn ie  
w y ższ e  ż ą d a n ia ,  niż te, ja k ie  z a s p a k a ja  ta  ks iążka ,  
ale n ie sp o só b  nie p rz y z n a ć ,  a ż e b y  nie był to  ze 
w sze ch  m ia r  d o d a tn i  p rzy c zy n ek  d la  s p r a w y  m u- 
zykogra f j i  polskiej p rze d ew szy s tk iem  dzięki stu  
b lisko s tro n o m  t r a tn ie  w y b ra n y c h  i d o b rze  o p r a ­
co w a n y ch  p rz y k ła d ó w  dzieł k o m p o z y to ró w  p o l­
skich, n a  k tórych  b r a k  w y d a w n ic tw  n a rz e k a m y  p o ­
społu .  Jeżeli p rzy p o m n im y  sobie  ty lko  w  jaki sp o ­
sób  zos ta ł  o p ra c o w a n y  dzia ł  polski w  E n cy c lo p e d ie  
du Consvrva to ire ,  to  ze w z g lę d u  na  usługi,  jak ie  
p r a c a  O p ień sk ieg o  m oże o d d a ć  czy te ln ikow i f r a n ­
cusk iem u, m usim y O p ieńsk iem u  być w dzięczn i za  
trud  tej p ia c y .  J a  p rzy n a jm n ie j  w dz ię cz n o ść  tę, 
ja k o  P o lak ,  o d cz u w am . A czyż nie je s t  c z y n e m, 
pow o łan ie  do  życia św ie tn eg o  zespo łu  M ote t  et m a -

arigal,  k tó ry  w  tylu m ia s ta ch  z a g ra n ic z n y c h  d a w a ł  
św ia d ec tw o  Starości nasze j  ku l tu ry  m uzycznej w y ­
ko nyw an iem  u tw o io w  m uzyki polskiej z XVI w ie ­
ku pod  d y rek c ją  P o la k a ? !

T a k ie  ref leks je ,  w  odnies ien iu  do  je d n eg o  
z h is to ry k ó w  m uzyki w  P olsce ,  n a s u w a  ar tyku ł 
p ro fe so ra  K am ieńsk iego .

D a lsze  w y n ik a ją  z u w a g  sz a n o w n e g o  a u to ­
ra  o tych po lsk ich  k s ią żk a ch  m uzycznych ,  k tórych  
z a d a n ie m  je s t  p o p u l a r y z o w a n i e  w iedzy  
m uzycznej w ś ró d  sp o łe cz eń s tw a  polsKiego. P ro f .  
K am ieńsk i nie z a p o z n a je  konieczności is tn ien ia  t a ­
kiej m uzyko log ji ,  a le  w idz i  w  tern n iem ały  upus t  
krwi i n ie b ez p iec ze ń s tw o  d la  b a d a ń  śc isłych. S z a ­
nu jąc  ten p o g lą d ,  o d p o w ia d a ją c y  p o w a d z e  n a u k o ­
wej,  m us im y  je d n a k  zw rócić  u w a g ę  na  o g ro m n ą  
w p ro s t  p o t rz e b ę  n a s z e g o  sp o łe cz eń s tw a  p o s ia d a n ia  
p o lsk ie j  b ib l jo tek i  m u zy k o lo g ic zn e j .  R o z b u d o w a ­
nie takiej b ib ljo tek i m usi się z a cz ąć  nie od  kopuły  
a le od  szerok ich  fu n d am e n tó w .  W y s o k a  b u d o w la  
o b a r d z o  w ąsk ie j  p o d s ta w ie  g roz i  n ie u s ta n n ie  z a ­
w alen iem . W  ja k iż  bow iem  sp o só b  m a  d o jść  m e­
lom an  polsk i do  m ożnośc i  k o rz y s ta n ia  z l i te ra tu ry  
nau k o w e j ,  jeżeli n ie m a  ks iążek  polsk ich ,  m a jących  
go  d o p ro w a d z ić  do tego. Czyż m a  być z a w sze  
z d a n y m  n a  p o d ręc zn ik  n iemiecki,  n a  lek turę  k s ią ż ­
ki f ra n c u sk ie j?  D la te g o  i d o b ry  p o d ręc zn ik  h istorji 
m uzyki,  d o b r a  j a k a ś  m o n o g ra f ja ,  czy  k s ią ż k a  teo ­
re tyczna ,  to  w  rezu ltac ie  p o z y ty w n ie js zy  p rz y c z y ­
nek  do  n a s z e g o  d o ro b k u  m uzy k o lo g iczn eg o ,  niż 
n ie jedna  p rac a ,  m a ją c a  c h a r a k te r  p ra c y  n aukow e j .  
P ro f .  K am ieńsk i z e ' z b y t  lekkieni se rcem  p rz e c h o ­
dzi do  p o r z ą d k u  dz ien n e g o  n a d  tym z a k rese m  lite­
r a tu ry  m uzyko log iczne j .  Z n a m y  d o b rz e  f a b ry k a ty  
n iemieckie i f rancusk ie ,  z a le w a ją c e  n asz  rynek  
ks ięgarsk i .  W o b e c  wielu tak ich  rzeczy  ja k ż e  ko ­
rzys tn ie  p r z e d s ta w ia  się np. o b sz e rn a  „H  i s t o r j a  
m u z y k  i” d - r a  Jó z e fa  R e i s s a ,  j a k  w ielką  
w ar to ść ,  ja k o  v ad em ecu m  d la  uczn ia  i d o j rz a łe g o  
m uzyka ,  m a  tegoż  a u to ra  ,,E n c y  k I o p e d j a 
m u z y k  i’’. D ru k u je  się u n a s  w  licznych w y­
d a n ia c h  i k u p u je  o g ro m n e  ilości f ra n cu sk ich  lub 
niemieckich w y d a ń  np. , ,B e e th o v en a ’’ Rornain 
R o l landa ,  a le czyż m o ż n a  ko rzyść  z lek tu ry  tej 
s ław ne j  ks iążk i p o ró w n a ć  z korzyśc ią  sk rom nej 
książeczki Reissa o B ee thoven ie?  Czy  p ra c e  takie 
to ty lko u p u s t  krwi i n ie b ez p iec ze ń s tw o ?  Jestem  
p rze k o n an y ,  że n ie jeden  h is to ryk  m uzyki w  P o lsce  
w o la łb y  m ieszkać  w  w ysok ie j  w ieży  i nie w idz ieć  
p o tr z e b  d n ia  p o w sze d n ie g o  sw o je g o  spo łe cz eń ­
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s tw a ,  a l f  zm ysł sp o łeczn y  nie p o z w a la  mu na takie 
szczy tne  o d e rw an ie  się od  ziemi.

N ie ty lko  sa m  fak t  w y d a n ia  ja k ie j ś  polskiej 
p ra c y  w  obcym  ję zy k u  kw alif iku je  j ą  do  tytułu 
p o z y ty w n e g o  d o ro b k u  nasze j  m u z y k o lo g u  P rof.  
K am ieński za cy to w a ł  n iem al w szy s tk o ,  co n a  tern 
p o lu  p rzyn ios ły  p u b l ik a c je  n i e m i e c k i e ,  n a ­
w et  tak ie  p race ,  k io re  w  m o n o g ra f ia c h  obcych 
a u to ró w  sp o ty k a ły  się z lakon icznem  od są d ze n iem  
od p ozy tyw ne j  w artose i .  P rz eo c zy ł  n a to m ia s t  to, 
co m u z y k o lo g ja  po lska  z d z ia ła ła  w  zak res ie  np. 
M oniuszk i,  z a ró w n o  u nas ,  j a k  za g ra n ic ą .  I zno -  
w uż m uszę  upom nieć  się o d o s k o n a łą  p ra c ę  b io-  
g ra f icz n o  -  m u z y c z n ą  O p ień sk ieg o  o M oniuszce ,  
k tóre j ,  pom im o og ło sz en ia  w łasne j  m onogra f j i  
o tw órcy  Halki po  po lsku  i jednej  angielsk ie j 
r o z p ra w y  (w  SIavon ic  R e r i c w ) ,  n ie o d w aż y łb y m  
się n a z w a ć  ty lko up u s te m  krwi. Z a is te  nie wietn 
także ,  jak ie  n ie b ez p iec ze ń s tw o  m ia łoby  g roz ić  n a ­
szym  b a d a n io m ,  jeżeli k toś  z n a s  p ode jm ie  n a p i ­
san ie  p ra c y  np. o W a g n e r z e  i p o d a  w  niej n ie­
ty lko rez u l ta t  obcych  b a d a ń  tego  p rze d m io tu ,  ale 
p rz e d s ta w i  ta k że  n iem ało  w łasn y ch  sp o s t rzeżeń  
n a  tern polu. R o z b u d o w a n ie  m uzyko log ji  polskiej, 
choćby  n a  raz ie  o g ra n ic z a ła  się  o n a  do  his torji  
m uzyki,  musi o d b y w a ć  się ha rm on ijn ie .  Jeżeli j e ­
den z b a d a c z y  p ośw ięca  się z w ielkiem za m iło w a­
n iem zb ie ran iu  m a te r ja łó w  a rch iw alnych ,  m o g ą ­
cych, czysto  muzycznyifi za g a d n ie n io m  historji 
m uzyki polskiej o d d a ć  o g r o m n e  usługi,  to nie 
w y n ik a  z tego  jeszcze ,  a ż e b y  d ru g i  nie m ógł u w a ­
żać  za  rzecz n iemniej p r z y d a tn ą  z a ją ć  się np. o p e ­
rą  M icha ła  O g iń sk ie g o  i og łosić  o mej s tud jum  
w  , ,Revue m u sica le” , bez n a ra ż e n ia  się n a  z a rz u t  
n ien au k o w eg o  celu sw oje j  p racy ,  lub og łosić  w y ­
c z e rp u ją c ą  p ra c ę  o S z y m a n o w sk im  w „ J im  M u s i ­
cal Q uar ic r ly  .

B o p rze d ew szy s tk iem  t rz e b a  nam  ja k  n a j ­
więcej p r a c o w a ć. S a m ą  k ry tycznosc ią ,  sam em  
s tw a rz a n ie m  p la n ó w  i ż ą d a ń  nie p rzyczyn im y  się 
do  p o zy ty w n e g o  d o ro b k u  m uzyko log ji  polskiej.  
N ie c z a s  je szcze  n a  a r c y  dzieła , k iedy  d z i e ł  
je szcze  m a m y  ta k  mało.

P ro f .  K am ieńsk i d o tk n ą ł  ta k że  s p r a w y  po l­
sk iego  w y d a w n ic tw a  s ta re j  nasze j  m uzyki.  Byliśm y 
blisko niego, k iedy w  r. 1921 ( n a jp ie rw  w  M ini­
s t e r s tw ie —  jio tem ) w  D e p a r ta m e n c ie  K ultu ry  i 
Sztuk i p o s ta n o w io n o  p rz y s tą p ić  do  tak iego  w y d a w ­
n ic tw a  i p rz e z n a c z o n o  na  ten cel p o w a ż n ą  w te d y  
sum ę. W y d a w n ic tw o  nie dosz ło  do  sk u tk u  z ty ­

pow o  polsk ich  przyczyn .  W  o rg an m a c ji  m us ia ła  
zw yciężyć z a s a d a ,  że p lan  w y d a w n ic tw a  nie b ę ­
dzie się trzy m a ł  ja k ie g o ś  p o rz ą d k u  ch rono log icz ­
nego  lub w ar to śc i  bezw zg lędne j  i h is to rycznej 
dzieł, m a jących  być w yd an e m i,  lecz z a le ż e ć 'b ę d z ie  
od o so b y  w y d aw cy .  T a k  p rzy n a jm n ie j  po ją łem  
p ro g ra m  w y d a w n ic tw a ,  w  k tó reg o  w y p ra c o w a n iu  
na  szczęśc ie  d la  mnie nie b ra łem  ud z ia łu  i do  k tó ­
rego  nie zg łosiłem  akcesu .  K iedy zaś  z kom ite tu  
re d a k cy jn e g o  w ycofa ł  się z n ieznanych  mi p o w o -  
dow  dr. Reiss i pozos ta l i  w  nim ty lko ci, co byli 
a u to ra m i p lanu ,  o k a z a ło  się, że p lan  był znakom ity ,  
ale K om ite t nie miał m a te r ja łó w  do  rozpoczęc ia  
w y d a w n ic tw a ,  g d y ż  m a te r ja ły  te po s ia d a l i  ci, k tó ­
rych zdan ie  nie m og ło  mieć znaczen ia  d la  s k r y s ta ­
lizow an ia  p r o g ra m u  w y d aw n ic tw a .  T y m c zasem  
p ien iądze  u legły dew a lu ac j i  i p ro jek t  p o w o ła n ia  
do  życia w y d a w n ic tw a  nie miał już  w a ru n k ó w  
urzeczyw is tn ien ia .

Sam i więc m uzyko logow ie  po lscy  p o n o sz ą  
odp o w ied z ia ln o ść  za  b ra k  pub l ikac j i  s ta ry c h  z a ­
by tk ó w  m uzyki nasze j .  Jes t  to n a u k a  g o rzk a ,  a le  
m oże nareszc ie  zm ąd rz e je m y  po  niej.  W o b e c  w y ­
buja łych  naszych  m dyw id u a l iz m ó w , w o b ec  p rz e ­
w aż n ie  czys to  n eg a ty w n e j  oceny  w z a jem n e j ,  rwie 
się p r a c a  n ie jedna ,  n a s tę p u je  zn iechęcenie ,  nie­
m o ż n a  myśleć o p o rozum ien iu  i z o rg a n izo w an iu .  
T o , czego  nie m o ż n a  było  d o k o n a ć  pod  au sp ic jam i 
R ządu ,  p rz y  udzia le  sił fachow ych ,  p o w s ta ło  ( p r z y ­
najm nie j  w  części d o ty c h c z a s )  dzięki o f iarnośc i 
p ry w a tn y c h  ludzi. N ow e, k ry tyczne  w y d a w n ic tw o  
P sa lm ó w  G om ółk i w  o p ra c o w a n iu  d - ra  J. Reissa , 
p o w s ta je  s ta ra n ie m  dyr, d ru k a rn i  „G ło su  N a r o d u ” 
w K rakow ie,  R o m a n a  F .e  r k a, k tó reg o  z a p a ł  d la  
m uzyki p o k o n y w a  w szy s tk ie  t rudnośc i .  A p raw ie  
nie do w ia ry  je s t  fak t ,  że nu ty  te u k łada ,  nie z a ­
w odow y , p ła tn y  robo tn ik ,  ale z czys tego  a m a to r -  
s tw a , m łode  dziew czę,  p a n n a  F e rk o w n a ,  uczennica  
g im n az ju m . Jak ież  s ło w a  m o g ą  na leżyc ie  w yraz ić  
p o d z iw  d la  takiej o f ia ry  n a  o ł ta rzu  m uzyko log ji  
po lsk ie j?

Niech mi p ro fe so r  K am ieńsk i (d la  k tó reg o  
w y d a n e j  w  r. 1912 r o z p ra w y  o o ra to r ja c h  H a s s e ’go  
i k om pozy to rsk ie j  dz ia ła lnośc i  m am  pełne  uzn a n ie )  
w y b ac zy ,  że a r ty k u ł  je g o  s ta ł  się d la  mnie p unk tem  
w y jśc ia  tych ro z w a ż a ń ,  k tórych  jedynym  celem 
je s t  dąż en ie  do  usun ięc ia  z m uzyko log ji  polskiej 
n ieporozum ień ,  p rz e sz k a d z a ją c y c h  jej rozw ojow i.

P ro f .  D r. Z d z i s ła w  Jach im eck i  ( K r a k ó w ) .
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W SPRAWIE PR A W A  AUTORSKIEGO NA UTWORY 
MUZYCZNE

ME MO R JA Ł  SEKCJI  WSPÓŁCZESNYCH KOMPOZYTORÓW POLSKICH DO S E J M U  US TAWODAWCZ EGO

Z

a r z ą d  Sekcji W sp ó łcz esn y c h
22 K o m p o zy to ró w  P o lsk ich  w  W a r -

m  m .  szaw ie ,  je d n o c z ą c y  w szys tk ich
na jw y b i tn ie jszy c h  tw ó rcó w  mu-

m  zycznych  polskich ,  d o w ied z ia w -
£ * *  szy  się o n ia jacem  w k ró tce  n a -

s tą p ić  w nies ien iu  na  p o rzą d ek  
* * * * * ? * * * * * * *  , ‘ c  . . . ,dz ien n y  S ejm u p ro jek tu  u s ta w y
0 prawdę au to rsk iem ,  uchw alił  zw rócić  się do  
W  P a n a  P o s ła - R e fe r e n ta  (D r .  W ł. K onopczyńsk i)  
z p ro śb ą  o uw zg lędn ien ie  n as tęp u jący c h  s p o s t r z e ­
żeń:

S ekc ja  W s p ó łcz esn y c h  Kompoz.ytorów  P o l­
skich stoi na  s ta n o w isk u  kon ieczności ustanów le­
nia 50- le tn iego  te rm inu  p ra w a  au to rsk ieg o  od  dn ia  
śmierci k o m p o z y to ra ,  a to z n a s tę p u ją c y c h  w z g lę ­
d ó w :

1) N iepom iern ie  niskie w y n a g ro d z e n ie  k o m ­
pozy to ró w  za  ich p ra c ę  tw órczą ,  nie s to jąc e  w  ż a d ­
nym s to su n k u  do  og ro m u  w y m a g a n e j  wdeclzy fa ­
chowej i w ysiłku  um ysłow ego ,  pom ija ją c  s p e c ja l ­
ne uzdo ln ien ia  i ta len t ,  —  w y m a g a  pew nej r e k o m ­
p en sa ty  w  postac i  m ożliw ie  d łu g ie g o  te rm inu  p r a ­
w a  au to rsk iego .

2)  30 - to le tn i  term in p r a w a  au to rsk ieg o ,  o b o ­
w ią z u ją c y  w  N iem czech , A ustr ji ,  S zw a jc a r j i  i D a -  
nji je s t  d la te g o  zbyt krótki,  że nie zabez p ie cza  bytu  
na w e t  na jb liż szych  zs tępnych  zm ar łego ,  nie d o s ię ­
g a  bow iem  częs to  kresu  życia żony  i dzieci z m a r łe ­
go k o m p o z y to ra .  (P a n i  Cos,im a W a g n e r ,  có rk a
1 isz ta  i w d o w a  po  R y sza rd z ie  W a g n e r z e ,  od  kil­
ku n as tu  la t  nie o t r z y m u ją c a  już  tan t jem  z dzieł 
ojca i m ęża ,  p o z o s ta ła  w  n ę d z y ) .

3)  Jak  w iad o m o  p ta w o  au to rsk ie  f in la n d z ­
kie ( 1 8 8 0  r. a r t .  3 . ) ,  f ra n cu sk ie  (1 8 6 6  r. ar t .  1.), 
w ęg ie rsk ie  (1 8 8 4  r. ar t .  U .) ,  belg ijsk ie  ( 1 8 8 o  r. 
a r t  2 i 4 ) ,  p o r tu g a lsk ie  (a r t .  579  K. C y w .) ,  n o r ­
w esk ie  (1 8 7 6  r. art .  7 . ) ,  Ks. M o naco  (1 8 8 9  r. art .  
8  i 9 . ) ,  T u n isu  (1 8 8 9  r. ar t .  2 . ) ,  Boliwji ( 1 8 7 9  r. 
art .  10 .) i św ieżo  z a tw ie rd z o n e  p r a w o  au to rsk ie  
w łosk ie  (1 9 2 5  r.) - w-szystkie u s ta n a w ia ją  termin
50-cioletni.  Z a  takim  term inem  w y p o w ie d z ia ła  się, 
z a r z ą d z o n a  przez  M in is te rs tw o  K ultu ry  i Sztuki 
w  dn. 17, 19 i 22 m a ja  1920 r., ank ie ta ,  z u d z ia ­
łem kom poz '  torów P P .  L u d o m ira  R óżyckiego

i S ta n is ła w a  N iew ia d o m sk ieg o  o raz  S ekc ja  T w ó r ­
ców  n a  P ie rw szy m  Z jeździć  Muzyków' Polskich , 
o dby tem  w  W a rsz a w ie  dn. 30  m a rc a  do 4-gO 
kw ie tn ia  1921 r.

4 )  Rzecznicy  w sp ó łc ze sn y ch  p o g lą d ó w  so ­
c ja lnych , nie p o p ie ra jąc y  b o g ac en ia  się dz iedz iców , 
w y p o w ia d a ją c y  si^ za tem  za  o g ran iczen iem  te r ­
minu p r a w a  a u to rsk ie g o  do lat 30 - tu ,  czyn ią  b e z ­
w iednie  jednocześn ie  z nakładców jednos tk i  
w y ją tk o w o  u p rzy w ile jo w an e ,  b o g a c ą c e  się n ie­
s łu szn ie  p lonem  tw órczośc i  zm ar łych  k o m p o z y to ­
rów, p rze jęc ie  bow iem  praw r au to rsk ich  po  ich 
u s ta n iu  przez  P a ń s tw o ,  mieć będzie  m iejsce w ed łu g  
p ro jek tu  ty lko w  raz ach  w y ją tkow ych .

5)  Z p o w o d u  p rz y s tą p ie n ia  Polski do  K on­
w encji B erneńsk ie j ,  b e z  ż a d n y c h  za s tr ze że ń ,  Z a ­
rzą d  W sp ó łcz esn y c h  K o m p o zy to ró w  P olsk ich  
z w ra c a  uw ag ę ,  że p rzy  u s tan o w ien iu  3 0 - le tn iego  
te rm inu  [traw a u to rsk ich ,  w y tw o rz y ła b y  się v» P o l ­
sce s y tu a c ja  a n o rm a ln a ,  f a w o ry z u ją c a  twmrczośc 
z a g ra n ic z n ą  kosz tem  tw órczośc i  rodzim ej,  a lb o ­
w iem  u tw ó r  k o m p o z y to ra  każde j  obcej n a r o d o ­
wości ( z a  w y ją tk iem  Niemiec, A ustr j i ,  S zw ajca r j i  
i D a n j i ) ,  a  w ięc : F ra n c u z a ,  B e lga ,  P o r tu g a lc z y k a  
i t. d., k o rz y s ta łb y  u nas  w  k ra iu  z o ch rony  o 20  lat 
d łużej,  aniżeli  u tw ó r  k o m p o z y to ra  P o lak a .

P rz y zn a n ie  twrórcom  dzieł po łączonych  ( o p e ­
ra  i l ib re t to )  sa m o is tnych  p r a w  au to rsk ich ,  p o z b a ­
w iłoby  w  p rak ty c e  kom pozytorów ' naszych  m ożno 
ści p isa n ia  m uzyki do  jakiegO kolw dek-bądz u tw oru  
l i te rack iego  lub k o rzy s ta n ia  z ja k ie g o k o lw ie k -b ą d ź  
libre tta ,  bez na leż y teg o  za b ezp ieczen ia  się k o m p o ­
zy to ra  d io g ą  um ów  z librecis tą  i au to re m  dzieła ,  
z treści k tó rego  l ib re tto  zos ta ło  zaczerpn ię te .

Niepodobna przypuścić, by warunki mater- 
jalne komjrozytorÓYi naszych pozwalały im na na- 
bywmnie na własność praw autora i librecisty.

Z resz tą ,  pom im o sp o r z ą d z a n ia  um ów , a n o r ­
m a lny  s tosunek  p raw n y ,  w ią ż ą c y  k o m p o z y to ra  
z au to rem  i librecistą ,  d o p ro w a d z i łb y  w  p rak ty c e  
do n ie skończonych  m iędzy  nimi sp o ró w ,  ro z s t r z y ­
g an y c h  na  d ro d ze  s ą d o w e j .  (M a sc a g n i ,  k o m p o z y ­
tor  rozg łośne j  „R ycerskośc i  W ie śn ia c z e j” , pom im o 
n ies łychanego  p o w o d ze n ia  tej o p e ry  n a  ca łym  św ie-
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cie, zo s ta ł  w  rezu ltac ie  z ru jn o w a n y  przez  au to ra  
nikłej noweli, z której l ibre tto  zos ta ło  z a c z e rp ­
n ię te ) .

Z a rz ą d  Sekcji W s p ó łcz esn y c h  K om pozy to -  
i o w  Poiskich  m niem a, że dzieło  takie, ja k  opera ,  
s tan o w i b c z w ą tp ien ia  ca ło ść  i że za tem  sa m o is t ­

nych  p ra w  au to ro w i u tw oru  l i terackiego, z k tó rego  
w y k ia ja u e  zos ta ło  hnre tto ,  z a ró w n a  ja k  i libre- 
ciśuie, udzie lać  nie należy.

P o d p i s a l i :
W z. P rz ew o d n ic ząc y :  T. Jo teyko .  

S ek re ta rz :  A W ien ia w sk i .

W SPRAWIE UTWORZENIA WYDZIAŁU DLA NAUCZYCIELI 
ŚPIEWU W SZKOŁACH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

PRZY KOINSERWRTORJUM WARSZAWSKIEM

m  C

zy  m oże być coś bardz ie j  ko- 
n iecznego , r a c jo n a ln e g o  i log icz­
nego, j a k  s tw orzen ie  w ydzia łu  
d la  nauczyc ie la  śp iew u w sz k o ­
łach ogó ln o k sz ta łcą cy c h ,  przy  
K onserw ato r ju rn  W a rsz a w s k ie m ,  
t. j. p rzy  na jw yższe j  uczelni m u ­
zycznej w nasze j  R z ec zy p o sp o ­
litej?

A je d n a k  d o ty c h cz as  tak ieg o  w ydz ia łu  nie 
u tw orzono ,  i słabe są nadz ie je  n a  je g o  jiow stanie .

Jeżeli w' czas ie  nasze j  niewoli w ydz ia ł  ten 
p rzy  K o nserw ato r j  11111 W a rs z a w s k ie m  nic miał z a ­
s to s o w a n ia ,  to ty lko  d la tego ,  że nie po s ia d a l iśm y  
w ogó le  swoich k a te d r  nauczycie lsk ich  a n a u k a  
śp iew u w' szko łach  była n e g o w a n a  przez  zabo rców , 
ja k o  czynnik  n iebezp ieczny  d la  rusyfikac ji  i g e r ­
m anizacj i ,  czynm k. ro z p a la ją c y  przez  p ieśń  w d u ­
szach  m łodzieńczych  miłość o jczyzny  i bu n t  p r z e ­
ciw przem ocy.

Dziś te w szys tk ie  p rz e sz k o d y  upad ły ,  p o z o ­
s ta w ia ją c  w olne  pole do p racy  na g runcie ,  w p ra w  
dzie częs to  n iedocen ianym  przez  n iek tó re  osob i­
stości,  niemniej j e d n a k  b a rd z o  w aż n y m  i p o ży ­
tecznym.

Dla n a ro d ó w  zachodni,  li s z tu k a  je s t  niemal 
ca łą  treśc ią  i radośc ią  życia, a dla m łodzieży  szko l­
nej, na jw zn ioś le jszym  ideałem  i p ragn ien iem . P o ­
m ija jąc  jnż  inne k raje ,  s to jące  na  b a rd z o  w ysokim  
poziom ie ku ltu ra lnym , w faszys tow sk ie j  1 talji n a u ­
ka s p k w u  w' szko łach  ogó ln o k sz ta łcą cy c h  nietylko 
je s t  o b o w iąz k o w ą ,  narówmi z inneini p rzedm io tam i,  
ale p o s ta w io n o  ją  na  p ie rw szym  plan ie ,  p rzed 
g e o g ra f ją ,  f izyką ,  h is to r ią  i t. d. Z tego  w ynika,  
że tam już  d a w n o  czynniki m ia ro d a in e  dosz ły  do 
p rze św iad c zen ia ,  iż ca ła  s iła n a ro d u  leży w w a lo ­
rach nie fizycznych, a d u chow ych ,  że te w alo ry

duchow e m ożna  zdobyć  tylko p rzez  sz tukę  w' jej 
na j ró ż n o ro d n ie jsz y ch  p tz e ja w a c h .  S tąd  też i my, 
skoro  tak  wiele m ów im y i p iszem y o ku ltu rze  o g ó l­
n on a ro d o w ej ,  to nie w y o b ra ż a jm y  jej sob ie  p a r ty ­
kularn ie  opar te j  na  jed n o s tk a ch ,  uczących  się 
w  k o n se rw a to i ja ch ,  ak a d e m ja c h  m ala rsk ich  i w in­
nych a r ty s tycznych  uczelniach .

Sz tuka  p o w inna  być udzia łem  wszystkich, 
i je d n ą  z p ie rw szych  p o trze b  d u ch o w y c h  ogółu. 
W ó w c z a s  tylko będz iem y mogli nazyw aj: się n a - '  
rodem , s to jącym  n a  pew nym  poziom ic ku l im y .

Z  te j rai ji rola nauczyc ie la  ś p in im  w szko l i  
ogó lnoksz ta łcące j  je s t  w p ro s t  p ron ie te is tyczną .  
g d y ż  on j e d y n y  je s t  p o w o ła n y m  do tego, b y  w y­
chow ać  m ło d z ie ż  w duchu  e s te ty c z n y m ,  by  nau ­
czyć  ją s łuchać i w y k o n y w a ć  m u z y k ę ,  n a u czyć  k o ­
chać poez ję ,  z a w a r tą  w p ieśn i  ro d z im e j  i p ieśni  
ludow ej.  M a  on o rg a n izo w a ć  chóry, ork ies try  
s zk o ln e  i ludow e,  tea try  o charak te rze  m u z y c z n y m  
i koncer ty .

P o za te m  dz ia ła lność  jego  s ięga  do d z ie d z in y  
p ro p a g a n d y  p o lsk o śc i  na K resach , k tóre  ty lko  
p r z e z  s ze rze n ie  p o lsk ie j  p ie śn i  m o żn a  odrodzić  
i z  P o lsk ą  zw ią za ć .  W y k s z ta łc o n y  nauczyc ie l  
śp ie w u  m o że  i p o w in ien  dos ta rcza ć  n ieocenionego  
m ater ja łu  do  badan  nad  p o lsk ą  c tno logją .  M a z b ie ­
rać i z a p is y w a ć  z n ik a ją c e  d z iś  p r y m i ty w 3 m u z y k i  
ludow ej,  pieśni, lance, z a b a w y ,  obrzędy ,  wierzenia,  
z a b o b o n j .  basm e,  le g en d y  1 opowieśc i,  k tó ry  to 
maierjal,  z e b ra n y  w jed n ą  całośc da m o żn o ść  b a ­
d a c z o m  od tw o rzyć  nareszcie  m ito log ję  p o lsk ą  
i ogarnąć ca ło ksz ta ł t  ku l tu ry  lu d o w e j  m aier ja l  
nudo w y z y s k a n y  p r z e z  n a szy ch  m u z y k ó w ,  p o e tó w  
1 l i teratów.

Lecz, by nauczyciel śp iew u w  szko łach  o g ó l­
n o k sz ta łcących  m ógł sp ro s ta ć  tak  szczy tnem u  z a ­
daniu ,  na leży  go  z a o p a t rz y ć  w  w iedzę  g ru n to w n ą



i p rak tykę ,  n iezb ęd n ą  w  tym zakresie .  D la  tych też 
celów  trzeba  s tw o rzy ć  p rzy  k o n s e r w a t o r a c h  w i-  
leńskiem, lw ow skiem , k rakow sk iem  i poznańsk ien i ,  
a  p rze d ew szy s tk iem  p rzy  w a rsz a w sk ie m ,  ja k o  
w cen trum  kra ju ,  w ydzia ły ,  k tó reb y  ksz ta łc i ły  z a ­
w o d o w o  nauczycie li  śp iew u. U rz ą d z a n e  przez  
M in is te rs tw o  W . R. i O. F. ku rsy  w a k a cy jn e ,  ja k o  
ch y b ia jące  celu —  g d y ż  m uzyki w  c iąg u  sześciu 
tygodn i nauczyć  się nie m o ż n a  —  p ow inny  być 
bezw zg lędn ie  zniesione, a fundusze ,  na  nie p rz e ­
znaczone ,  o d d a n e  k o n se rw a to r ju m  na o rg an iz ac ję  
katedr .

Je szcze  jeden  szczegó ł  n ad e r  w ażny .  M ini­
s te rs tw o  W . R. i O. P., b ęd ąc  sk łonnym  do  s tw o ­
rzenia ta k ieg o  w y d z ia łu  w  K o n se rw a to r ju m  w a r ­
szaw sk iem , zaznaczy ło ,  że m a on być p rz e z n a c z o ­

ny  tylko d ia  nauczycie li szkó ł  ś rednich .  P o s t a n o ­
wienie sw e M in is te rs tw o  m o ty w u je  tern, że s p e c ja ­
liści w  szko łach  pow sze ch n y c h  nie są  p rzew idz ian i ,  
z czem się n ie p o d o b n a  j e d n a k  zgodzić .  D lacze -  
g o ż b y  ktoś, b ęd ąc  zdolnym  i w ykw alif ik o w a n y m  
m atem atyk iem  lub fizykiem, nie miał p r a w a  w y ­
ksz tałcić  się z a w o d o w o  w m uzyce i nauce  śpiew u, 
sk o ro  częs to  m a o b o w iąz ek  ten p rze d m io t  w y k ła ­
dać ,  czyli uczyć śpiew u. P o z a te m ,  d la cz eg o  koń ­
czący  szkołę po w sze ch n ą ,  m a ją  być jed n o s tk a m i 
upośledzonem i i po zb aw io n em i m ożności  k o rzy ­
s ta n ia  z d o b ro c z y n n e g o  w p ły w u  sz tu k i?

W y d z ia ł  w a r sz a w sk i  za tem  musi być b e z ­
w zg lę d n ie  u d o s tę p n io n y  d la  w szys tk ich  n a u c z y ­
cieli, k tó rzy  z a p r a g n ą  tam  zdobyć  w iedzę m u ­
z y czną  S ta n is ła w  K aznro .

GLOS NAUCZYCIELKI
dy się d o w ied z ia łam  o za łożen iu  
Sekcji w sp ó łc ze sn y ch  k o m p o z y ­
to ró w  polskich , myśl m oja ,  w tej 
chwili, o p a n o w a n ą  zo s ta ła  przez  
n a w a ł  p o trze b  nasze j  ped a g o g ik i  
m u zyczne j ;  —  a p rzy tem , p o ­
m yś la łam  jak iem  w dzięcznem  
polem  do  p racy ,  ja k ż e  miłą p o ­

b u d k ą  do tw órczości n aszych  m uzyków , mogłoby 
być dążen ie  do  z a sp o k o je n ia  p o trze b  es te tycznych  
naszych  m ałych  a d e p tó w  m uzyki! M u z y k a  fo r te ­
p ia n o w a  p rze ch o d z i ła  sw o je  w szys tk ie  e tap y  p oza  
Po lską .  W  nasze j  tw órczośc i  m uzycznej n iem a an i 
su it  fo r te p ia n o w y c h ,  ani inw encji dw u  i trzygłwso- 
wycli, ani sona tin ,  k tóre  d o p ie ro  T a d e u s z  Jo teyko  
z a cz ą ł  ko m p o n o w ać .  M łodz ież  więc n a s z a  kształci 
się p rze w a żn ie  na m uzyce n iemieckiej,  tak częs to  
n ie d o s tra ja ją ce j  się do  naszych  tem p eram en tó w .

P o  p rzepyszne j  i n a w sk ro ś  w  duchu  polskim 
u trzy m an e j  m etodzie  A lek san d ra  Różyckiego , nie­
ma ob ec n a  w P o lsce  nic w ia s n e g o  do  d a n ia  nasze j  
dz ia tw ie  do  s tu d jo w a n ia ,  coby  m iało  cechę a r ty ­
s tyczną .  P os i łku jem y  się Kullakiem , Behrem , 
W olffem , Clem entim , S ch u m a n n em , C za jk o w sk im  
etc. C zyżby  nie na leża ło  zapełn ić  tych luk w ła s n ą  
tw ó rcz o śc ią ?

W iem  z d ługo le tn iego  d o św ia d cz en ia  i z o b ­
se rw ac ji  innych p e d a g o g ó w ,  że dziecko nie p rz e ­
sk a k u je  w ieków  o g ó ln e g o  rozw o ju  tw órczośc i;  ono

GRY FORTEPIANOWEJ
ma też sw ój w iek b a r b a rz y ń s tw a  i ś redn iow iecza ,  
nim do jdz ie  do w spó łczesne j  kultury .  D la teg o  m u ­
zycznie musi ono  sw e w y k sz ta łcen ie  z a cz ąć  od 
m onodji w  p io sen k ach  śp iew anych ,  później m oże 
je sob ie  o d tw a r z a ć  z a k o m p a n ja m e n te m  kw inty  
( k o b z a  -  m u se t te ) ,  co d o b rze  odczu ł Różycki 
w sw ym  ^ L irn ik u ” i z w ie rzy ń sk i  w swej m in ia tu ­
rze , ,N a f u ja r c e ” . D ziecko  nie zdo lne  je s t  p rędko  
w p ra w ić  się w  czy tan ie  kolum n ak o rd u .  W  p ie rw ­
szej w ięc fazie  je g o  nauk i f o r te p ia n u ,  m oże mieć 
za s to so w a n ie :  1-m o , m o n o d ja  ze s to jącym  basem , 
2 -do ,  d w u g ło s  w' ro d za ju  „K siążeczk i n a  k law icym - 
ba ł  M a g d a le n y  B a c h ” . W ielk i a r ty s ta ,  Jan  Se- 
b a s t ja n  B ach , n a p isa ł  to śliczne a lbum , z łożone 
z m ałych k a w a łk ó w :  m a rszów , n tenuecików  i p o ­
lonezów, w  d a rz e  d la  swej m łodziu tk ie j d rug iej  
żony.

D w u g ło so w o  n ap isa ł  też B ach  b a rd z o  piękne 
g a w o ty  i inwencje ,  którenii się p o s łu g u ją  k o nse r­
w a torja .

W iem y , że w  tw órczośc i  m uzycznej w p ierw  
jrow stał k o n tra p u n k t ,  niż h a rm o n ja .  N ies łusznem  
więc je s t  d a w a n ie  dzieciom  do g ra n ia  melodji,  
o p a r ty c h  na g e n e ra ł -b a s ie  inaczej,  ja k  w  form ie 
a k o rd ó w  łam anych .  P rz ed  wzięciem a k o rd u  sk o n ­
so l id o w a n eg o  dziecko musi w  sw ej g rze  u tknąć,  
g d y ż  n iezdolnem  je s t  w  kró tk im  czas ie  uchwycić 
okiem i uchem  m uzykę,  p i s a n ą  p ionow o. P rzy tem  
rażą  je a k o r d y  d yso n a n so w e .



D laczego  mc o sw a ja ć  dzieci s to p n io w o  z za -  
v, iłością harm on ji ,  tak, jak się z nią o sw a ja ła  
lu d z k o ść?  N auczyc ie lka  musi w m aw ia ć  w dzieci,  
że se k u n d a  lub se p ty m a  nie b rzm ią  fałszyw ie,  i żal 
nu ich n ieraz ,  że t rze b a  je  p rz y n a g la ć  do go d ze n ia  
się z w ra że n iem  słuchow em , k tóre  w idoczn ie  jest  
d la nich p rze dw czesnem . M o ż n a b y  więc w u tw o ­
rach  d la  dzieci, poczekać  trochę z używ an iem  a k o r ­
dów  sep tym ow ych ,  z w ła sz cza  tak  zw anych  p o ­
bocznych  i s tw o rzy ć  drug i e tap  l i te ra tu ry  m uzycz­
nej, o p a r ty  tak, ja k  ś redn iow ieczne  m otety, na 
ak o rd z ie  d o sk o n a ły m ,  ale juz  z d w o m a  p rz e w ro ­
tam i, u ż y w a ją c  d y so n a n só w  w nu tach  p rze jśc io ­
wych.

Z pom ocą  tej tylko p ie rw otne j  harm onji ,  n a ­
leża łoby  p isać  suity  ta ń có w  polsk ich  (w  zak res ie  
trzech  lub cz terech  ok taw ') ,  m o ż n a b y  n a w e t  s ta re  
tańce  po lsk ie  u łożyć do  g r a m a  dla -dzieci, —  po- 
czem  p rze jść  do polskiej sona tiny ,  z pew nem  już  
za s to so w a n iem  ak o rd u  se p ty m o w eg o  i je g o  p rz e ­
wrotów', ale u trzy m u jąc  ją  w  ram a ch  ścisłych, tak 
ja k  z re sz tą  w szys tk ie  z za lecanych  form k o m p o z y ­

cji. S o n a t in y  I .  Jo teyki m a ją  wiele dob rych  s tron ,  
ja k  śp iew ność i sw o jskość  tem atów , z w ła sz cza  
I l l - a  „ P a s t o r a l e ” , ale m a ją  tę w adę ,  że są  za d łu ­
gie, p rze tw o rz en ia  w  nich są  za p rzew lek łe  i zby t  
m ało  za jm u jące ,  by nie znuży ły  dziecka.  A n iem a 
nic bardz ie j  za b ó jc ze g o  u la  m uzyki,  j a k  nuda ,  gdy  
towmrzyszy w ysiłkom  ku o p a n o w a n iu  trudności .  
K ażdy  więc u tw ór  d la  dziecka  musi być za jm u ją c y ,  
by p rzyku ł  uw agę ,  i rze te ln ie  a r ty s ty c zn y ,  by ro z ­
w ija ł jego  g u s t  i z am iłow an ie  do muzyki.

W iele się te raz  mówi o konso lidac ji  środków' 
w p racy  n ad  sz tu k ą

S z tu k ą  jes t  m ałymi ś rodkam i uczynić rzecz 
w ielką, a p raw d z iw ie  w ielką  rzeczą  je s t  naszym  
małym dać  rozryw'kę a r ty s ty c z n ą ,  s to so w n ą  dla 
nich przez  treść  sw ą  i formę.

Nie go ń m y  jeszcze  w  pośc igu  za u tw oram i,  
p rze k ra cza ją cy m i ś rodki dzis ie js ze ,  bo jeszcze  m a ­
my do z iob ien ia  wiele tego, czegośm y  nie zrobili 
w czora j.  A to nam  w łaśn ie  je s t  po trze b n e  dzis ia j,  
więc pow odzen ie  takj4j p racy  m o ż n ab y  u w aż ać  
za  zapew nione .  Z o f ja  K r u sze w sk a .

PIERW SZY  ZJA ZD  K IERO W NIK Ó W  UCZELNI M U Z Y C Z N Y C H  (20 —  22,X! 1925 R.)

Siedzą (od  lewej ku p r a w e j ) :  A. W iłkom irski  (K a ­
l isz),  At. W 'ąsowska-GIińska ,  B ro tn irska  (P a b ja n ic e ) ,
H. Kijenska-Dobkiewicz  (Ł ó d ź) ,  S. B ursa  ( K ra k ó w ) ,  ini­
c ja to r  z jazdu  L. S o lsk i  (Kielce),  A. Wyleżytiski (W iln o ) ,  
S. Sz lązak  (K a to w ice ) ,  A. W ró b le w sk a  (G ro d n o ) .

S to ją  (od  lewej ku p r a w e j ) :  Red. „W iad .  Muz.", 
E. V rocki, At. Popław ski  ( T o r u i ) ,  Orsser (R ad o m ),  
S. i T  Wysoccy, J. G o ldberg ,  H. J. Hryniewiecka,  K. W in ­
nicka, L. Szycówna,  A. S inger ,  At. Sob ie szczan sk a-D ą-  
b row ska .

N a d to  na posiedzen iach  Z jazdu  uczestniczyli:
I .  Szopski (p rz e d s t  At W. R. i O. P  ), T .  Czerniaw ski

(zas t . ) ,  J. B a ran o w sk a -B o ro w a ,  L. Jam p o lsk a  ( W ło c ła ­
w ek ) ,  S. Kazuro, Al. Kozińska W. Alaliszewski, J Ali- 
ketta ,  Al. Alrozowski, E Peel, I.. R obow ska,  E. W alter ,  
Al. W iśn iew ska  (K o łom yja ) .

Celem zjazdu było wspólne  porozumienie  się, kul­
tu ra  muzyczna w k ra ju  i szkole, z jednoczenie  i u zgodn ie ­
nie p rą d ó w  wiedzy muzycznej.

Z jazd  uznał za  n iezmiernie p o żąd an e  (W y c iąg  
z u ch w al) :

„Dopuszczenie  do egzam inu  końcow ego  z muzyki 
i śpiewu, jako  przedm iotu  n auczan ia  w szkołach średnich  
ogólno-ksz ta lcących  i ? ‘m inar jach  nauczycie lskich w szys i  
kich ab so lw en tó w  ku rsó w  pedagog icznych  przy uczel­
niach p ryw atnych ,  muzycznych, jeżeli p ro g ra m  tychże 
o d p o w iad a  zakresowi s tu d jó w  w P ań s tw o w y ch  Koirstr-  
w a to r jach ,  p rzew idzianych  w ro zporządzen iu  A l in is tn  
W. R. i (). P. z dn. 7 paźdz ie rn ika  1924 r.

W y d aw an ie  dyp lom ów  ab so lw en to m  Uczelni M u­
zycznych uzależnić od p os iadan ia  przez nich wykszta! 
cenią o g ó lnego  w zak res ie  6-ciu klas szkoły średniej.

Pros ie  Alin. \1 R. j O. P. o w y jednan ie  ulg kole­
jowych  dla uczni w szystk ich  szkól muzycznych, niepo- 
s iada jących  ulg powyższych, o raz  ulg dla personelu  n au ­
czycielskiego, z uwagi na  konieczność w zy w an ia  przez 
uczelnie j trow inc jonalne  sil nauczycielskich zam ie jsco ­
wych.

W y jed n ać  przez Alin. W. R. i (J. P zarządzen ie  
cofnięcia przez  W'ladze S k a rb o w e  w y m ag an y ch  op łat  
w fo rm a  w ykunu  k a r t  p rzem ysłowych,  p o d a tk u  o b ro to -
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wego, o raz  innych o p ła t  (poza  poda tk iem  osób, docho­
d o w y m )  jako  n ies tosujących się  w ed iug  p rzep isów  usia-  
wow ych do uczelni wsze lk iego  ro d za ju ;  jak  również p ro ­
sić o odniesienie  się do W ładz  Kom unalnych  w sp raw ie  
zwolnienia  od p o d a tk u  m ieszkan iow ego  szkól m uzycz­
nych, mieszczących się w lokalach p ryw atnych .

Z jazd  u w aża  za konieczne u tworzen ie  wszechpo l­
skiego s to w arzy szen ia  uczelni muzycznych.

Z jazd  uchwala  dzień św. Cecylji jak o  św ię ta  m u ­
z ycznego  i szerzenie  kultu  tejże świętej obchodzić  u ro­
czyście w każdej szkole  muzycznej z odczytem  i p r o g r a ­
mem muzyki polskiej.

Z jazd  zaleca  miesięezu.k „W iadom ośc i  M uzyczne" 
b ib ljo tekom  szkolnym, o raz  nadsy łan ie  m a te r ja tu  z ż.rcjfi 
Uczelni Muzycznych.

N as tęp n y  z jazd  odbyć  w na jb l iższym  terminie" .

KONGRES DELEGATÓW KOLEGJUM POLSKICH ORGANISTÓW - CHÓRMtSTREÓW

zo rg an izo w ał  ku rsy  s ta le  o wyższym  poziomie fachowym  
i muzycznym w W arsz a w ie .

2) D okona! re jes trac j i  C hórów  p ro w a d zo n y c h  przez 
o rg a n is tó w  o raz  celem dan ia  ujścia  ich pracy, o r g a n i ­
z ow ał ;  popisy ,  k o n k u rsy ,  koncerty  i t. p. o raz  wszelk iego  
rodza ju  pokazy  w oka lne  i m uzyczne z czynnym  w spó ł­
udzia łem zespo łów  k ierow anych  przez o rg a n is tó w

1 # ) '  Skonso lidow ał  o rg an izac je  Kolegjum op ie ra jąc  
się  ścisłe na  brzmieniu  s ta tu tu ,  t. j. aby  prace  tak  o r g a ­
n izacy jną  jak  i o św ia to w ą  byty w y k o n y w an e  pod kierun 
kiem, ko n tro lą  o raz  odpow iedzia lnośc ią  Z a rz ą d u  Cen­
t ra ln eg o  Kolegjum.

4) D okonyw ał  podzia łu  w p ły w ó w  g o tów kow ych  
o s iąg an y ch  ze sk ładek  członkowskich, k tóre  m ają  w y n o ­
sić w roku 1926 po złotych 12 rocznie od  członka, w  sp o ­
sób n a s tęp u jąc y :  p o zo s taw ia jąc  50%  na użytek Centra l i ,  
d rug ie  50%. p rzek azy w ał  Z a rz ąd o m  Okr.  D jeeez ja lnym  
p ro p o rc jo n a ln ie  do ilości członków z danej  Djecezji,  na 
ich potrzeby.

5) D opilnował p om yślnego  p rz ep ro w a d z en ia  przez 
c ia ła  p raw o d aw cze  us taw y  uposażen iowej dla D uchow ień­
s tw a ,  O rg a n is tó w  i niższej s łużby kościelnej,  o p a r te j  na 
rezolucji Se jm ow ej wniesionej  na Se jm  przez posła 
Dubanow ieza .

6) Dążył do u jednos ta jn ien ia  regu lam inów  służ­
bowych  dla o rg an is tó w r  o bow iązu jących  w poszczegól­
nych Djecezjach.

a g r y W t O g B  dniach 19 i 20 l is topada  i ub. odbył 
się w W a rszaw ie  Kongres D e lega tów  
Kolegjum Polskich O rg a n is tó w  Chór- 
rmstrzów.

Obrady Kongresu  zósta ly  po ­
przedzone  ża lobnem  n a b o żeń s tw em  
o d p raw io n em  w Kościele św, Anny 

(p o  B ern ard y ń sk im )  przez Ks. Kanonika A nionicgo  Kaima 
za spokój du szy  ś. p. prof M. Surzyńsk iego ,  b. p rezesa  
Kolegjum. Na nabożeństw ie ,  chór  złożony z byłych uczni 
n ieboszczyka  pod k ierunkiem  sw ego  kolegi p. T ad e u sz a  
Kozona wykona!  mszę ża łobną  M. Surzyńsk iego .

Kongres,  po obszerne j  i w yczerpu jące j  dyskusji ,  
z w aży w szy ;  a )  że pozy tyw ne  rozwiązan ie  z ag ad n ien ia  
o rg a n is to w sk ieg o  w b a rd zo  dużfcj mierze jes t  zależnem  
od podnies ien ia  poziom u tak  in te lek tua lnego  jak  i fa ­
chow ego  o rg a n is tó w ;  b )  że rozwoj fachow y Organistów 
jes t  za leżnym  od znaczn ie jszego  za tru d n ien ia  o rg a n is tó w  
w zakresie  zaw o d o w y m ;  wreszcie  e) ,  ż t  p o w y ż s /e  po s tu ­
laty d ad zą  się wcielić w życie jedynie  przez ściślejsze 
zespolenie  o rgan izae j i  Kolegjum, o raz  w y raźn e  o k reś le ­
nie w za je m n e g o  s tosunku  tak  pod w zględem  finansow ym  
jak  i kom petencji,  sk ładow ych  j eg o  części, uchwalił :

Poleca się Z arząd o w i C en tra ln em u  Kolegjum. ab y :
1) D okona ł  doksz ta łcen ia  Ogółu o rg a n is tó w  za jm u ­

jących s tan o w isk o  o rg an is to w sk ie ,  przez  u rządzan ie  k u r ­
sów  doksz ta łca jących  p odczas  fcryj letnich, o raz  aby
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7) Pozak-m K ongres  dokonał  w y b o ró w  do Z arzą -  
dn C e n tra ln eg o  z wynikiem nas tęp u jący m .  L)o Z a rz ąd u  
„ostali  w y b ran i  Pp . :  I)  W ojciech  Ratuszyńsk i  o rg a n is ia  
Kofc ie ta  św. b lu r ja n a  na P ra d z e  ( P r e z e s ) ;  2) Franciszek 
U rbańsk i  (Vice - P r e z e s ) ;  3) I-'ra'nciszck Bulak  o rg a n is ta  
w N asie lsku  ( s e k r e t a r z ) .  4)  T a d e u sz  Kozon o rg a n is ta  
przy Kościele św S tan is ław a  na Woli  (S k a r b n ik ) ;  5)  Lu­
cjan Z a re m b a  o rg a n is ta  w Żbikowie ( g o sp o d a rz )  
6) Józef Furm an ik  o rg a n is ta  przy Kościele św. Aleksan 
d ra ;  7) Jan  Ł ysakow ski  o rg a n is ta  p rzy  Kościele św. 
\n to n ie g o ;  .3) T o m a sz  W iechowski o rg a n is ta  p rzy  Ko­

ściele \ f  B. L ore tańsk ie j ;  9)  Roch S tańczak  o rg a n is ta  
przy  pa r .  Kościele we W łocławku.

Na Z as tęp có w  zostali w y b ran i  Pp. I)  h ranciszek  
L atało  o rg a n is ta  przy Bazylice Serca  Jezusow ego  w W a r ­
szaw ie  na  Michałowie; 2)  F ranciszek  Przys ta ł  o rg a n is ta  
przy  Kościele par. w Krakowie:  3) W it  T yszkow sk i  o r ­
ga n is ta  przy  Katedrze  w Lublinie.

Z  tek, karykatur  prof. E. Kochańskiego
Mislrz A leksander M ichałowski

&  * &  K R O

FREKW ENCJA W  O P E R Z E  W ARSZAW SK IEJ.

W grudniu  f rekw encja  w tea t rach  micjsk.Lh była 
nas tępu jąca .  W  operze  p rzedstaw ien ia  w ieczorne  średnio  
f i , 6 %  kom ple tu  k aso w e g o  (w  lis topadzie 2 1 % ) ,  poranki 
50%  ( 5 2 % ) ,  f rek w tń e jn  s ięgała  44,6%  (w  l is topadzie  
3 7 % ) .

OPERA DZIECIĘCA W „KOM HDjl"

12 grudnia ,  odbyło  się w tea trze  „K o m ed ja"  p r z e d ­
s taw ien ie  dla dzieci na rzecz Kola szko lnego  nr. 56. 
O d śp ie w a n a  była p iękna opera  ,,Lesna k ró lew n a"  O. Du- 
b raw skiej  do  s tów z n an e g o  poety Or-Ota .

RADJOFON.
W' piątek, dii. 22 s tycznia  o godz. 6 wiecz., Red, 

E d w a rd  Wrocki, na W arsz .  Radjostacji  nad aw cze j  
(380 m .) ,  wygłosi dla a m a to ró w  radjofonji  w Polsce, 
odczy t  ivu t. „U m u zyka ln ien ie  a czyte ln i  i w o " .  Reszta 
p ro g ram u  tego  wieczoru, zapełni,  jak  zwykle, koncert .

KO NCERT AKADEMJA.
W  di.. 27 styczn ia ,  w sali k o n se rw a to r ju m ,  odbę 

dzie się k oncer t— a k ad em ja  ku czci ś. p. prof R Stat-  
kowskiego .  Miydzy innemi nędzic w y k o n a n y  sze reg  nie­
znanych  u tw o ró w  zgas łego  kom pozytora .

ZAKAZ ŚPIEW AN IA P O D C Z A S - MROZÓW 
K om en d an t  M iasta  W a rsz a w y  św ieżo  w ydal  z a ­

rządzenie ,  by w m roźne  dnie, zw laszeza  p odczas  m arszu  
pod w ia tr  - oddziały w o jsk o w e  nie śpiewały, gdyż  na j­
częściej p o w odu je  to anginę,  zaziębienie, bądź  chorobę  
gardła.

Jes t  to zarządzenie  b a rd zo  słuszne. By w a ją  bo ­
wiem w ypadki ,  ż.e żołnierze, śp iew ając  w czasie dużego  
m rozu zaz ięb ia ją  gardła ,  eo przy  b a g ate l izow an iu  cho­
roby, często  p o w odu je  m aso w e  przeziębienie Łddzialów.

P O Ż Y T E C Z N A  INSTYTUC'1 V 
Mało kto z m uzyków  wie, że w W arszawie .  przy 

ul. Brackiej 5, m. 4 (tel. 241-53),  w siedzibie T o w .  Li-

N I K A 3* » *
t e r a tó w  i D zienn ikarzy  znajdu je  się „In form acja  Prasow a  
Po lska " ,  k tó ra  wyszuku je  i d os ta rcza  na zamów,cnie  
jed n o ra zo w o  i sta le  wycinki z w iadom ościam i z prasy  
ca łego  sw inta  o każdej sp raw ie  muzycznej i o Osobach, 
óą d ro g ą  każdy  kom pozytor ,  a r ty s ta -m uzyk ,  a u to r  prac  

może ła two posiąść  opinje  całej p ra sy  o sobie.

O H E N R Y K U  W IEN IA W SK IM .

Dr, Jozef Reiss pracuje  nad życiem i twórczością  
s ław n eg o  kom p o zy to ra  polskiego, Henryka  W .eniaw- 
sk iego. P. Reiss prosi wszystk ich ,  p osm uających  d o k u ­
menty,  rękopisy,  to to g ra f je ,  recenzje, listy i t. p., do ty ­
czące Henryka  W ien iaw skiego ,  6 wypbżyczenie  mu tych 
zródel do jego  pracy. Książka o W .en iaw sk im  ukaże się 
w języku polskim, f rancuskim i niemieckim. Adres dr. Jó­
zefa  R eissa :  Kraków, ul. Sm oleńska  nr. 16.

ZNIŻKA CEN W  POZNAŃSKIEJ OPERZE.

Z dniem 1 s tycznia,  obniżono  ceny w T ea trze  
Wielkim, da jąc  tern sam em  m ożność  ko rzystan ia  z teatru  
jak na jszerszym  w a rs tw o m  n aszego  spo łeczeńs tw a.  Ceny 
biletów będą  od 75 groszy  do 6 zl., n iektóre  więc kań 
gorje miejsc będą  tańsze ,  niż w  kinach. Należy spodzii 
w a r  s iY, że publiczność przyjmie tę  obniżkę jak na jżyc/l i-  
wiej, gdyż  obecnie  będzie mógł k o rzy s tać  z tea t ru  kazuy, 
n a w e t  na jskromnie j  z a rab ia jący  pracow nik

OPERA DLA ROBO TN JKO W .

M agis tra t  poznański  zain icjował specja lne  operow e  
przedstaw ien ia  dla robo tn ików . Odbyły  się narad '-  
z udziałem prz tds iaw ic ie l i  w ładz miejskich, dyrekcji  o p e ­
ry, zw iązk ó w  robotn iczych  oraz  insty tucyj  kulturalnych. 
U chw alono  w y s ta w ić  sze reg  oper. p o p rzedzonych  każdo  
ra zo w o  prelekcją. Ceny miejsc wynosić  b ę d ą  od 50 gr. 
do 2 zl.

MUZY KA W  WOLNIE.
Dzięki in ic jatywie  m ag is t ra tu ,  o d b y w a ją  się w Sali 

Miejskiej poranki,  k tóre  częśc iow o zas tęp u ją  brak opery.



Na jednym  z takie, h po ran k ó w  w y k o n an o  trzy ak ty  
z Pucc in iego  „C yganerji" ,  na innym wyjątki z Lohen 
grina i T ann h au sera .  P ro g ram  ułożony jes t  zazw y cza j  lo­
gicznie i konsekwentn ie .  Każdy taki p o ra n ek  poprzedza  
królka prelekcja 0 tern, co będzie w y k o n an e .  Impreza M

spełnia  w ten sposób  cel d y d ak ty czn y ,  s to jąc  z resz tą  na 
ba rdzo  p o w ażn y m  poziomic a r ty s tycznym .  W  tych  dniach 
obchoozilo  W ilno rzadką  uroczystość  m u zy czn ą ;  Obchód 
dw udz ies to lec ia  „Lutni" ,  w y so ce  zas łużonego  w dziejach 
kultury  W ilna to w a rzy s tw a  m uzycznego .  Pro-gram uro-

D Z 1 A Ł O R G A N I Z A C Y J N O  - Z A W O D O W Y
Z arząd  W arsz .  Zw iązku  Muzyków, in te resu jąc  się 

pop raw k am i do pro jek tu  rządow ego ,  jak ie  poczyniono 
za pośrt  dnictwem  „Polsk ie j  Konfederac ji  P raco w n ik ó w  
Um ysłowych , zwrócił  się do Z a rz ą d u  Konfederac ji  z od- 
powiedniem z any tan iem ,  na k tóre  o trzym ał pismo treści 
n a s tęp u jąc e j ;  W odpowiedzi  na list Sz. P a n ó w  z dnia 
29.XII 1325 r., I 2685, kom uniku jem y, iż M in isters tw o 
P racy  i Opieki Spoi. nie p rzysła ło  nam  jeszcze o f i c j a l ­
nego p ro tokółu  konferenc ji  z dn. 19.XII. 1925 r., nasz  
d e leg a t  oprócz  przem ów ien ia  ziożyt piśm ienne  um otyw o­
w an e  p opraw ki  do pro jek tu  rządow ego ,  k tó re  p ra w d o ­
podobnie  z o s tan ą  przez  p. M in is tra  zaak cep to w an e ,  
a m ianowic ie :

I ) R ozszerzenie  u p raw n ien ia  poszczególnych ka- 
tegorj i  prac. um ysłowych do w yłączen ia  się na  własne 
żądan ie  z ubezpieczenia  od bezrobocia ,  szczególnie  w tych 
w y p ad k ach ,  gdy p racow nik  umysłowy ma zas trzeżo n ą  
w  umowie odpraw ę,  p rz ek ra cz a ją cą  w y m ia r  świadczeń, 
p rzy p ad a ją c y ch  z Funduszu  B ezróbo t ia .

2)  W obec  wielkiej rozbieżności zaw odów  i sp e ­
cja lności  R ozporządzen ia  p. M inistra  tu t  może p rzew i­
dzieć wszystk ich  ka te g o r j i  p raco w n ik ó w  umysłowych, j a ­
kie na leża łoby  uwzględnić,  tak, że sp ra w a  ta będzie 
p rak tyczn ie  zależa ła  od in te rp re tac j i  R ozporządzen ia  
przez Ministers two, k tó re  zgodnie  ze sw ą  zasad n iczą  ten ­
dencją.  będzie te sp ra w y  ro zs trzy g a ło  w porozum ieniu  
7 za in te re so w an em i o rg an izac jam i  p raco w n ik ó w  um ysło­
wych".

Z a rz ą d  W arsz .  Zw iązku  M u z jk o w ,  in te resu jąc  się 
sp ra w ą  m u z y k ó w ,  d ob ieranych  do ze sp o łó w  m u zyc zn y ch  
na okres  do miesiąca  (d o r jw czO  d o b ieram  do o rk ies tr )  
a m ianowic ie ;  czy winni on i op łacać  Kasę Chorych 
i w jakiej  mierze m o g ą  korzys tać  ze św iadczeń,  od Kasy 
Chorych  m. s t  W a r s z a w y  o trzym ał  pismo (I)z ia l  F in an ­
sow e,  I. 49653) treści n a s tęp u jąc e j ;  „ W  odpowiedzi  na  
pismo z dn ia  28 g ru d n ia  1925 r. (1. 2679),  Kasa  Chorych 
m. W a r s z a w y  kom unikuje ,  że muzycy dorywczo  dob ie ­
rani do ork ies tr ,  j ak o  n iepozosta jąey  w  sta tym  s to su n k u  
s łużbowym , obow iązkow i ubezpieczenia  na  w ypadek  cho­
roby nie p o d lega ją ,  o ile jed n ak  o d p o w ia d a ją  w a ru n k o m  
ar t .  8 U s ta w y  z dn ia  19 m aja  1920 r., m ogą  zgłosić  się 
w ch a ra k te rze  członków dobrow oln ie  ubezpieczonych.

Zgodnie  ż w> mienionym ar tyku łem , dobrow olnym  
członkiem Kasy może zostać  każdy  n iep o d leg a jąey  p rzy ­
m usow em u ubezpieczeniu 0 ile nie p rzekroczy! 45 roku 
życia i p o d d a  się og lędz inom  lekarskim  dla zb ad a n ia  
s ta n u  zdrowia.

św ia d c ze n ia  o trzym uje  w tych sam ych rozmiarach. 
cO i o b ow iązkow o  ubezpieczony, z tą jed n ak  różnicą, że 
rodzina członka  do b ro w o ln eg o  w inna  być ubezpieczona 
oddzielnie (każdy  członek poszczegó ln ie )" .

P ism o Z arz  W arsz .  Zw. Muzyków (z du. 29 g r u d ­
nia, t. 2637) do W ydzia łu  P ra w n e g o  M in is te rs tw a  P racy  
i Opieki Społecznej.

„ P re zy d ju m  W arsz a w sk ie g o  Zw iązku  Muzyków, 
powołując  się na rozporządzen ie  P a n a  M in istr#  P ra c y  
i Opieki Społecznej z dnia I I .VI.  19-23 r., w przedmiocie  
w y k o n an ia  us taw y  z du. 16.V. 23 r., jak  również Dz. Ust. 
Nr. 62 z 1923 r., poz. 703 § 15 p. 4 i a r t .  ustawy z dnia 
28 paźdz ie rn ika  1925 r. (Dz. Ust. R. P Nr. 67, pOz. 650) 
z ap y tu je  W ydział  P ra w n y  M in is te rs tw a  w jakie j  formie 
muzycy winni k o rzy s tać  z z ap o m ó g  na w y p ad ek  bezro ­
bocia z P a ń s tw o w e g o  Funduszu  Bezrobocia  i j ak a  p roce­

d u ra  po s tęp o w an ia  będzie o b o w iązy w ać  p racob io rców  
i p racow ników .

Ze wzg lędu  na p rz y p ad a ją c y  termin wejścia  w  ży­
cie us taw y  z dn. 3 stycznia  1926 r., P rezy d ju m  W a r s z a w ­
sk iego  Zw iązku  Muzyków, prosi W yuzia l  P ra w n y  o rychłą 
odpowiedź.

P re z es ;  ( - - )  ju n  Cichocki.
S e k re ta rz ;  (— ) C zesław  B em .

Rozporządzan ie  M in is te rs tw a  Prac )  i Opieki S p o ­
łecznej w s p r a w k  k a teg o r j i  p raco w n ik ó w  umysłowych, 
pod lega jących  obow iązkow i zabezp ieczen ia  na  w ypadek  
bezrobocia .

Na moc", ar t .  us taw y  z dn. 28 październ ika  
1925 r. (Dz. Ust. R i5. Nr. 120, poz. 863) o zmianie  
n iektórych p rzep isów  ustaw y  z dn. 18 lipca 1924 r. o z a ­
bezpieczeniu na w y p ad ek  bez ro b o c ia  (Dz. Ust.  R. P 
Nr. , poz. 650) z a rz ą d z a  się, eo n a s tęp u je ;

$ 1-
Do ka teg o r j i  p racow ników  umysłowych, p o d leg a ją ­

cych obow iązkow i zabezp ieczen ia  na  w y p ad ek  bezrobocia ,  
na leżą  osoby, pełniące  czynności:

1) a d m in is t racy jn e  lub nadzorcze ,  a n iew ykony-  
wiijące p racy  fizycznej, j ak o  to; za rządów ,  kie­
row ników  p rzed s ięb io rs tw  lub zak ładów  pracy, 
in tenden tów , k ierow ników ruchu (iii /.enierów, 
techników, m ajs t rów ,  s ty g a ro w  i t. p.) k ie row ­
ników m ag azy n ó w ,  e kspedy to rów ,  kon tro le ­
rów i t. p.,

2)  nauczycie lskie  i w ychowawcze ,
3) b iu row e  i z a t rudn ionych  p racam i korespouden-  

cyjnemi,  rachunkow em u ka lku lacy jnem u  piś-  
nneniiemi, rysunkowemu i t. p.,

4) kupieckie lub hand low e  jak o  to :  sp rzed aw có w  
i eksped jen tów , dysponen tów , k as je rów ,  in k a ­
sentów, sp rz ed a w c ó w  podróżu jących ,  ekwizy- 
to rów  d rog is tów , fa rm aceu tó w  i inne osoby, 
sp rzed a jące  ró w norzędne  lub wyższe czynności,

5) połączone  z w y ko n a n iem  s z tu k  w y zw o lo n yc h  
bez  w zg lędu  na w artość  a r ty s ty c zn ą  produkcji  
( m u z y k ó w  malarzy ,  r zeźb ia rzy  i t. p .) ,

6) a r ty s tyc zn e g o  personelu  tea trów  bez w zg lędu  
na wartość  usług,

1)  p racow ników  redakcji  czasopism  (dz ienn i­
k a rzy ) ,

8)  personelu  lekarsk iego ,  den ty s ty czn eg o  i w e te ­
ry n a ry jn eg o ,  o raz  pom ocniczego personelu  le­
k a rsk ieg o  i w e te ry n a ry jn e g o ,

9) p row ad zący ch  okrę t} ,  Oficerów pokładow ych  
i m aszynow ych ,  Zarządców  i a sy s ten tó w  z a rz ą ­
du s ta tk ó w  m orskich, lub rzecznych o raz  peł­
niących czynności,  połączone  z za jm ow an iem  
ró w n o rzęd n eg o  lub w yższego  stanow iska .

S 2
N a  w łasne  / .ądanie winni być zwolnieni od obo­

wiązku zabezpieczen ia :
a )  kandydac i  a d w o k a tc y  i nota-rjalni,
b )  leka ize  i w e terynarze ,
e) za t rudnien i  u techników cywilnych ( inżen ierów  

wszelkich ka tegor j i  i m ie rn ików ) kandydac i  
tego  zawodu.

d) dzieci ś lubne i nieś lubne up raw nione  i a d o p to ­
w an e  i pas ie rbow ie  i p racodaw cy .

R e d a k t o r :  E D W H k D W R O C K I .  W y d a w c a :  W a r i z a w i k i  Z w i ą z e k  M u z y k ó w .
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